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Grzegorz Pisarski - POD KONIEC ROKU - str. 1

Ostatnie miesiące przyniosły parę zntian w dotychczasowej sytuacji go
spodarczej. Zjawiskiem pocieszającym Jest fakt, że zaostrzenia dyscypliny 
zatrudnienia i plac, w zasadzie nie odbiły się na poziomie produkcji glo
balnej przemysłu. Wręcz przeciwnie. Począwszy od września dynamika 
produkcji globalnej przemysłu uległa znacznemu przyspieszeniu. Nie znalazło 
to niestety odbicia w układzie sytuacji rynkowej. Na wzrost produkcji 
złożył się bowiem głównie przemysł maszynowy chemiczny i materiałów 
budowlanych. Można więc ocenić, że ostatnie miesiące nie przyniosły zła
godzenia w dysproporcji pomiędzy wzrostem dochodów ludności i niedo
statecznym poziomem dostaw z przemysłu wielu poszukiwanych na rynku 
artykułów.

Zbigniew Zarudzki - W OCZEKIWANIU NA WYNIKI 
USPRAWNIEŃ str. 1

Przeprowadzona przez NIK kontrola placówek sprzedaży detalicznej arty
kułów gospodarstw a domowego wykazała, że z 326 artykułów objętych 
badaniem średnio zaledwie 50 proc, artykułów wchodzących w zakres obro
tów poszczególnych sklepów i przez nie prowadzonych znajdowało się 
w sprzedaży. Niezależnie od tych braków kontrole ujawniły, że średnio 
około 40 proc, badanych artykułów sklepy nie prowadziły. Szczególnie nie
zadowalający pod tym względem jest stan zaopatrzenia sieci wiejskiej.

N« podstawię matęrlałów ubranych nries MIK autor wslcaauje na 
przyczyn, natury nie tylko' obiektywnej, które składają się na występujące 
trudności w zaopatrzeniu rynku w artykuły metalowe i elektrotechniczne.

Eliasz Chazanow - OGÓRKOWE KŁOPOTY - Z TRZECH 
PUNKTÓW WIDZENIA - str. 1
Jak ocenia sytuację na zielonym rynku szary konsument, kupujący na 

obiad główkę kapusty, co o niej sądzi producent borykający się nieraz 
z dużymi kłopotami i jaki jest punkt widzenia aparatu skupu, który po
średniczy między tymi dwoma ogniwami?

Wiesław Szyndler-Głowacki- — PO PRZECIĘCIU WSTĘGI —
O PARU PRZYCZYNACH BEZPOŚREDNICH - str. 3
Złe przygotowanie inwestycji, przekraczanie terminów I kosztów ich rea

lizacji, nieprawidłowe oddawanie do eksploatacji czy niepełne wykorzysty
wanie nabytych urządzeń — oto niektóre przyczyny niskiej efektywności 
inwestycji.

Władysław Dudziński — PO PRZECIĘCIU WSTĘGI — BŁĄD 
NAPRAWIONY - str. 3

Okazuje się jednak, że są przypadki, kiedy cykl inwestycyjny przebiega 
prawidłowo, a obiekt zostaje przekazany do użytku przed zaplanowanym 
terminem. Niestety, po '„przecięciu wstęgi” nie osiągnięto zaplanowanych 
mocy produkcyjnvch. O przyczynach, które się na to złożyły — pisze autor 
na przykładzie Skierniewickiej Wytwórni Konstrukcji Stalowych.

Źródła papierosowych 
trudności

W połowie czerwca podaliśmy in
formację o lukach zaopatrzenia ryn
ku w papierosy („Zycie Gospodar
cze” nr 24, 1963, sir. 8). Wymkało 
z niej, że u podstaw trudności za
opatrzenia rynku w papierosy znaj
duje się przesunięcie popytu pala
czy w kierunku papierosów droż
szych, wytwarzanych głównie w 
oparciu o importowane tytonie. Ska
la tego przesunięcia miała być przy 
tym tak głęboka, że pomimo duże
go wzrostu dostaw na rynek papie- 

. rosów wyższych gatunków (tzw. 
1 grupy) nie były one w stanie po
kryć zapotrzebowania. Obecnie do
stępne są na ten temat nieco szer
sze materiały, za okres trzech kwar
tałów br., które każą w nieco inny 
sposób spojrzeć na źródła papiero
wych luk.

Okazuje się, że w ostatnich latach 
wzrost zapotrzebowania rynku na 
papierosy dyktował wzrost ich pro
dukcji w granicach Z—3 mld sztuk 
rocznie; tak, że produkcja ta wzro
sła z 41 mld sztuk w 1956 r. do 5^.7 
mld sztuk w 1962 r. W planie na 
rok 1963 przyjęto natomiast, w związ
ku z prze widy wanyjn, słabszym 
wzrostem dochodów ludności, wzrost 
produkcji papierosów* tylko o 0,3 mld 
szt., tj. do 53 mld szt. wiadomo tym
czasem, że dochody ludności ukształ
towały się znacznie powyżej założeń 
planowych. W ślad za tym o wiele 
bardziej wzrosło również zapotrze
bowanie na papierosy.

Przemysł tytoniowy tymczasem, w 
okresie od stycznia do sierpnia br., 
wytworzył o ok. 1,5 puoc. mniej pa
pierosów niż w tym samym okresie 
r. ub. Wzrost produkcji powyżej po
ziomu r. ub. notowany jest dopiero 
od wrześniu br. (w granicach 
4 proc.). Oznacza to, że u źródeł luk 
za upatrzenia rynku w papierosy 
znajduje się nie tylko wzrost zapo- 
trzeuowania na papierosy wyższych 
gatunków, za którym nie nadążały 
zwię&Łszoue nawet dostawy, ale rów
nież obniżenie poziomu produkcji 
poniżej r. ub.; podczas, gdy docho
dy luuności wskazywały na potrze* 
bę_ wydatnego zwiększenia produkcji.

Źa nie dość wnikliwą, zamieszczo
ną na ten temat przed paroma mie
siącami informację, będącą efektem 
nie dość ścisłych uzyskanych przeze 
mnie i nformacji, pragnę na tym 
miejscu przeprosić naszych czytelni
ków palaczy.

€pls)

Sq pasze — nie ma trzody
Wrzesień i październik br. przy

niosły jak wiadomo duży wzrost 
skupu zboża i ziemniaków z tegoro
cznych zbiorów. Do końca września 
skupiono z tegorocznych zbiorów 
ponad 1,8 tys. Łon zbóż, tj. o 16 proc, 
więcej niż w tyim samym okresie 
r. ub. Przemysł ziemniacazny sku
pił natomiast w ■ tym czasie 320 tys. 
ton ziemniaków, podczas gdy w r. 
ub. ich skup do końca września wy
nosili tylko 182 tys. ton. Równocześ
nie sprzedaż pasz treściwych na po
trzeby gospodarki chłopskiej ukształ
towała się we wrześniu br. na po
ziomie września r. ub., pomimo zna
cznie lepszego zaopatrzenia magazy
nów gminnych spółdzielni w paszę.

Na podstawie tych danych można 
uznać, że spadek hodowli trzody jest 
głębszy niż wynika to z ostatecz
nie zarysowanych możliwości paszo
wych, a aktualny poziom jej hodow
li ukształtował się poniżej obecnych 
możliwości paszowych. Stwierdzenie 
to znajduje m. in. potwierdzenie 
również w obserwowanym w ostat
nim czasie skoku wzwyż cen prosiąt, 
co oznacza, że z chwilą, gdy rolni
cy zorientowali się w układzie sy
tuacji paszowej nastąpiło ożywienie 
zainteresowania hodowlą. W niczym 
nie zmienia to jednak faktu, że od
powiednie rozszerzenie hodowli wy
maga znacznego importu pasz.

(Pis)
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W oczekiwaniu 
na wyniki usprawnień

ZBIGNIEW ZARUDZKI

W ostatnim czasie zostało podjęte szereg decyzji zmierzających do 
stworzenia korzystniejszych warunków w dziedzinie dostosowania 
struktury produkcji wyrobów przemysłowych do potrzeb rynku. 
Ich praktyczna realizacja, wymagająca często zmiany zasad oceny 
wykonania planów przedsiębiorstw, naliczania funduszu plac oraz 
usprawnienia współpracy hurtu z detalem, napotyka jednak często 
na brak zrozumienia u przedsiębiorstw i niektórych instytucji zainte
resowanych bezpośrednio tymi reformami. Opóźnia to bardzo i utrud
nia realizację wielu słusznych postulatów.

Celowe wydaje się przeto jeszcze raz pokazać na nowych przy
kładach, jak niekorzystnie dotychczasowe zasady planowania i współ
pracy hurtu z detalem i zakładami wytwórczymi odbijają się na za
opatrzeniu rynku. Tym razem na podstawie materiałów NIK 
z ł kwąriału br., dotyczących artykułów gospodarstwa domowego. 
Być może, że skłoni to wiele jednostek gospodarczych do przychyl
niejszego spojrzenia na realizowane lub przygotowywane do realizacji
reformy.

OD września każdego roku 
na układ sytuacji gospo
darczej zaczyna oddziały
wać nowy bardzo ważny 
czynnik — aktualne zbio
ry płodów rolnych. W ro

ku bieżącym należy natomiast u- 
względnić dodatkowo efekty zao
strzeń w dyscyplinie zatrudnienia 
i płac, które od września zaczęły 
odczuwać wszystkie chyba instytu
cje i przedsiębiorstwa. Ponownie 
wypada przeto poświęcić nieco wię
cej miejsca omówieniu aktualnych 
problemów rozwoju sytuacji gos
podarczej. Jak zwykle oczywiście, 
ze szczególnym akcentowaniem słab
szych stron rozwoju sytuacji, któ
rych dobra znajomość jest niezbęd
na, byśmy tym szybciej i skuteczniej 
mogli je przezwyciężać.

*
Podstawowe cechy dotychczaso

wego rozwoju tegorocznej sytuacji 
gospodarczej, jak już nięjednokrot- 
nie była o tym mowa. — scharak
teryzować można z pewnym upro
szczeniem — w następujący spo
sób.

— Osłabienie dynamiki wzrostu 
produkcji poniżej skromnych zało
żeń planu na br. przy równoczes
nym wysokim wzroście zatrudnie
nia i wypłat z tytułu wynagrodzeń 
za pracę. Wiąże się to, jak wiadomo, 
m. in. z niekorzystnym układem 
warunków atmosferycznych na po
czątku roku (ostra zima), słabszymi 
wynikami produkcji rolnej, słabym 
wzrostem wydajności pracy, opóź
nieniami w uruchamianiu nowych 
obiektów’ oraz ograniczonymi moż
liwościami przywozu surowców dla 
przemysłu lekkiego, w wyniku du
żego importu inwestycyjnego i ko
nieczności ograniczenia eksportu 
artykułów żywnościowych.

— Akcja zmierzająca do nadra
biania zimowych zaległości produ
kcyjnych sprzyjała przyspieszeniu 
dynamiki wzrostu zatrudnienia i 
płac, nie dawała natomiast w pełni 
pożądanych efektów produkcyjnych. 
W wielu przypadkach wytwarzano 
bowiem nie to, co dla gospodarki 
i rynku było najbardziej potrzebne, 
ale to, co było stosunkowo najłat
wiej wytwarzać. W konsekwencji, 
pomimó słabej dynamiki wzrostu 
produkcji mieliśmy do czynienia z 
wysoką dynamiką wzrostu zapasów, 
których struktura nie zawsze, od
powiadała potrzebom gospodarki
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oraz rynku zagranicznego i krajo
wego.
— Utrzymanie ukształtowanego w 
poprzednich latach szerokiego fron
tu robót inwestycyjnych, zwłaszcza 
o charakterze podstawowym, któ
rych kontynuowanie wymaga m. in. 
wysokich nakładów na import ma
szyn i urządzeń, ograniczyło dodat
kowo możliwości przywozu surow
ców i materiałów niezbędnych dla 
zaopatrzenia rynku.

— Słabe wyniki produkcji rolnej 
odbiły się szczególnie niekorzystnie 
na poziomie skupu i dostawach pro

duktów hodowli na potrzeby ryn
ku.

— Przedstawione tendencje roz
woju sytuacji sprawiły, że rozsze
rzeniu uległy dysproporcje pomię
dzy rosnącymi dochodami ludnoś
ci, a poziomem i strukturą dostaw 
na potrzeby rynku, które w poło
wie br. doprowadziły m. in. do do
brze znanych i obszernie już wcze
śniej omawianych decyzji w spra
wie dyscyplin}’ zatrudnienia i plac. 
Niezbędne okazało się też pewne 
ograniczenie programu inwestycyj
nego na br.

W tak zarysowanej sytuacji ostat
nie miesiące przyniosły parę zmian, 
wymagających nieco szerszego omó
wienia.

Przede wszystkim trzeba zwró
cić uwagę, że zaostrzenia dyscypli
ny zatrudnienia i płac w ostatnich 
miesiącach, choć były wyraźnie do
strzegalne, to w zasadzie nie odbiły 
się niekorzystnie na poziomie pro
dukcji globalnej przemysłu. Wręcz 
przeciwnie, poczynając od września 
dynamika produkcji globalnej prze
mysłu uległa przyspieszeniu, osią
gając nie notowany w poprzednich

Chociaż obietywnie każdy musi 
przyznać, że ogólne zaopatrzenie ryn
ku w artykuły przemysłu metalowe
go i elektrotechnicznego w ostatnich 
latach systematycznie polepszało się, 
to wciąż występują liczne dotkliwe 
luki zaopatrzenia rynku w drobne 
artykuły gospodarstwa domowego 
powszechnego użytku. Przeprowa
dzona w tym zakresie kontrola 
ujawniła liczne braki w zaopatrze
niu sklepów. Oto jej wyniki.

Kontrolą NIK objęto 79 punktów 
sprzedaży detalicznej artykułów go
spodarstwa domowego, z czego 50 w 
sieci detalicznej miejskiej i 29 wiej
skich, położonych na terenie woje
wództw gdańskiego, • katowickiego,

DOKOŃCZENIE NA STR. B 

ośmiu miesiącach br. poziom (7,7 
proc, wzrostu w porównaniu z 
wrześniem r. ub.). W sumie więc 
wolumen produkcji przemysłowej 
za okres trzech kwartałów br. 
wzrósł o 4,4 proc., co pozwala przy
puszczać, że rok bieżący zamknie
my w sumie wzrostem produkcji 
przemysłowej zbliżonym do plano
wanego (5 proc.). Równocześnie od 
września br. zanotowano osłabienie 
dynamiki wzrostu zatrudnienia W’ 
przemyśle (2,2 proc, wzrostu w po
równaniu z r. ub., podczas gdy w 
poprzednich miesiącach dochodziło 

do 3 i więcej procent) oraz wzrost 
wydajności pracy powyżej założeń 
planu na br. (5,3 proc, wzrostu, przy 
planie rocznym 3,2 proc.). Wzrost 
wydajności pracy we wrześniu br. 
dal ok. 71 proc, przyrostu produkcji, 
podczas gdy w okresie poprzednich 
ośmiu miesięcy br. wzrost wydaj
ności pracy dawał ok. 30 proc, 
przyrostu produkcji, przy planowa
nych na br. 66 proc.

Te korzystne przesunięcia w u- 
kształtowaniu sytuacji nie znajdu
ją jednak jeszcze odpowiednio ko
rzystnego odbicia w układzie sytu
acji rynkowej. Na obserwowany od 
września br. wzrost produkcji prze
mysłowej złożył się bowiem głów
nie przemysł maszynowj’ (13,5 proc, 
wzrostu produkcji), chemiczny (12,8 
proc.), przemysł materiałów budo
wlanych (8,7 proc, wzrostu), a więc 
przede wszystkim przemysły pracu
jące na potrzeby inwestycji, wy
twarzające środki produkcji. Prze
mysł lekki, wytwarzający środki 
na potrzeby rynku zwiększył nato
miast produkcję we wrześniu tyl
ko o 3 proc.; tak. że za okres trzech 
kwartałów br. jest ona wciąż je-

Ogórkowe 
kłopoty

Z trzech 
punktów 
widzenia
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szcze niższa niż w r. ub., jak rów
nież od założeń planu na br. Na
tomiast dość wysoki, wrześniowy 
wzrost produkcji przemysłu rolno- 
spożywczego (o 9,9 proc.) bazuje 
głównie na wyższej niż w roku 
ubiegłym produkcji przetworów wa
rzywno-owocowych, przerobie żółte
go cukru kubańskiego i produkcji 
papierosów. Nie obejmuje m arty
kułów najbardziej na rynku deficy
towych, tj. produktów hodowli, co 
spraw ia, że łącznie od początku 
bieżącego roku produkcja przemysłu 
rolno-spożywczego jest o ponad 2 

proc, niższa niż w tym samym 
okresie r. ub.

Z takim ukształtowaniem struktu
ry produkcji koreluje struktura 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle. 
Okazuje się, że w okresie dziewię
ciu miesięcy br. nie wzrosło zatru
dnienie w przemyśle lekkim, a w 
przemyśle rolno-spożyw’czym było 
ono nawet nieco niższe niż w r. ub. 
W ten sposób cały tegoroczny 
wzrost zatrudnienia wypada na 
przemysły wytwarzające głównie 
środki produkcji, a nie środki spo
życia. Oznacza to, ze wzrostowi za
trudnienia i wynagrodzeń za pracę 
towarzyszy głównie wzrost produk
cji środków produkcji, a nie środ
ków spożycia.

Podkreślenia wymaga przy tym, 
że rosnąca produkcja przemysłowa 
w większym niż w poprzednich la
tach stopniu odkłada się w zapa
sach. W ub. r. na 1 proc, wzrostu 
produkcji przemysłowej przypada
ło bowiem ok. 1 proc. wrzrostu 
zapasów, a w br. na 1 procent 
wzrostu produkcji przypada ponad 
2 proc, przyrostu zapasów. Warto
ściowo, przyrost zapasów w prze
myśle, pomimo mniejszego niż w 
r. ub. przyrostu produkcji przemy
słowej, jest wyższy niż w r. ub. 
Wyraźne osłabienie dynamiki wzro
stu zapasów dotyczy jedynie towa
rów na zaopatrzenie rynku, a ich

ABY określić sytuację na 
zielonym rynku i ustalić, 
czy jest ona dobra, za
dowalająca, czy też zła, 
należy jej się przyjrzeć 
z kilku punktów widze

nia. Inaczej bowiem będzie wyglą
dała opinia szarego konsumenta, 
kupującego na obiad główkę kapu
sty i pół kilo pomidorów i narze
kającego na złą jakość i wysokie 
ceny, inaczej producenta, który 
zmuszony jest nieraz przyorywać 
kapustę, a ogórki wysypywać do 
rowów, a jeszcze inaczej aparatu 
skupu, który uważa, że sytuacja na 
rynku jest w zasadzie dobra i gdy
by się poprawiło zaplecze magazy
nowe i zwiększył tabor samochodo
wy, można by było mówić, że jest 
bardzo dobrze.

OKIEM GOSPODYNI
Rok bieżący był o wiele łaskaw

szy dla ogrodników. Przyspieszone 
lato — ciepły koniec maja i czer
wiec — pozwoliły na dostawy na 
rynek bieżącej produkcji warzyw 
we wcześniejszym okresie i w 
zwiększonej masie. Wystarczy 

wzrost wartościowy jest niższy niż 
w r. ub. Potwierdza to sugestię do
tyczącą silnych zmian w strukturze 
przyrostu produkcji, prowadzących 
do W’zrostu przede wszystkim pro
dukcji środków produkcji.

Ponadto, trzeba zwrócić uwagę 
na fakt, źe obserwowanemu od 
września, zahamowaniu dynamiki 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle 
nie towarzyszy odpowiednie osłabie
nie wypłat z tytułu wynagrodzeń 
za pracę. W przemyśle wyrosły one 
we wrześniu br. o ponad 9 proc., 
podczas gdy za okres poprzednich 
ośmiu miesięcy br. wzrost ich wy
nosi ok. 8 proc. Również w skali 
całej gospodarki utrzymał się dość, 
wysoki wskaźnik wzrostu wypłat z 
tytułu wynagrodzeń za pracę (o 7,1 
proc, w porównaniu z wrześniem 
r. ub., a łącznie za dziewięć miesię
cy br. 8,2 proc, w porównaniu z 
tym samym okresem r. ub.).

Ostatnie miesiące nie przyniosły 
więc złagodzenia zarysowanych 
wcześniej dysproporcji pomiędzy 
wzrostem dochodów ludności i nie
dostatecznym poziomem dostaw z 
przemysłu wielu poszukiwanych na 
rynku artykułów. Jeżeli chodzi na
tomiast o najbliższe perspektywy w 
tym zakresie, to rzutują na nie 
przede wszystkim tegoroczne wyni
ki produkcji rolnej.

Według ostatnich ocen nie są one, 
wbrew dotychczasowym . obawom, 
słabsze niż w r ub. Plony 4 zbóż 
ocenia się nadal na ok. 16,8 q z ha 
tj. o 0,7 q powyżej r. ub. Plony 
ziemniaków szacuje się obecnie co 
najmniej na poziomie r. ub. (130 
q z ha). Poważniejsze, niekorzyst
ne odchylenie od plonów w r. 
ub. zanotowano jedynie w przy
padku rzepaku (o 20 proc, poniżej 
r. ub.). W sumie oznacza to jednak, 
że dla osiągnięcia w przyszłym ro
ku lepszych wyników hodowli i po- ; 
prawy zaopatrzenia rynku w pro
dukty hodowli niezbędne będzie u- 
trzymanie wysokiego importu • pasz; 
a ponadto, dla zabezpieczenia wyż
szego wzrostu dostaw tłuszczów ro
ślinnych, pomyśleć wypadnie o 
zwiększeniu przywozu nasion olei
stych.

W tej sytuacji jest niezmiernie 
istotne, jak ukształtują się tenden
cje rozwoju na odcinku międzyna
rodowej wymiany towarowej.

Okazuje się, że w ostatnich mie
siącach zdołaliśmy dość wydatnie 
osłabić dynamikę wzrostu importu 
maszyn i urządzeń przyspieszają
cych ich eksport W sumie jednak 

przyjrzeć się tabeli obrazującej 
wykonanie planu skupu kilku pod
stawowych asortymentów warzyw 
na przestrzeni ostatnich lat:

Asortyment 
warzywa ogółem 
ogórki 
pomidory 
kapusta 
ma rchew

•) przew. wyk.

(w tys. ton) 
1960 1961 1962 1963 
547,7 594,0 557,0 7.2,0* 
47.4 49.5 36,0 91,7 
58,7 89,5 41,0 107,0 

158,6 153,0 161,0 129,0* 
62,1 68,6 77,0 78,8*

Wydawałoby się. że zaopatrzeni 
'ludności w zielony towar w tej sy- 
tuacji powinno było ulec radykal
nej poprawie ,i to zarówno pod 
względem jej rytmiczności i ciąg
łości, jak też relacji cenowych. 
Tymczasem trudno mówić o prze
łomie w tej dziedzinie. Najbar
dziej kompetentne „czynniki" w 
sprawach zaopatrzenia domowych 
spiżarni — matki i żony 
— wciąż wyrażają niepochlebne 
opinie o działalności aparatu sku
pu i handlu.

Zwiększonej podaży warzyw to
warzyszył spadek cen. Nie we

DOKOŃCZENIE NA STR. 7



tr MINIONYM dwudzie-
W M / stoleciu poniesiono 
W / R / duży wysiłek nad.upo-
W W rząukowaniem zagad- 
” ■ nleń organizacyjno-

ekonomicznych przed
siębiorstw uspołecznionych. W re
zultacie szeregu tego rodzaju ce- 

, lowych przedsięwzięć wzrosła w 
szczególności znacznie przeciętna 
Wie.Kośc przeus.ębiorstwa hanoio- 
wego — w porównaniu z okresem, 
przedwojennym. Wynika to z inte
gracji i koncentracji produkcji w 
ustroju socjalistycznym. Tym nie- 
rpmej skala rozpiętości wielkości 
krańcowy en jest we wszystkich 
giupacn przedsiębiorstw ciągie bar- 
uzo duża.

W kręgu specjalistów — bliżej 
Interesujących się tym zagadnie
niem — panują poglądy, że zanie
dbana jest u nas metodologia sa
mego już mierzenia i porównywa
nia wielkości przedsiębiorstw, a 
także kwestie stopnia i rozeznania 
co do natury korelacji pom.ędzy 
ich w.e.kością a przynoszonymi 
przez nie elektami. W oficjalnych 
puoiikacjach Głównego Urzędu Sta
tystycznego truano się doszukać in
formacji o ilości przedsiębiorstw w 
Poisce, ich rozmiarach “przecięt
nych, tendencjach rozwojowych 
itp. Nieliczne polskie publikacje z 
zaKresu międzyzakładowej analizy 
działalności gospodarczej przedsię
biorstw wprawdzie podejmują ten 
proo.em i wskazują na wielkość ja
ko na jedno z kuku kryteriów po
rządkujących emą baaaną i ocenia
ną zoioiowośc statystyczną — to 
jednak nie z taką mocą, by sku- 
teczme oddziaływać na powszech
nie dotąd stosowaną praktykę w 
tym względzie.

W tym'stanie rzeczy nic dziwne- 
■ go, że np. zbiorcze materiały sta

tystyczne opracowywane i wyda
wane przez duże organizacje hand
lu wewnętrznego (np. CRS „Samo
pomoc Ciiiopska”, „Społem”, Zwią
zek Społuzieini Spożywców, insty
tut Hanulu Wewnętrznego) i inne

różne- elementy. W specyficznej; ekonomicznym przedsiębiorstwa 
sytuacji wielobranżowej działalnoś- rozbudowane. Nie tylko bowiem, że 
ci spółdzielni spożywców, zasadni- nie cierpi na-tym samb funkcjono-
cze znaczenie poznawcze przywią
zywano w toku badań nad poru
szonym problemem do następują
cych głównych probierzy:
— strukturalny układ zatrudnienia 

w grupach przedsiębiorstw o 
różnej wielkości, rozpatrywany 
i oceniany pod kątem mniej
szych lub większych szans efek
tywności ekonomicznej tychże 
zakładów,

— układ źródeł finansowania róż

wanie przedsiębiorstwa na co
jest 'szereg dowodów i obserwacji 
praktycznych — ale i jednocześnie 
stosownie sprzyja maksymalizowa
niu efektów ekonomicznych.

SYTUACJA FINANSOWA 
.LILIPUTÓW” I „GIGANTÓW

piony guspodarKi porządkują
pr^euB.ęuioraiWa już tradycyjnie od 
szeregu iat według toimainych 

' Kryteriów alfabetycznó-terytoriai- 
no-administracyjnych.

Obserwowany awans „Polski po
wiatowej , powome, stopniowe, ale 
przecłez scaie zacieranie się istnie
jących rożnie pomiędzy miastem i 
tysią, usprawnianie komunntacji 1 
łączności, powszechny wzrost i co
raz baraziej równomierne rozkła
danie kwalifikowanych załóg —itp. 
istotne czyńniKi prowadzą w rezul
tacie do wyrównania się zewnętrz
nych warunków pracy różnie zlo
kalizowanych przedsiębiorstw da
nej organizacji. Stąd wniosek, że 
lokalizacja przedsiębiorstw traci. 
stopniowo na znaczeniu jako czyn
nik oddziaływania na jego efekty,

PRZYKŁAD: SPOŁDZIELCZOSC

nej wielkości 
(grup) pod
względnych

przedsiębiorstw 
kątem ustalenia

rozmiarów fundu-
jzów własnych i obcych,

Forma własności 1 zasady gospo
darowania zobowiązują każde 
przedsiębiorstwo spółdzielcze do 
stałego powiększania własnych 
funduszów (udziałowy, zasobowy) i 
jednoczesnego zmniejszania źródeł 
obcych ' służących finansowaniu

Przeciętnie biorąc, każdy zatrud
niony w rozbudowanych przedsię
biorstwach i Spółdzielni spożywców 
(ostatni wiersz w tabeli) wypraco
wywał rocznie o około 83% zysku 
więcej (notabene otrzymując przy 
tym z reguły wyższe uposażenie!) 
niż tenże w przedsiębiorstwie ma
łym, tzn, o zatrudnieniu nie prze
kraczającym . 100 osób), O ile bo
wiem w pierwszym przypadku 
kwota zysku przekraczała 9 tys. zł, 
to w drugim sięgała zaledwie 5 tys. 
zł.

Wskaźniki te dla poszczególnych 
lat kształtowały się następująco:

1957 1958
177,5% 172,0%

1959 1990 1991
176,2% 238,0% 172,0*/.

e cen zje ecenzje

POŻYTECZNA

WIELKOŚĆ
Układ jest 

ny, gdy za 
przyjmie się

oczywiście analogicz- 
bazę porównawczą 

n.ie przeciętną kwotę

SERIA

PRZEDSIĘBIORSTWA
HENRYK NUROWSKI

— dochodowość bilansowa w prze- 
Kroju jak wyżej.

Pozostałe elementy i mierniki 
sytuacji (np. kosziy, rotacja, aku- 
niuiacja), mają naturalnie leż uuże 
znaczenie poznawcze ale oczywiście 
nie mogą przynieść innycn wyni
ków iniormacyjnych. Nie będą tu 
podawane i rozpatrywane giownie 
m.m. dla braku miejsca. Poza tjm 
w sytuacji przeasięmorstw spół
dzielczych, szeroko pojmowana 
efektywność gospodarowania odbi
ja się bezpośrednio na względnym 
stanie funduszów własnych spół- 
dzn ii. Określona bowiem i to oość 
znacznie (20—30%) część zysku bi
lansowego dopisywana jest corocz
nie do lunduszu zasobowego (nie
podzielny fundusz własny) i udzia
łowego. Im więc lepsza efektyw
ność gospodarowania — tym wyż
sze funnusze wiasne spółdzielni — 
na niekorzyść kredytów banko
wych, pożyczek z funduszów cen- 
tralnycn, ządluzeń u dostawców itp.

WIELKOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTWA 
A UKŁAD ZATRUDNIENIA

Strukturalny układ zatrudnienia 
w przedsiębiorstwach jest rozpa
trywany i oceniany z reguły pod 
kątem ustalania proporcji między 
pracownikami bezpośrednio • pro
dukcyjnymi a administracją. Pozy
tywnie i ze zrozumiałym uzasad-
niemem ocenia się względną ptże-

....Problemu wyboni niale czy. duże wagę pierwszej grupy prącoWni- 
przeusiębiorstwą. nie -możną zgoła ' w-
rozstrzygnąć — w sposób general
ny, jeanoznaćzny i schematyczny — 
mając na uwadze szereg oczywi
stych różnic przesłanek i wymo
gów branżowych, ustrojowych, pły
nących z form własności przedsię
biorstw, organizacji ich pracy itp, 
Diątego i rozważania na ten temat 
muszą się zamknąć zawsze w gra
nicach wybranego, jednego typu 
przedsiębiorstw. Z tych właśnie 
względów za kanwę do dalszych 
rozważań posłuży tu przykład spół
dzielni spożywców.

Wbrew ogólnym i upraszczanym 
pozorom, wybrana grupa przedsię
biorstw uspołecznionych ma poważ
ne znaczenie reprezentatywne, a 
poczynione w oparciu o nią stwier
dzenia mogą być stosownie uogól
nione i mutatis mutandis odniesio
ne do ■ innych. Wskazaną grupę 
przedsiębiorstw spółdzielczych, w 
odniesieniu do których przeprowa
dzono obszerne badania współza
leżności wielkości i efektywności, 
cechują bowiem przynajmniej sze
reg walorów, istotnych z punktu 
widzenia merytorycznego i metodo
logicznego.

Jest to grupa stosunkowo pokaź
na liczebnie, obejmuje bowiem nie
zmiennie od szeregu lat'400 jedno
stek, Ich łączny udział w sferze 
handlu wewnętrznego w Polsce 
oceniać można w granicach 
25—30%, Wszystkie one prowadzą 
wielce wzajemnie zbliżone rodzaje 
działalności gospodarczej: rozbudo
wany handel detaliczny spożywczy 
i przemysłowy, uzupełniającą pro
dukcję spożywczą (piekarnie, ma- 
śarńie, wytwórnie wód gazowa
nych), działalność usługową,"zakła
dy gastronomiczne itp. Wszystkie 
spółdzielnie (z nieistotnymi tu kil
koma wyjątkami) pracują w bar- 
dzo zbliżonych warunkach społecz
no-ekonomicznych — mając swe 
siedziby i prowadząc działalność 
gospodarczą z reguły „nie niżej” 
od miasta powiatowego. Istotne 
Jest dalej 1 to, że wykazują one 
bardzo dużą skalę rozpiętości wiel
kości prowadzonej działalności, np.: 
obroty roczne w detalu średnio na 
jedno przedsiębiorstwo od 15 milio
nów złotych do przeszło 1 miliarda 

%-zł, posiadany majątek własny od 
3 'milionów do około 150 milionów 
zł, stdn zatrudnienia od 70 pra
cowników na jedną spółdzielnię do 
przeszło 2300 osób — itd.

' kóW' ńSd dfugą? AćżkólwTfek 
póWszechnie oczekuje się, że ko
rzystniejsza W tym względzie jest 
sytuacja dużych przedsiębiorstw w
porównaniu z małymi — to jednak 
skala rozpiętości tego położenia nie 
jest ani dostatecznie znana ani wy
starczająco udokumentowana.

Przeprowadzone badania l doko
nane szczegółowe obliczenia, po
twierdzając panujący w tym wzglę
dzie pogląd, wykazały, że w 
przedsiębiorstwach największych 
pracownicy bezpośrednio produk
cyjni stanowią znacznie większy 
odsetek ogółu załogi, niż w ma
łych. Godne podkreślenia jest tu to, 
że odsetek ten spada z niezakłó
coną regularnością — w miarę prze
chodzenia od grup przedsiębiorstw 
dużych do małych. W największych 
(o zatrudnieniu ponad 750 osób) od
setek o jakim mowa, wynosi 78,5% 
— zaś w najmniejszych, zatrudnia
jących do 100 pracowników stano
wi tylko 67,6% ogółu załogi. Prze
ciwne tendencje stwierdza się, jeśli 
chodzi o pracowników administra
cyjnych. O ile bowiem w małych 
przedsiębiorstwach pracownicy o- 
góinej administracji stanowią 16,8% 
załogi, administracji branżowej 
5,1'% i pracownicy komórek finan-
sowo-księgowych 10,5% to w
przedsiębiorstwach najbardziej roz
budowanych odpowiednio kolejno: 
U,2?6 (adm. ogólna), 4,2% (adm. 
branżowa) i 6,1% załogi (komórki 
finansowo-księgowe).

Ogólnie rzecz oceniając, najwięk
sze przedsiębiorstwa mogą na każ
dych 100 zatrudnionych przesunąć 
10 pracowników na stanowiska 
bezpośrednio produkcyjne (sklepy,
wytwórnie, usługi, gastronomia).
Zatrudniają one jednocześnie w 
tejże relacji o 4 pracowników mniej 
w komórkach administracji ogól
nej, o 1 mniej w nadbudowie bran
żowej i o 4 pracowników mniej (w 
porównaniu ze spółdzielniami ma
łymi) w komórkach finansowo- 
ks'ęgowych.

Taki układ zatrudnienia sytuuje 
znacznie korzystniej pod względem

MIERNIKI 
^RÓŻNICOWANIA POŁOŻENIA

Liczbowo rachunkowymi wyraza
mi (miernikami) ekonomicznej 
efektywności przedsiębiorstwa i je
go stanu finansowego, mogą być

ELEKTRYFIKACJA 
MAGISTRALI 
WĘGLOWEJ

Dyskutowana od dluŁ_. 
czasu sprawa elektryfikacji 11-

9 Z¥CIĘ 
fc GOSPODARCłg

nil kolejowej Tarnowskie Gó
ry — Gdynia wchodzi w etap 
realizacji. W ubiegłym tygod
niu Komitet Ekonomiczny Bu
dy Ministrów rozpatrzył i za
twierdzi! podstawowe zasady 
elektryfikacji tej ważnej ma-

Nr 44 .(633) - 3X1,1963 r.

operacji gospodarczych (kredyty 
bankowe, pożyczki z funduszów 
centralnie przez ,,Społem" groma
dzonych, administrowanych i redy-
strybuowanych zgodnie z po-
trzebami i wnioskami od spółdziel
ni). Czy i na tym odcinku dostrzec 
można i jakiego rodzaju, stopnia — 
różnice, gdy rzecz tę rozważy się 
w powiązaniu z wie.kością przed- 
sięb.orstwa? Tak, różnice te są bar
dzo Wyraźne 1 znamienne.

Uporządkowane szeregi wskaźni
ków znów wskazały na silny zwią
zek korelacyjny z wielkością przed
siębiorstw. Fundusze własne ogó
łem rosną bowiem od 24,8% ogołu 
źródeł finansowania prowadzonej 
działalności w małych spółdziel
niach — do niemal 40% w przed
siębiorstwach największych. Wzrost 
— o około 60%. Fundusz udzia
łowy (wpłacany przez czionkow 1 
następnie powiększany z wypraco
wanego przez spółdzielnię zysku bi
lansowego) jest ca 2,5 raza większy 
biorąc względnie w dużych przed
siębiorstwach niż w małych. Nie
podzielny fundusz zasobowy, aku- 
mułowany przez szereg lat efek
tywnej gospodarki, jest wyższy o 
70%, wreszcie zysk bilansowy jest 
dwukrotnie wyższą pozycją w bi
lansach przedsiębiorstw gigantów 
— w porównaniu 2 małymi.

Odwrotnie naturalnie do tych 
szeregów układają się wskaźniki 
udziału pożyczek z funduszów 
centralnie gromadzonych, admini- 
ąitóWanych i redystrybuowanych 
przez „Społem” ZSS — zależnie od 
zgłaszanych, udokumentowanych 
potrzeb spółdzielni. Oto bowiem w 
największych przedsiębiorstwach 
spółdzielczych zaledwie 5,5% ogółu 
źródeł finansowania stanowią tego

zysku w spółdzielniach najmniej
szych a średnią w ogóle dla całego 
pionu, dla wszystkich badanych 
przedsiębiorstw (ostatnia^ kolum
na wskaźników). Najmniejsze spół
dzielnie wypracowują zaledwie 61% 
zysku przeciętnego, a spółdzielnie 
największe — 113%. Zwrócić tu na
leży uwagę, że tak znaczna prze
waga średniej dochodowości bilan
sowej dużych przedsiębiorstw spół
dzielczych ..nad małymi występuje 
mimo stosunkowo mniej rozbudowa
nej produkcji w dużych spółdziel
niach — a ten odcinek przynosi w 
porównaniu z detalem znacznie wyż
szą stopę akumulacji.

Tak więc położenie ekonomiczne 
i finansowe spółdzielni różnej wiel
kości jest niedwuznacznie zróżni
cowane. Podkreślić należy, że nie 
chodzi tu ty.ko o poziom mierni
ków porównywanych dla grup eks
tremalnych (najw.ększe: najmniej
sze) ale przede wszystkim o to, że 
stopniowe przechodzenie do grup 
bezpośrednio sąsiadujących z sobą 
w.ąze się stopniowo i konsekwent
nie z odpowiednim zróżnicowaniem 
mierników jakie przytoczono.

*

rodzaju pożyczki natomiast w
najmniejszych spółdzielniach każda 
piąta złotówka (dokładnie 18,4%) 
w obrocie jest pożyczką udzieloną 
im przez centralę. Duże przedsię
biorstwa zasilają więc te wspólne 
fundusze (uczestnictwo czynne) na
rzecz małych korzystających
(bierne uczestnictwo’ w funduszach 
centralnych).

EFEKTYWNOŚĆ 
GOSPODAROWANIA 

A WIELKOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW

Bardziej szczegółowego potrakto
wania wymaga zysk bilansowy.
Chodzi tu 
liczenie w 
trudnionej 
Wielkości.

tym razem o jego prze- 
stosunku do załogi za- 
w spółdzielniach różnej 
Czy każdy zatrudniony

przynosi rocznie jednakową kwotę 
zysku bez względu na to gdzie pra
cuje: w małym czy dużym przed
siębiorstwie? Już z podanych wy
żej wskaźników wynika, że tak nie 
jest — a o szczegółach orientuje 
tabela:

razem 
a. do I 
b. 101 - 
o. 1S1 - 
d. 210 - 
e. 231 - 
t. 301- 
g. 401 - 
h. 501 - 
1. 751 i

Zysk bilansowy w przeliczeniu 
na jednego pracownika

3O•2 .

a”5 0 hę
•35 SN

'8

to s &

1 — przeciętnie 8.013 161,6% 100%
100 pracowników 4.957 106,0% 61,3%
-150 „ 6.135 123,7% 76,2%
-200 „ 7,247 146,2% 80,5%
— 250 „ 7.803 157,4% 97,2%
- 300 „ 7.858 158,5% 98,4%
- 400 „ 8.279 167,0% 103,5’%
- 500 „ 7.937 160,1% 99,3%
- 750 8.000 163,1% 101,5%
i więcej „ 9.069 182,9% 113,4%

glgtrall wraz z odgałęzieniami 
do Częstochowy | do Łodzi. 
Linia ta od dawną 1 nie bez 
przyczyny nazywana Jest ma
gistralą węglową I jest jedną 
z najbardziej obciążonych ar
terii kolejowych tiasźógo kta- 
ju. Dominuje tu oczywiście 
ruch towarowy — transporty 
węgla ze Śląska do portów 
z. przeznaczeniem ną eksport 
oraz przemóż Importowanych 
towarów i iutotyców dla prze 
mysiu śiągiltiegoi

Obliczono, te w r. 1970 na
stąpi na tej Unii wzrost prze
wozów O 23 proc,a do r. 1990

—ok, «0 proc. Wiadomo też, 
te wzdłuż tej linii W fiajlil|t-

u KAZANIE się trzeciego to
mu rozmów o gospodarce 
(wyd. Książka i Wiedza) i 
zapowiedź trzech dalszych

Rożni.ary przedsiębiorstw stop
niowo rosną. O ile bowiem w 19a7 
roku średnie zatrudnienie w spół
dzielni wynosiło 300 osób, to W 
1961 wzrosło już do 333 osób. Na 
początku badanego pięciolecia było 
140 przedsiębiorstw o średnim za
trudnieniu do 200 osób w każdym 
z n.ch — zaś w 1961 już tymo 108. 
I odwrotnie: w 1957 roku tylko 76 
spółdzielni zatrudniało najwyżej po 
400 pracowników. W pięć iat póź
niej tak dużych przedsiębiorstw w 
pionie „Społem” ZSS byio już 100. 
Przedsiębiorstwa spółdzielcze o 
średnim zatrudnieniu do 200 osób 
w każdym z nich były w 1957 roku 
pracodawcami dla 19% załóg całe
go pionu (w 1961 roku już tylko 
dla 12%). O He w pierwszym z ba
danych z pięciu lat przypadało na 
nie 16%. całych obrotów detalicz
nych plonu, to- w 1981 roku już 
tyiko 10%. Ciężar zagadnienia prze
suwa się więc szybko i stale na 
rzecz dużych przedsiębiorstw.

Można mniemać, że podobnie 
układa się sytuacja i w innych re
sortach. Czy tak jest w istocie? 
Sprawa zasługuje pewnie na ana
lizę.

W świetle tego, co już podano 
oraz doświadczeń zagranicznych, 
należy postulować, by kryterium 
wielkości przedsiębiorstwa stało się 
i u nas wreszcie jednym z głów
nych elementów porządkowania 
treści zbiorczych opracowań statys-
tyczno-anaiitycznych 
łego śledzenia tych 
relacyjnych. Cena, 
płacimy za istnienie 
sięmorstw, jęst dość

— celem sta- 
związków ko- 
jaką bowiem 
małych przed- 
wysoka.

Takie materiały stwarzają bo
wiem bazę dia szeregu koncepcji i 
poezjnań organizacyjnych, są jak 
do tej pory zgoła mało znane i rzad
ko publikowane.

Mogą i powinny być one stosow
nie wykorzystywane m.in. w pra
cach związanych z terenową koor
dynacją branżową przedsiębiorstw 
różnych pionów, ustalaniem orga
nizacji wiodących, kreowaniem no
wych podmiotów dla aktywizacji 
gospodarczej określonych rejonów 
kraju, koncentracją wybranych ro
dzajów rozproszonej działalności w 
różnych pionach gospodarczych itp. 
Ale nawet i poza znaczeniem — 
jako podwalin dla koncepcji długo
falowej polityki organizacyjnej — 
znajomość przedstawionych zależ
ności jest wielce przecież użyteczna 
w praktyce.

Skoro bowiem szansa efektyw
ności jest większa po stronie przed
siębiorstw dużych, ,to już bieżąca 
polityka i praktyka regulowania 
zatrudnienia, inwestowania, pomo
cy finansowej, ustalania zadań, 
wskaźników itp. — powinny sto
sownie współbrzmieć z istniejący
mi możliwościami i potrzebami 
przedsiębiorstw o różnej wielkości.

stwarzają dogodną okazję do bliż
szego zapoznania się z tą ciekawą 
i pożyteczną serią wydawniczą, z 
jej cechami, zaletami i brakami. 
Już w pierwszym tomie Wydaw
nictwo sformułowało swoje credo, 
oznajmiając Czytelnikowi, że wraz 
z autorami podjęto trud podawa
nia spraw gospodarczych w sposób 
jak najbardziej prosty 1 przystęp
ny, że nie unika występujących w 
życiu spraw i pytań drażliwych, 
przyjmując, iż lepiej wyjść im na
przeciw i rzeczowo na nie odpo
wiedzieć, niż pomijać nulczeniem. 
Trzeba przyznać, że ta zapowiedź 
znalazła potwierdzenie we wszyst
kich wydanych dotychczas tomach. 
Napisane są one w sposób wyjąt
kowo przystępny i ciekawy i nie 
pomijają spraw spornych. Nic więc 
dziwnego, że małe książeczki w 
jednakowych mundurkach zdoby
ły rozgłos wśród czytelników i 
uznanie wśród recenzentów. Wielu 
chwali je zresztą i za szatę graficz
ną. Oprócz tego warto jednak zwró
cić uwagę na jeszcze jedną — nie 
zapowiedzianą co prawda, ale kon
sekwentnie realizowaną — zasadę. 
W rozmowach o gospodarce podej
muje się szeroki wachlarz nowych 
aktualnych problemów. Dość często 
jest to więc jedyne dostępne źródło 
informacji o poszczególnych wycin
kach życia gospodarczego.

Rozmowy o gospodarce nie prze- 
stają być przez to literaturą popu
larno-naukową, zaliczamy je jed
nak do tego gatunku literatur)' nie 
dlatego, że popularyzują zagadnie
nia omówione w pracach nauko
wych, lecz dlatego, że w sposób 
popularno-naukowy przedstawiają 
problemy. gospodarcze zaczerpnięte 
bezpośrednio z życia. Różnią się 
więc one zasadniczo od takich po
zycji literatury popularno-naukowej 
jak wydane kiedyś również przez- 
„Książkę, i Wiedzę” zeszyty .„Biblio
teki ekonomicznej” — -popularne 
wykłady z ekonomi politycznej czy 
„Materiały do studiowania ekono
mii politycznej”. Wspólną ich ce
chą jest tylko to, że jedne i dru
gie przeznaczone są do masowej 
edukacji ekonomicznej.

Czy rozmowy o gospodarce odpo
wiadają temu przeznaczeniu? Ich 
wielką zaletą dydaktyczną jest 
rzadko spotykana komunikatywność 
i pobudzenie do myślenia. Celny 
jest również wybór tematów. Nie 
zawsze są one jednak prawidłowo 
połączone. Małe książeczki nie do
starczają więc usystematyzowanej 
wiedzy o wszystkich najpoważniej
szych przejawach życia gospodar
czego. W dwóch pierwszych tomach 
brak nawet wyraźnie zarysowanej 
myśli przewodniej łączącej poszczę?- 
gólne tematy nie mówiąc już o jed
nolitości tematycznej całych tomów. 
W tomie I omawiane są następujące 
tematy: dwa oblicza kapitalizmu, 
jak zmieniła się rola Polski w go
spodarce światowej, na czym opie
ra się nasza gospodarka, co warto 
wiedzieć o handlu zagranicznym. 
Każdy z tych tematów jest ważny 
i aktualny. Jednak ich połączenie 
wydiaje się być raczej przypadko
we. Dlaczego bowiem „dwa oblicza

oblicza kapitalizmu. Współzawod
nictwo dwóch systemów, co warto 
wiedzieć o handlu zagranicznymi, 
a drugi — problematyce gospodar
czej Polski zawierający pozostałe 
tematy. Opóźniłoby to co prawda 
ukazanie się tomu I, ale układ te
matów byłby bardziej poprawny.

Być może, że wydawnictwo doszło 
do podobnych wniosków wcześniej, 
niż autor tych uwag. Tom III jest 
bowiem zbudowany w oparciu o 
inne zasady. Składa się on co praw
da również z kilku (8) opracowań, 
ale tworzą one jedną zwartą ca
łość. Dzięki temu właśnie można 
było dać jeden tytuł dla całego to
mu („Nasi sąsiedzi”), podczas gdy 
dwa pierwsze tomy są bezimienne. 
Jedność tematyczna zachowana jest 
również w zapowiedzianych tomach 
IV, V i VI.

Wielką zaletą tomu trzeciego jest 
konsekwentne przeprowadzenie 
myśli przewodniej (współpraca kra
jów socjalistycznych) przez wszyst
kie opracowania dotyczące poszcze
gólnych krajów należących do 
RWPG i połączenie całości przez 
temat pierwszy („Co nas łączy*’), i 
ostatni („O działalności RW'PG“), 
które stanowią spinającą klamrę. 
Jeśli do tej zalety dodamy barwne 
— jak zwykle w „Rozmowach” — 
opisy, celne zestawienie faktów i 
przekonywające wnioski, to otrzy
mamy wzór, tego, co zwykiiśmy 
nazywać dobrą pozycją literatury 
popularno - naukowej, taką do czy
tania. Jest to naprawdę potrzebna, 
przystępnie napisana encyklopedia 
wiedzy o gospodarce Bułgarii, Cze
chosłowacji, NRD, Rumunii, Wę
gier i pozycji wszystkich krajów 
RWPG potraktowanych łącznie. 
Czytelnik znajdzie w niej krótki 
zarys rozwoju europejskich krajów
socjalistycznych, ze szczególnym
uwzględnieniem wspólnych prawid
łowości towarzyszących budownict
wu socjalistycznemu w różnych kra
jach oraz reportaże i opracowania 
publicystyczne poświęcone poszcze
gólnym krajom. Traktują one nie 
tylko o gospodarce, nie tylko o 
przemyśle i rolnictwie ale i o spra
wach demograficznych, położeniu 
geograficznym i obyczajach naszych 
sąsiadów. Dzięki temu właśnie o- 
trzymuje się barwny obraz pulsu
jącego życia, a nie suche zestaw >- 
nie liczb. Logiczne zamknięcie ca
łości stanowi rozdział poświecony 
integracji krajów socjalistycznych 
w ramach RWPG, w którym opisa
ny jest nowy etap współpracy g<>-
spodarczej. koordyna-ja 
i inwestycji, współpr' a 

■ techn rzną i inne sprawy
cjalistycznych. Można w 
ne przekonanie, że om

produkcji 
nauSow >-

. ana pozy
cja przyczyni się do upowszechnia
nia wiedzy o naszych sąsiadach, 
spełni pożyteczną rolę w masowej 
edukacji ekonomicznej. Na przeszko
dzie może stanąć tylko mały nakład 
wynoszący 30 tysięcy egzemn arzy; 
nakłady tomów I i II wvnosdy po

kapitalizmu*' mają sąsiadować z
tematem „na czym opiera się nasza 
gospodarka?”. Prawda, że o doborze 
tematów decydują nie tylko po
trzeby życia i logika układu. Muszą 
być również ci — którzy chcą i po
trafią napisać. Trudno jednak przy
jąć, że ten czynnik zadecydował o 
takim a nie innym układzie, jako 
że w momencie wydawania tomu 
I przygotowywano już tom II, który 
zawiera następujące tematy: jak 
rozwija się rolnictwo, jak kształ
tuje się nasz poziom życia, o spra
wach przedsiębiorstwa, współza
wodnictwo dwóch systemów. W 
tym samym czasie dysponowano 
więc ośmioma tematami, z których 
można było utworzyć dwa logicznie 
ułożone tomy: jeden poświęcony 
problematyce kapitalizmu i współ
zawodnictwa dwóch systemów za
wierających takie tematy jak: dwa

Warto jeszcze wspomnieć o wy
korzystaniu ..Rozmów” w różnych 
formach szkolenia. Sukces III ło
mu (odnosi się to zresztą i do 
dwóch pierwszych) w samokształce
niu jest raczej pewnv. Książką po
siada bowiem tę zaletę, że san a 
niejako zmusza do czytania. Cóż 
więc stoi na przeszkodzie, by w 
pełni wykorzystać wszystkie jej za
lety w szkoleniu zorganizowanym? 
Wydaje się, że sama dotychczaso
wa organizacja szkolenia. Potrafi 
ona niestety sformalizować, usztyw
nić i odbarwić - nawet tak pla
stycznie i zachęcająco napisane wy^ 
kład) jak Rozmowa o gospodarce.

Na przykładzie „Rozmów widać 
może najwyraźniej ten ogromny 
kontrast, jaki się wytworzy! pum.ę-

szycfl latach będą budowane 
nowe duże obiekty przemysło
we, m. in. w rejonie Inowro
cławia, Bydgoszczy i Torunia, 
co W Jeszcze większym stop
niu zwiększy zadania tej ma
gistrali zarówno w ruchu to
warowym jak j pasażerskim. 
Te zadania nie sposób byłoby 
wykonać za pomocą tradycyj- 
nycb Środków trakcyjnych — 
parowozów.

Ufchwała KERM ustala więc, 
łe w pierwszym etapie, to Jest 
Jut do kopca roku 1965, ma 
być zelektryfikowany począt
kowy odcinek magistrali wę
glowej i mrnoivsklcb Gór do , 
(tarSinlc dl I ol< 133 Km

z odgałęzieniem Herby — Czę
stochowa (ok. 25 km). Tym 
samym odcinek ten otrzyma 
połączenie przez Częstochowę 
ze zelektryfikowaną Już Unią 
Warszawa — Katowice — Gli
wice.

Następny odcinek „magistra
li węglowej" — z Karsznic do 
Bydgoszczy — długości 202 km, 
ma być zelektryfikowany do 
knńra 1967 r.; w tym też cza
sie zakończona będzie elektry
fikacja drugiego odgałęzienia; 
ze Zduńskiej Woli do Łodzi 
Kaliskiej.

To odgałęzienie umożliwi od- 
magistrali Warszawa 

- Koluszki — Częstochową — 
Katowice. Inaczej mówiąc od

tego czasu moina będzie pro. 
wadzie pociągi ze stolicy na 
Sląsls, l odwrotnie dwoma 
prawie równoległymi zelektry
fikowanymi liniami.

Uruchomienie pociągów elek
trycznych na ostatnlią odcin
ku magistrali węglowej od 
Bydgoszczy do Gdyni mą na
stąpić pod koniec roku 1968,

Wraz z elektryfikacją prze
budowane zostaną i zmoderni
zowane stacje; Tarnowskie 
Córy, Karsznice, Inowrocław, 
Laskowice Pomorskie, Zającz- 
kowo Tczewskie i Gdynia oraz 
węzły: częstochowski, łódzki, 
bydgoski 1 gdański. Wszystkie 
roboty mają byc zakończone 
do 1910 r.

do przekazania wiedzy a zorgani
zowanymi lOrmami jej przekazywa
nia. Kursy, kursokonferencje i se
minaria stanowiące mieszaninę 
foim akademickich i różnorodnych 
sposobów samokształcenia, wypra
cowanych w sanacyjnych więzie
niach i w fabrykach zachowały nie
mal w całości to. co jesi najgorsze 
dla tego typu szkolenia - sztywność 
i napuszoność akademicką, a utraci
ły niemal zupełn.e elastyczność i 
urok samorzutnie organizowanych 
dyskusji. pogawędek i namletnrch 
sporów. Nie raziło to może tak bar
dzo, gdy popularne wykłady bvly 
tylko przeżutą papką nie najlep
szej zresztą nauki akademickiej, ale 
dziś przypomina po trosze wy
kwintne potrawy na tandetnych 
miskach. Za późno, by przystosować 
Potrawy do misek - ludzie zasma
kowali. Nikt zresztą nie chce utrzy
mywać przestarzałych form szkole
nia. Wrlania się więc pilna potrze
bą takiego zorganizowania szkotó- 
ma. by dorównywało ono, a nawet 
przewyższało jakość materiałów 
szkoleniowych i zachęcało przez to 
no wzbogacania wiedzy.

Z M



Po przecięciu wstęgi • Po przecięciu wstęgi • Po przecięciu wstęgi
d paru już lat — wciąż o 
tym samym, z uporem 
godnvm lepszej sprawy...

Nie, z uporem godnym 
chyba właśnie tej sprawy, 
szczególnie istotnej dla

całej naszej gospodarki narodo
wej i dla każdego z nas. Cho
dzi bowiem o problem efektyw
ności inwestycji i odpowiedź na 
pytanie (postawione jako tytuł już 
jednego z pierwszych cykli publi
kacji poświęconych temu problemo
wi): Czy nasza przyszłość może być 
tańsza?

Rzecz jasna, że elementarnym wa
runkiem rozwoju gospodarki i pod
noszenia poziomu życiowego społe
czeństwa była, jest, i będzie dzia
łalność inwestycyjna. Ale z dru
giej strony przy szerokim rozma
chu tej działalności wciąż jeszcze 
spotykamy się z najrozmaitszymi 
przykładami nieefektywnego inwe
stowania czy wręcz marnotrawstwa 
środków inwestycyjnych.

I właśnie temu problemowi po
święcono już dziesiątki najrozma
itszych artykułów publikowanych 
na łamach naszego tygodnika. Nie
które z owych publikacji były za
mieszczane nawet w ramach spec
jalnych cykli: „Czy przyszłość mo
że być tańsza", „Nie tylko inwe
stycje — decyduje organizacja", 
„Uwięzione moce" i wreszcie te
raz — „Po przecięciu wstęgi". Czyli 
— jak inwestycyjne marnotrawstwo 
przejawia się już po formalnym od
daniu danego obiektu do użytku, 
głównie poprzez niepełne lub opóź
nione uzyskiwanie przyrostu zdol
ności produkcyjnej.

Ten właśnie ostatnio temat stał 
się również przedmiotem specjal
nych badań ze strony Najwyższej 
Izby Kontroli. Dobrze, że tak się 
stało. A stało się nieprzypadkowo. 
Przeprowadzone przez NIK w u- 
biegłych latach kontrole działal
ności inwestycyjnej wykazywały bo
wiem niedostateczną efektywność 
szeregu zakończonych już inwesty
cji, stąd też w bieżącym przeprowa
dzono już badania poświęcone spe
cjalnie tej sprawie. Chodziło o 
sprawdzenie stanu zagospodarowa
nia niektórych obiektów przezna
czonych do eksploatacji w latach 
1961 i 1962, a zwł- szcza ich fak
tycznej efektywności w stosun
ku do założonej. Zajęto się szes
nastoma przedsiębiorstwami prze
mysłu chemicznego i siedmio
ma przedsiębiorstwami przemysłu 
materiałów budowlanych, a także 
— co szczególnie interesujące — 
dwudziestoma jednostkami z resor
tu rolnictwa (w tym 15 PGR). In
westycje przemysłu ciężkiego, które 
stanowiły przedmiot szeregu odręb
nych kontroli, tym razem były ana
lizowane tylko w dwóch przedsię
biorstwach.

Wyniki tej dodatkowej i wyryw
kowej (w stosunku do ogółu branż 
i przedsiębiorstw), ale przecież dość 
sz er oko zakrójbti&ykbntrdli, jaskra

0 paru przyczynach bezpośrednich
WIESŁAW SZYNDŁER-GŁOWACKI

wo charakteryzują niską efektyw
ność niektórych naszych przedsię
wzięć inwestycyjnych. Dlatego też 
warto — w ramach naszego cyklu 
„Po przecięciu wstęgi" — przynaj
mniej pokrótce zasygnalizować nie
które z ujawnionych faktów.

*
Zacznijmy od przykładów z che

mii:
Zakłady Azotowe „Kędzierzyn", 

W roku 1961 uruchomiono tu kosz
towną instalację do produkcji bez
wodnika kwasu ftalowego metodą 
fluidalną. Ale w roku 1962 nie wy
konano planu produkcji na tej in
stalacji, zaś plan na rok bieżący 
przewiduje wykorzystanie tylko 64 
proc, jej zdolności produkcyjnej. Co 
zaś szczególnie istotne — koszt wy
twarzania 1 tony bezwodnika nową 
metodą, choć według planu miał 
wynosić 8.711 złotych — wyniósł w 
ubiegłym roku 11.518 zł (a w kwiet
niu br. wzrósł jeszcze do 12.087 zł). 
Koszt wytwarzania tego produktu 
metodą tradycyjną wynosił w ubie
głym roku 9.053 zł.

Zlotniki — oddział Wrocławskiej 
Fabryki Superfosfatu. Już w czerw
cu 1961 roku oddano tu do eksploa
tacji kosztującą 3,5 min zł instala
cję do produkcji 14 procentowego 
siarczanu glinu z glin krajowych. 
Ale jeszcze w maju bieżącego roku 
urządzeń tych nie eksploatowano, 
gdyż nie usunięto wad i usterek in
stalacji, a tymczasem zużywa się do 
produkcji cenny surowiec, jakim 
jest wodorotlenek glinu.

Zakłady Chemiczne w Bydgoszczy. 
Na początku 1961 roku uruchomio
no tu instalację do produkcji fenolu 
o zdolności produkcyjnej 10 tys. ton 
rocznie. Ale w roku 1962 i w pierw
szych miesiącach roku bieżącego 
moce te były wykorzystywane w ok. 
70—72 proc. Równocześnie zaś zuży
cie podstawowych surowców (kwas 
siarkowy, wodorotlenek sodu) oraz 
energii elektrycznej i pary było 
grubo wyższe, aniżeli to przewidy
wały normy (dochodziło nawet do 
200 proc.).

Zakłady Chemiczne „Pronit" w 
Pionkach. Ta sama historia. W 
pierwszej połowie 1961 roku już po 
rozruchu i kompleksowych próbach, 
oddano tu do użytku oddział buta- 
nołu i acetonu (wybudowany kosz
tem 18,7 min zł). W roku 1962 pro
jektowane zdolności produkcyjne 
wykorzystano tylko w 38 proc., a w 
ciągu 5 miesięcy br. — w 55 proc. 
Przy tym jednostkowy koszt pro
dukcji został znacznie przekroczo
ny, np. w ubiegłym roku o 47 proc, 
(tj. łącznie o 3,4-min zł.).

A teraz niektóre przykłady ■ 
branży materiałów budowlanych.

W październiku ubiegłego roku, 
po czterech miesiącach prób, prze
kazano do eksploatacji Zakład lEks- 
ploatacji Kruszywa „Glębo-czek 

•Wielki". I w ciągu 5 miesięcy br. 
plan produkcji (przewidujący, rzecz 
jasna, warunki zimowe) wykonano 
tylKo w 8 proc., koszt tony żwiru 
byl o 37 proc, wyzszy od zaplano
wanego, wydajność os4ąg,ięła 11—25 
proc, zaplanowanej wielkości, a mi
mo to średnią płacę przekroczono 
o 25 proc.). W rezultacie zakład za
miast zysków przyniósł nawet stra
ty. Mimo że odbiorcy kruszywa nad
płacili zakładowi (na skutek zalicze
nia przezeń żwiru do klas wyższych 
od tych, które produkt faktycznie 
reprezentował) w ciągu owych 5 
miesięcy około 347 tysięcy złotych.

Albo taka historia. Jeszcze w ro
ku 1960 w Hucie Szkła „Szczako
wa" kosztem 32 min zł zmodernizo
wano oddział produkcji szklą okien
nego, co miało zwiększyć zdolność 
produkcyjną z osiąganej poprzednio 
3,6 min m2 rocznie do 4,2 min m2. 
Faktycznie zaś po owej moderniza
cji, czyli w latach 1961 i 1962, pro
dukowano nawet mniej niż poprzed
nio, bo po 3,5 min m2 (a w tym u- 
dzial szkła wyższego gatunku spadł' 
z 85 do 4—5 proc.).

Również kontrola inwestycji rol
nych ujawniła szereg faktów, nis
kiej efektywności różnych nakła
dów. Oto niektóre przykłady:

PGR Swielin. Obora dla T00 krów 
wybudowana kosztem 2,3 min zł i 
oddana do użytku w roku 1962 — 
do czerwca 1963 w ogóle nie była 
użytkowana.

PGR Nocław. Przeprowadzona w 
ub. r. konserwacja głównego rowu 
odpływowego długości 3,5 km nie 
uchroniła PGR od podtopienia wo
dą, zachwaszczenia i zniszczenia 
plonów, bowiem dalsza część rowu, 
leżąca na terenie lasów państwo
wych, w ogóle nie została oczyszczo
na.

PGR Bełsko. W przechowalni o- 
woców o pojemności 150 ton pod
czas zimy 1961/62 składowano 58 
ton, zaś zimą 1962/63 — tylko 4 
tony.

PGR Kazimierz. Odbudowane w 
ubiegłych latach urządzenie mają
ce służyć do odwadniania polderów 
łąkowych — w ogóle nie było użyt
kowane.

I w końcu przykład z całkiem in
nej beczki — z resortu gospodarki 
komunalnej. Miejskie Przedsiębior
stwo Gospodarki, Komunalnej, w 
Białej Podlaskiej kosztem' 320 tys. 

zł adaptowało łaźnię przy ul. Na
rutowicza na pralnię (choć już 
wcześniej na cel ten przewidziano 
inny budynek). Nowa pralnia, na 
skutek niskiego wykorzystywania 
zdolności urządzeń, za okres od 
czerwca 1962 do maja 1963 włącz
nie, zamiast zysków przyniosła 
straty. Zresztą i tak znowu podjęto 
decyzję o likwidacji tej pralni i re
adaptacji urządzeń dla potrzeb ła- 
zienniczych.

*
I tak dalej, i tak dalej. Podob

nych przykładów ujawniono sporo, 
co jednak istotne — kontrola NIK 
nie ograniczała się do samego tylko 
wykazywania przejawów inwesty
cyjnego marnotrawstwa. Próbowano 
także wskazać na szereg bezpośred
nich przyczyn owych nieprawidło
wości.

Do najczęściej powtarzających się 
zaniedbań' w dzirlalności inwesty
cyjnej należy więc wciąż powtarza- 
jące się rozpoczynanie robót bez 
przygotowania kompletnej doku
mentacji projektowo - kosztoryso
wej, co zmusza później do zmiany 
planów już w okresie ich realiza
cji. Związane z tym dodatkowe na
kład}’ zwykle obniżają efektywność 
inwestycji i często poważnie opóź
niają ich ukończenie.

Wiele kłopotów i kosztów nastrę
czają też braki i błędy dokumenta
cji. Np. we wspomnianym już przy
kładzie Zakładów Azotowych „Kę
dzierzyn" dodatkowe koszty wyni
kające z konieczności przeróbek źle 
zaprojektowanych fragmentów prze
kroczyły sumę 8 min zł. A np. w 
Zakładach Silikatowych „Jedlinka", 
oddanych do eksploatacji w kwiet
niu 1962 r., zaprojektowano i wbu
dowano niewłaściwy kocioł, potem 
więc trzeba było budować drugi 
(sam dodatkowy montaż kosztował 
634 tysięcy a straty na produkcji w 
roku 1962 wyniosły 912 tys. zł.); 
tam też zaprojektowano i wbudo
wano niewłaściwy podawacz tale
rzowy, koleby do przewozu siarki 
itd. Więc jak tu się dziwić, że za
kładom tym daleko do osiągnięcia 
projektowanej zdolności produkcyj
nej.

Na zmniejszenie efektywności in
westycji duży wpływ miało też 
chroniczne przekraczanie normatyw
nych cykli budowy. Dotyczy to rów
nież stosunkowo niewielkich inwe
stycji rolnych. Np. na 13 obiektów 
inwestorskich ukończonych w la
tach 1961—62 w jednostkach podle
gły ch poznańskiemu Inspektoratowi 
PGR — w 12 przypadkach stwier
dzono przekroczenia czasu budowy, 

■w niektórych nawet o 20 miesięcy. 
Również duże, nieraz kilkunastomie- 
sięczne opóźnienia zanotowano na 
obiektach jednostek podległych ko
szalińskiemu IPGR; a trzeba tu do
dać, że skoro normatywny cykl bu
dowy takich urządzeń (obory/ ja- 
łowniki, kuźnie itp.) wynosi 4—8 
miesięcy, to mamy tu do czynienia 
z przedłużeniem cyklu nie o jakiś 
tam odsetek, ale 2—4-krotnym.

Inne fakty tego typu: Wojewódz
kie Przedsiębiorstwo Produkcji Po
mocniczej w Gdyni przez 64 mie
siące nie zakończyło budowy wy
twórni prefabrykatów betonowych 
o zdolności 30 tys. m3 rocznie, choć 
cykl budowy w tym przypadku nie 
powinien przekroczyć 22 miesięcy. 
A przy budowie odlewni w Ką
tach (oddział Walcowni „Dziedzice"), 
którą zaczęto budować w roku 1951 
a miano zakończyć w roku 1957 — 
w końcu roku 1962 jeszcze brako
wało ok. 11 proc, robót.

O tym, że wszystko to prowadzi 
do poważnego przekroczenia plano
wanych kosztów inwestycji nie trze
ba już chyba nikogo przekonywać.

Oprócz tych ogólnych mankamen
tów działalności inwestycyjnej du
ży -wpływ na niską efektywność, za
kończonych już inwestycji mają 
różne nieprawidłowości przy odda
waniu ich do użytku, a zwłaszcza 
odbieranie obiektów niedokończo
nych lub wadliwie wykonanych — 
byle tylko inwestorzy» formalnie 
„oddali obiekt", a więc' „wykonali 
plan".

Poza .wspomnianą już np. historią 
oddziału wrocławskiej Fabryki Su- 
perfosfatu świadczą o tym inne je
szcze fakty. Np. wydział przewodów 
w „Polwinicie" przekazano do eks- 
ploatacji w końcu grudnia 1961, ale 
do końca marca 1963 (!) brakowało 
tam jeszcze szeregu podstawowych 
maszyn (przewijarki drutu, oplatar
ki bawełny, oplatarki drutu, skrę
carki itp.). Niemal, jak w opisanym 
już w ŻG przykładzie „przecięcia 
wstęgi" w zakładzie... którego właś
ciwie nie było.

Przekazywanie do użytku obiek
tów nie w pełni jeszcze wyposażo
nych i z licznymi usterkami stwier
dzono również we wszystkich bez 
wyjątku kontrolowanych inwesty- • 
cjach rolnych. Obory bez zbiorni
ków na gnojówkę, chlewnie bez do
pływu wody, suszarnie bez dachów 
itd. itd. i w rezultacie albo takich 
„ukończonych" obiektów nie moż
na było eksploatować, albo czynio
no to z dużą stratą np. dla wyni
ków hodowlanych (co wykazano w 
szeregu konkretnych ’ ■ przykładach). _

Niezależnie jednak od takiego 
^kończenia" Inwestycji w szeregu 
wypadków stwierdzono niepełne 
wykorzystanie posiadanych już go
towych urządzeń.

Np. we wspomnianej już hucie 
szkła „Szczakowa", gdzie po kosz
townej modernizacji produkcja zma
lała i pogorszyła się, zupełnie nie 
wykorzystywano sprowadzonych z 
zagranicy szlifierek i polerek. Po
dobnie w hucie szkła „Ujście" nie 
zagospodarowano niektórych urzą
dzeń importowanych.

W wymienionej wyżej jako 
nadmiernie przeciągającej się inwe
stycji — walcowni w Kątach.impor- 
towana w 1955 roku ciągarno-pro- 
starka leży bezużytecznie przez 8 
lat, zaś piec elektryczny do pod
grzewania wlewków 1 stopów alu
miniowych — już „tylko" 5 lat. A 
we wspomnianej przy tej samej o- 
kazji gdyńskiej wytwórni prefabry
katów niewykorzystywane żurawie 
budowlane, kruszarki itp. nie były 
nawet zabezpieczone przed zniszcze
niem na skutek działania warun
ków atmosferycznych.

Natomiast w niektórych kontrolo
wanych PGR • ujawniono nie wyko
rzystywane od lat do jarki mecha
niczne, (krowy nadal doi się tam 
ręcznie), nie zamontowane kotły pa
rowe, nie używane maszyny rolni
cze i środki transportu itd. itd.

Poza tym szereg oddanych do 
eksploatacji urządzeń nie było na
leżycie wykorzystywanych na sku
tek braku dostatecznego przygoto
wania użytkowników do eksploata
cji (zaniedbanie odpowiedniego 
szkolenia). Przejawiało się to m. in. 
w nieprzestrzeganiu zasad techno
logii produkcji i w niedostatecznym 
zabezpieczeniu prawidłowej kontro
li produkcji. Ale to już troęhę inna 
historia.

*
Dlaczego tak się dzieje?
Opisane tu i chyba dość szeroko 

zilustrowane przyczyny njskiej e- 
fektywności naszej działalności in
westycyjnej na szeregu odcinkach 
są — rzecz jasna — przyczynami 
bezpośrednimi. Takie zjawiska, jak 
złe przygotowanie inwestycji, prze
kraczanie terminów i kosztów ich 
realizacji, nieprawidłowe oddawa
nie do eksploatacji czy niepełne 
wykorzystywanie nabytych urzą
dzeń — też mają swoje źródła. Szu
kać ich trzeba m. in. w manka
mentach naszego systemu zarządza
nia planowania i bodźców-w odnie
sieniu do działalności inwestycyj
nej.

Bo nie wystarczy tylko inwesto
wać, wydawać ciężkie pieniądze na 
rozbudowę gospodarki. Fakty -r cho
ćby tvlko owe przytoczone powyżej 
— wskazują, jak bardzo potrzebna 
jest również racjonalizacja naszej 
działalności inwestycyjnej tak by 
każdy wydany milion naprawdę 
przynosił pożytek.

Dlatego też nieraz jeszcze do 
spraw tych wrócimy.

Błqd naprawiony
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

S
D Skierniewic" pocho
dził, jak dotychczas, 
jedynie znany... oberek. 
Powiat prawie bez 
przemysłu; rolniczy, 
& uzyskał obecnie dużą 

szansę gospodarczą. Nieopodal mia
sta „Mostostal" wybudował dużą 
nowoczesną fabrykę, której nawet 
tylko zewnętrzny widok cieszy oko 
pasażerów pociągów linii śląskiej. 
„Od Skierniewic" płyną już dosta
wy konstrukcji stalowych do róż
nych zakątków Polski. Miało być 
tych konstrukcji ok. 10 tys. ton w 
roku bieżącym, zaś po 4 latach, w 
roku 1967 produkcja ich osiągnie 
poziom 50 tys. ton. Będzie to, i dziś 
już jest największa wytwórnia te
go typu w kraju.

Rosnące coraz wyżej z każdym 
tygodniem metalowe szkielety wy
sokościowców na „ścianie wschod
niej" w Warszawie pochodzą właś
nie z tej wytwórni. Petrochemia 
płocka, Zakłady Chemiczne „Oświę
cim", Turoszów, Zakłady Cemento
we Rudniki, Stocznia Gdańska, hu
ta Lenina oraz Cekop (eksport) — 
to także pierwsi klienci rozpoczy
nającej swą historię Skierniewickiej 
Wytwórni Konstrukcji Stalowych.

Trudny jest ten okres budowania 
„zrębów", choć się na to nie za
nosiło.

— Inwestycja była na medal — 
przywitano mnie W Skierniewicach. 
— Wytwórnia uruchomiona została 
pół roku przed terminem, który zo
stał wyznaczony harmonogramem 
na I kwartał 1964 roku. Właściwie, 
to już od marca roku 1962 rozpo
częliśmy produkcję poligonową — 
na gołym polu, pod suwnicami. 
Zbieraliśmy doświadczenia, uczy
liśmy się. Pierwsza hala (P—1) ru
szyła na początku stycznia tego ro
ku, druga (P—2) — w lipcu.

Popisał się więc zarówno gene
ralny wykonawca — Betonstal, jak 
i jego podwykonawcy — śląskie, bę
dzińskie i warszawskie przedsiębior
stwo „Mostostalu" oraz Elektromon- 
taż i Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych (Lódż).

Ma w tym sukcesie swój udział 
i .projektant: Gliwickie Biuro Pro
jektów Budownictwa Przemysłowe
go. Inwestycja cieszy się, i słusznie, 
dobrą opinią. Skwapliwie to notuję 
z wiadomej" chyba przyczyny: nie 
często się u nas zdarza ' zachowa
nie, a zwłaszcza skrócenie, i to bez 
zasadniczych" usterek, cyklu Inwe
stycyjnego.

— Tak, ale potem było nieco go
rzej — wyrwał mnie Z entuzjastycz

nego nastroju dyrektor naczelny 
SWKS, inż. Ryszard Tyka.

PRZYCZYNA NIEPOWODZEŃ

Istotnie, kłopoty rozpoczęły się 
dopiero „po przecięciu wstęgi".

W okresie 9 miesięcy tego roku 
SWKS wykonała ok. 5 tys. ton kon
strukcji, czyli połowę planu rocz
nego ' (produkcji towarowej), a po
winna była wykonać ok. 7,5 tys. ton. 
W pierwszym kwartale plan towa
rowy wykonano ze znaczną nad
wyżką (13,7%). Załamanie nastąpi
ło w II kwartale (ok. 74% planu), 
w III zaś poprawa była minimalna 
(ok. 78% planu), aczkolwiek we 
wrześniu Wytwórnia dała produkcję 
o prawie 3% większą niż przewi
dywał miesięczny plan.

Dla odbiorców liczy się tylko 
produkcja towarowa. Niewykona
ny plan towarowy to odpowiednio 
mniejsze dostawy konstrukcji. Dla 
Wytwórni wszakże ważny jest 
także plan produkcji globalnej, 
która jest podstawą korekty 
(zmniejszenia lub zwiększenia) fun
duszu plac. Tu sytuacja wygląda 
nieco inaczej.

Plany I i II kwartału wykonane 
Zostały w pełni. Następne trzy mie
siące przyniosły wręcz klęskę — 
niespełna 48% planu produkcji glo
balnej. W pierwszym półroczu był 
więc z bankiem spokój. W trzecim 
kwartale jednak nastąpiło wskutek 
niewykonania zadań znaczne, się
gające miliona zł. przekroczenie 
funduszu płac.

Rozbieżności między planem a 
wykonaniem są w skierniewickiej 
wytwórni tak duże, że trzeba się 
koniecznie przyjrzeć bliżej warun
kom pracy nowego przedsiębiorst
wa.

— Niska wydajność pracy — usły
szałem jako pierwsze wyjaśnienie. 
— W każdym z ośmiu miesięcy togo 
roku średnia wydajność zaklidu 
oscylowała wokół 50 — 60% plano
wanego poziomu. Dopiero we wrześ
niu nastąpił „skok" — do 78,3%.

Oto główna bezpośrednia przyczy
na niepowodzeń. Jak wiele można 
tu złożyć na karb załogi?

Pytajmy przede wszystkim o kwa
lifikacje. Z całej liczby pracowni
ków fizycznych (ok. 580 ludzi) absol
wentów szkoły zawodowej z ksią
żeczkami czeladniczymi, którzy po
winni stanowić trzon załogi — jest 
tylko .ok. 33%. Blisko 60% stanowią 
niedawno przyjęci do pracy z oko
licznych wsi z wykształceniem za
ledwie podstawowym, często 'nie
pełnym (11%).

Jeszcze, gorzej przedstawia się 

staż pracy. Ok. 54% załogi ma staż 
w tej pracy krótszy niż 6 miesięcy, 
ponad 26 proc. — krótszy niż rok. 
Czyli — razem pracowników o nie
dostatecznym doświadczeniu w tej 
dziedzinie produkcji (a wielu z nich 
— w żadnej) jest w zasadzie ok. 
80%. Lecz nawet wśród tej reszty, 
najbardziej doświadczonych — ta
kich, którzy pracują w zawodzie 
odpowiadającym profilowi wytwór
ni skierniewickiej ponad 2 lala 
jest tylko niewiele ponad 3% (16,6% 
ze stażem do 2 lat) Analogiczne 
uwagi dotyczą kadry inżynieryjno- 
technicznej.

Zjawisko po części zrozumiałe ze 
względu na datę uruchomienia fa
bryki, ale wyjaśnienie nie łagodzi 
jej trudności.

Kwalifikacje załogi, to pierwszy 
trudny problem, który zresztą przy
sporzył już zakładowi kilka pr-^v- 
krych niespodzianek.

DLACZEGO NIE PRZYCHODZĄ

— Rok bieżący rozpoczęliśmy z 
załogą ponad 180 ludzi — słyszę w 
dyrekcji — wśród których było ok. 
50 pracowników pozostawionych 
nam przez zabrzański „Mostostal". 
Stosunek wykwalifikowanych do 
niewykwalifikowanych nie byl więc 
jeszcze taki zły, tym bardziej, że 
i tych .ostatnich intensywnie szko
liliśmy od marca 1962 roku, a na
wet jeszcze wcześniej, od 1961 roku. 
Liczyliśmy jednak, że w ciągu ro
ku otrzymamy większy „zastrzyk" 
robotników doświadczonych, bądź 
absolwentów szkól zawodowych. 
Niestety, z likwidującej się wy
twórni „Mostostalu" na warszaw
skim Targówku nie przyszło do nas 
45 tych, na których liczyliśmy. Po
tem spodziewany dopływ 100 absol
wentów ze szkół zawodowych skur
czył się w rzeczywistości do 40 
osób. Brakujący stan wypełniają 
włęe, ludizie surowi. Wprawdzie roz
winęliśmy szkolenie w szeregu 
specjalnościach i różnych stopni, 
ale zrozumiale, że jego efektów nie 
możemy odczuć natychmiast.

Od marca 1962 roku do września 
roku bieżącego SWKS wyszkoliła 
robotników i pracowników rozma
itych specjalności w liczbie ponad 
300 osób. Jeszcze w roku 1961, w 
toku budowy, 38 pracowników 
przedsiębiorstw budowlano-mon ta- 
żowych przeszkolono na kursach 
bez odrywania od pracy. Ponadto 
— 240 uczniów liczy szkoła zawo
dowa SWKS, a 28 osób uczy się 
w Technikum Mechanicznym w 
Skierniewicach (wydział konstrukcji 
stalowych). Ale z Technikum przyj

dą absolwenci dopiero w r. 1965, 
a ze szkoły zawodowej dopiero w 
roku przyszłym. I czy na pewno 
przyjdą?

Zarówno pracownicy z wytwórni 
w Targówku, jak i absolwenci szkół 
zawodowych, którzy mieli w tym 
roku zasilić SWKS, wybrali osta
tecznie inne miejsca pracy. Dla
czego? Zgłaszają się przecież do 
działu kadr pracownicy wykwalifi
kowani, zatrudnieni w rozmaitych 
zakładach Grodziska, Pruszkowa, 
Żyrardowa, a nawet stolicy lub 
Łodzi. Ale po zaznajomieniu się z 
warunkami pracy i płacy SWKS — 
najczęściej mówią: „To ja dziękuję", 
albo: „To ja się namyślę", po czym 
bezpowrotnie Znikają.

W wytwórni skierniewickiej obo
wiązuje system płacy: dniówka z 
premią. Nie daje on tych możli
wości zarobkowych co akord. Za
razem wielu ze zgłaszających się 
zaznaje w swoim miejscu pracy 
rozmaitych przywilejów (m. in. 
przydział deputatów węglowych), 
na które nie może liczyć w SWKS. 
Poza tym — już niesie się wieść: 
zakład nie wykonuje planów, trud
no zarobić! I potencjalni pracowni
cy SWKS „wsiąkają" gdzie indziej. 
Jeśli mają do wyboru: wytwórnia 
skierniewicka, albo np. przedsię
biorstwo budowlano-montażowe 
bądź przemysłu ciężkiego — zawsze 
wybiorą te ostatnie. Tam jest akord, 
tam zarobki pewniejsze, tam są np. 
deputaty itp.

„NIEWIADOME" PLANU 
OPERATYWNEGO

Trudności tak zwanego „naboru" 
mają więc także charakter czysto 
ilościowy. Stąd m. in. opracowanie 
miesięcznego planu operatywnego 
stanowi prawdziwy problem. Na 
początku każdego bowiem miesią
ca, a czasem i na końcu, brakuje 
od kilkunastu do kilkudziesięciu 
robotników do stanu wymaganego 
planowymi zadaniami. Np. w pla
nie sporządzanym na październik 
różnica między planem a stanem 
posiadania wynosiła ok. 15 tys. 
roboczogodzin. Czy da się uzupeł
nić załogę? — to zawsze aktualne 
pytanie.

W planowaniu operatywnym za
kład napotyka na więcej niewiado- 
mych. Ok. 4Q% zamówień napływa 
bez dokumentacji. Opracowany 
wstępnie plan staje się nieraz 
fikcją, skoro potem z dokumentacji 
wynika, że zamówiona konstrukcja 
wymaga większej pracochłonności, 
niż początkowo przewidywano. De
ficyt roboczogodzin pogłębia się.

Jednocześnie huty z reguły opóź
niają dostawy materiałowe. W 
SWKS mówią o tym w sposób dra
matyczny: „Jedna wielka gehen
na" — co łatwo zrozumieć. Wytwór
nia nie -może bowiem prawidłowo 
opracować planu operatywnego bez 
skompletowania materiałów. Wsku
tek bardzo znacznych opóźnień do
staw plany te miewają charakter 

przypadkowy. To także źródło mar
notrawstwa, ponieważ zakład mu
si brać do produkcji taki materiał, 
jakim ..aktualnie dysponuje. Naj
częściej trzeba materiał ciąć. Czyli 
rezygnować z zasady przyjętej na 
początku, polegającej na wyelimi
nowaniu wymiarów handlowych 
właśnie w celu uniknięcia przyci
nania i marnowania w ten sposób 
cennej stali.

Przy tym wytwórnia nie jest w 
pełni wyposażona w urządzenia 
przewidziane projektem technolo
gicznym. Choć idzie tylko o 10 ma
szyn, to jednak ich znaczenie dla 
wydajności szeregu operacji jest 
bardzo istotne. Np. prasy do pro
stowania zmniejszyłyby pracochłon
ność odpowiednich czynności 7-krot- 
nie, frezarki czołowe FSA — 
3-krotnie, maszyna portalowa do 
cięcia tlenu — 4-krotnie, spawarka 
automatyczna Pulmax — 8-krot- 
nie itd.

SKĄD PŁYNĄ NAJWIĘKSZE 
TRUDNOŚCI

Co najbardziej jednak spędza sen 
z oczu kierownictwu SWKS, to 
struktura asortymentowa planu pro
dukcyjnego.

— Wydajność pracy — mówiono 
mi — zależy u nas przede wszyst
kim od dwóch czynników: od kwali
fikacji (o czym była już wyżej mo
wa) oraz od asortymentu produkcji. 
Ten ostatni w podwójnym znacze
niu: jego pracochłonności i tzw. 
„przerobowości".

Według projektu technologicznego 
wytwórnia skierniewicka miała pro
dukować przede wszystkim ciężkie 
konstrukcje budowlane, ciężkie ‘i 
średnie drogowe (mosty) oraz cięż
kie suwnice i mosty przeładunkowe 
(bez mechanizmów). Udział kon
strukcji lekkich miał' być nieznacz
ny. Do takiego programu produk
cyjnego Gliwickie Biuro Projektów 
Budownictwa Przemysłowego do
stosowało wyposażenie hal oraz 
konstrukcję i rozplanowanie urzą
dzeń.

Ale ów program produkcyjriy i 
obowiązujący plan tegoroczny, to 
dwie różne rzeczy. W planie nie 
ma zupełnie mostów ciężkich i 
średnich, które wraz z ciężkimi 
konstrukcjami stanowiły wg pro
jektu 88% rocznego programu. Jest 
natomiast pozycja: konstrukcje■ sta
lowe budowlane ciężkie, średnie i 
lekkie — stanowiąca ponad 87% te
gorocznych zadań planowych. Plan 
tedy pod względem struktury asor
tymentowej, stanowi niemal odwrot
ność projektowanego programu.-.

Dokońhna analiza tegorocznych 
zamówień wykazuje, że w stosunku 
do projektowego profilu zawierają 
one o ok. 4.100 ton za mało tzw. 
podstawowych grubych asortymen
tów (slupy, bellci, wiązary), nato
miast tyleż za dużo elementów 
drobniejszych bardziej skompliko
wanych (stężenia, płatwie, podcią
gi, schody, świetliki, itp.). Konsek

wencje łatwo przewidzieć: zwięk
szona pracochłonność na 1 tonę 
produkcji — mniejsza zaś wartość 
produkcji na 1 roboczogodzinę, czy
li mniejsza, wspomniana już, „pr^e- 
robowość". Ustalone na ten rok 
wskaźniki ’ techniczno-ekonomiczne 
nie uwzględniły w dostatecznym 
stopniu owego współczynnika trud
ności. Wyższe ceny za asortymenty 
trudniejsze nie zniwelowały różni
cy pracochłonności. Dlatego też 
wskaźniki te nie zostały osiągnięte. 
Plan tpf przewidywał m. in. śred
nio 72 roboczogodziny na 1 tonę 
produkcji. W I półroczu wydatko
wano średnio 97 roboczogodzin. 
Według planu rocznego na 1 robo
czogodzinę (robotnika bezpośrednio 
produkcyjnego) powinna przypadać 
produkcja wartości 105,78 zł. Fak
tycznie w ciągu trzech kwartałów 
uzyskano 96,74 zł.

Owo „rozwarcie nożyc" faktycz
nej pracochłonności i uzyskanego 
wartościowego przerobu w stosun
ku do wskaźników planowanych 
wyjaśnia do końca źródła trudności 
i niepowodzeń SWKS w roku bieżą
cym. Fakt, że ujawniły się one do
piero ostatnio zawdzięczać należy 
głównie swoistej, lecz wszak po
wszechnie stosowanej w naszym 
przemyśle taktyce samoobrony 
przedsiębiorstwa. Z nadesłanych 
zamówień SWKS starała się wybie
rać od razu do produkcji przede 
wszystkim asortymenty i elementy 
ciężkie, bardziej „przerobowe" a 
stosunkowo mniej pracochłonne, 
trudniejsze odkładając na potem.

— Traktowaliśmy ten okres jako 
naukę dla załogi, liczyliśmy na „do
tarcie" — powiadają tam nie be» 
racji. — Zresztą dobrych rzemieślni
ków było początkowo stosunkowo 
więcej, przy nich na łatwiejszych 
asortymentach mogli się lepiej 
uczyć nowo zwerbowani. Zwłasz
cza, że zadania Jbyly ilościowo 
mniejsze. \

Sytuacja jednak z miesiąca na 
miesiąc zmieniała się. Zadania ro
sły i coraz trudniejszy (z punktu 
widzenia planu) asortyment wcho
dzić musial na warsztat. Przybywało 
coraz więcej nowych lub dopiero, 
co przjmczonych robotników. Zresz
tą, i organizacja pracy nasuwała 
tam szereg zastrzeżeń. Nie moż
na było poza tym rozszerzać 
bez końca, w imię produkcji glo
balnej. zaawansowania robót w to
ku. W drugim kwartale w zakre
sie produkcji towarowej, a w trze
cim w zakresie produkcji globalnej— 
możliwości takiego manewrowan’a 
wyczerpały się. Skierniewicka wy-' 
twómia znalazła się wobec groźby
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Kf OMISJA Pmmjwiu Ciężkiej Chęmicsnęgo i Gór*  
. płetwa, pod przewodnictwem nos. Józefa Olszew
skiego rozpatrywała w dniu 16 października 

aktualny stan zabezpieczenia gospodarki narodowej 
w paliwa i energią. Informącję w tym zakresie przed
stawił kierowoik Głównego Inspektoratu Gospodarki 
Paliwowo-Energetyranej, Zygmunt Neąmarm,

i Ś. Wcngierow. Jak polepszyć sytuację paliwową. ŻG nr 
12/1963 r. Artykuł redakcyjny (S). O sytuacji paliwowo- 
-energetycznej. ŻG nr 14 1963 r.

*
W kwestii kadr. Lokalizacja wy

twórni w Skierniewicach poprzedzo
na została anąlizą potencjalnych re
zerw siły roboczej, zarówno kwali
fikowanej, jak i „surowej". Wyni
ki, potwierdzone zresztą zapewnie
niami władz powiatowych a na
wet wojewódzkich (lód. kie), były 
zachęcające. Mówiły one, że ok. 
60% potrzeb kadrowych fabryki 
będą mogli pokryć wykwalifikowa
ni rzemieślnicy, dojeżdżający wów
czas ze Skierniewic do zakładów 
metalowych w Grodzisku, Pruszko-

GIGPE STWIERDZA

W IV kwartale for. wystąpi jeszcze pewien deficyt 
IW elektrycznej. Zapotrzebowanie mocy na paż- 
daiernik wynosiło kWMl MW, na listopad — 6 250 MW, 
na grudzień — MW, Pą pełnego pokrycia tego 
aapotrwelxnvania w październiku i listopadzie zabrak
nie ok. 130 MW, dopiero w grudniu powstanie nad
wyżka w wysokości ok. 3W MW,

Wobec przewidywanego deficytu mocy oraz w przy
padku mogących nastąpić awarii — GIGPE opracował 
łącznie z zainteresowanymi resortami plan awaryjnych 

. ograniczeń mocy energetycznej w przemyśle, W pierw
szej kolejności wyłączane będą, jak zwykle, tzw. za
kłady buforowe, tj. producenci karbidów i ferrosto- 
pów. Prócz tego ustalono tz,w. trzy stopnie ograniczeń:

stopień pierwszy oznacza dla przemysłu jedynie 
utrudnienia i nie powoduje strat produkcji;

stopień drugi powoduje już straty produkcji, ale ta- 
kile, które można odrobić — i wreszcie

stopień trzeci, który powoduje straty produkcji nie 
do odrobienia.

Ponadto dla wyrównania przebiegu obciążeń w cią
gu doby prowadzi się limitowanie mocy elektrycznej, 
którym objęto 8,500 zakładów przemysłowych o po
borze mocy 3000 MW.

NPG na rok 1963 przewidywał produkcję 37.600 min 
kWh, obecnie jednak wiadomo, że wyprodukowanych 
zostanie 37.280 min kWh. Energetyka wyprodukuje 180 
min kWh dodatkowo na węglu kamiennym, gdyż elek
trownia w Turoszowle nie dostarczy przewidywanych 
300 min kWh. Podobnie elektrownie wodne nie wy
produkują 110 min kWh energii, gdyż brak im było 
po prostu wody.

W wyniku ubiegłej surowej zimy oraz wzrostu zu-. 
życia ciepła przez odbiorców —■ dla zabezpieczenia 
produkcji tego ciepła trzeba dodatkowo zużyć 200 tys. 
ton węgla.

Łącznie energetyka potrzebować będzie w roku bie
żącym 17.772 tys. ton węgla, wobec planowanej ilości 
17.385 tys. ton. Dostawy dla energetyki ustalone zostały 
na poziomie 18.145 tys. ton, co pozwoli na uzyskanie 
zapasów w wysokości 800 tys, ton na koniec roku.

W roku 1960 zapasy węgla dla energetyki wystar
czały na 9 dni, w 1961 raku — na 13 dni, w 1962 ro
ku — na 9 dni, a w 1963 roku powinny osiągnąć wy- 
sokość przekraczającą 15-dniowe zapotrzebowanie.

Wobec zwiększenia produkcji oleju opalowego w ra
fineriach krajowych — import jego można było 
zmniejszyć.

W roku bieżącym przewidywano wydobycie 111.500 
tys. ton węgla kamienne&o. Na rok bieżący założono 
również import węgla koksującego w ilości 1.200 tys. 
ton. Otrzymano 32 tys. ton brykietów antracytowych, 
przewiduje się wyprodukowanie 635 tys. ton brykietów 
zwykłych.

W roku bieżącym osiągnie się znacznie wyższe wy
dobycie węgla brunatnego, niż przewidywano. Zamiast 
14.500 tys. ton wydobędzie się 15.700—15.900 tys. ton. 
Produkcja energii elektrycznej z węgla brunatnego nie 
osiągnie jednak przewidywanej wielkości, ponieważ w 
okresie rozruchu elektrownia w Turoszowie miała po
ważne trudności z opanowaniem nowych prototypo
wych urządzeń.

W końcowej części informacji Główny Inspektor Go
spodarki Paliwowo-Energetycznej stwierdza:

W roku bieżącym wydobędzie się 1.218.000 tys. m3 
gazu, zięmnego,:, pzyli zmącanie iWięcej niż planowano. 
Istnieją nawet trudności z zagospodarowaniem tego 
gazu, gdyż nie nadąża rozbudowa gazociągów rozpro- 
wadźających. Koksownie dostarczą 1.833.928 tys. m3 
gazu, czyli prawie o 100 min m3 więcej niż przewidy
wał pląn. Gazownie miejskie wyprodukują 1.077.315 
tys. m3 gazu. Jest to nieco' mniej niż przewidywał 
plan, ale od czasu podwyżki cen gazu nastąpiło pewne 
zmniejszenie jego zużycia. W roku bieżącym odbiorcy 

gazu nie powinni mięć w zasadzie żadnych ogra
niczeń.

Jeśli chodzi o gaz płynny w butlach, to odbiorców 
‘tego gazu jest bardzo mało. W roku 1962 było ich 21 
tys., a w roky bieżącym będzie 36.500. Qbecnie pyzy- 
gotowuje się projekt uchwały Rady MWUtrów w spra
wie wykorzystania gazu płynnego, IjWego bardzo duże 
ilości będą wytwarzaną*  W rąfmwll w Płocku.

WYJAŚNIENIE DODATKOWE

Zwięzła informacja wywołała lawinę pytań — inter
pelowało 19 posłów. Główny Inspektor Gospodarki 
aliwowo-Energetycznej udzieli! dodatkowych wy- 
uśpięń, W skrócie niektóre g nich przytaczamy.

Sprawy gospodarcze w Se jmie

0 zabezpieczenie paliw i energii 
dla gospodarki

Deficyt energii elektrycznej w październiku i 11- 
'topadzie pokryty będzie przez ograniczanie mocy elek- 
nycznej głównie dla zakładów energochłonnych, w 
szczególności dla karbidowni. Nie przewiduje się nato
miast żadnych ograniczeń w dostawach energii elek
trycznej dla ludności i przemysłu drobnego.

— Po zmianie cen ną energię elektryczną, gaz i wę
giel wyraźnie daje się zaobserwować zmniejszenie za
potrzebowania na gaz, a także w pewnym stopniu i na 
energię elektryczną. Istnieją duże możliwości wyko
rzystania gazu ziemnego dla celów opalowych — w 
planie ustalono dość znaczną wysokość dostaw gazu. 
Na przeszkodzie zagospodarowania gazu staje jednak 
brak odpowiednich rur przewodowych.

— Na całym świecie rośnie zainteresowanie produk
cją i wykorzystaniem dla celów energetycznych gazu 
płynnego o wysokiej kaloryczności, co pozwala na 
znaczne oszczędności węgla, W Polsce dotychczas nie 
stawiano tego zagadnienia, ponieważ brak było gazu 
płynnego i przystosowania odbiorców do przyjęcia tego 
produktu.

W związku z budową rafinerii w’ Placku powstają 
możliwości podjęcia szerszej produkcji gazu płynnego 
i do roku 1970 przewiduje się dostawy tego gazu 
w ilości 60—100 tys. ton. Gaz płynny znajdzie zasto
sowanie w gospodarce komunalnej i dla poprawy ka
loryczności tzw. gazów słabych.

— Dotychczasowe osiągnięcia w zakresie oszczędno
ści paliw i energii uzyskuje się głównie w wyniku 
porządkowania spraw dotyczących poboru i zużycia 
paliwa i energii. Koniecznie jest pogłębienie tego pro
cesu przez usprawnienie odpowiednich procesów tech
nologicznych w produkcji. W planie długofalowym 
ujęto zadania przyspieszenia postępu technicznego, w 
celu podniesienia jakości i wydajności maszyn i urzą
dzeń energetycznych. Zamierza się wprowadzić znak 
jakości na maszyny i urządzenia masowe w dziedzi
nie gospodarki paliwowo-energetycznej.

Również w Związku z pytaniami poselskimi wy
jaśnień udzielił naczelny dyrektor Centrali Zbytu 
i Węgla, Ignacy Apt, stwierdzając m. In. co następuje:

— W bieżącym roku przewiduje się zwiększenie do
staw węgla kamiennego na rynek opałowy o 860 tys. 
ton w porównaniu z rokiem ubiegłym. Miasta otrzy
mają o 285 tys. ton węgla więcej, a wieś o 570 tys. 
ton więcej. Zwiększone będą również dostawy węgla 
brunatnego, a mianowicie o 250 tys. ton. Trzeba pod
kreślić, iż w żadnym roku nie notowano dotychczas 

tak znacznego zwiękizenla ilości dostaw węgla na ry
nek opalowy.

■ — Zużycie węgla na kolei przekracza planowane 
wskaźniki. Wiąże się to z ogromnymi zadaniami 
przewozowymi kolei i ciągle’ jeszcze powszechną trak- 
ęją węglową, częściowo przestarzałą, Kolej, na mocy 
uchwały Rządu, otrzyma w IV kwartale br. i I kwar
tale ppzjwłego roku węgiel o wyższej kaloryczności 
(zamiast 5.5Q0 Rai. —- 5.800 kal.).

W roku bieżącym notuje się spadek odsprzedaży 
węgla deputatowego zakładom pracy — w związku 
Z czym przewiduje się zwiększenie dostaw węgla de
putatowego.

Jakość węgla powoli a1? wyraźnie ulega poprawie.

W wielu kopalniach zainstalowano wysokiej klasy 
płuczki i stanowiska wzbogacania węgla. Dzięki temu 
zapopielanie węgla zmniejszyło się, w niektórych ko
palniach węgla koksowego nawet do 4,5—5 proc.

PROBLEMATYKA GAZOWNICTWA

Aktualny stan zabezpieczenia gospodarki w paliwa 
i energię elektryczną, rozpatrywany pod kątem zbliża
jącej się zimy, nie wzbudził ze strony posłów więk
szych zastrzeżeń. Podjęta na Komisji dyskusja kon
centrowała się przede wszystkim na złożonej proble
matyce gazownictwa*).  Na ten właśnie temat — w 
imieniu podkomisji — wypowiedział się pos. Kazimierz 
Kopecki. Przytoczymy w skrócie tę interesującą wy
powiedź.

— W Polsce utrzymuje się niski poziom zużycia ga
zu. Nawet produkowane obecnie ilości gazu nie są 
wykorzystywane w sposób efektywny. Mała ilość od
biorców gazu wśród ludności sprawia, iż zamiast tego 
doskonałego paliwa zużywa się nadmiernie energię 
elektryczną i węgiel. Niska jest sprawność używanych 
u nas palników gazowych; dostarczany indywidualnym 
odbiorcom gaz ma niską kaioryczność i duże zanie- 
czyszczenia. Niskie ciśnienie gazu jest rezultatem za
niedbań w rozbudowie miejskich sieci rozprowadzają
cych. które są stare i w znacznej mierze zniszczone 
korozią. Istniejąca, niedostatecznie rozbudowywana 
sieć nie może podołać potrzebom nowego budownictwa, 
W miastach brak zbiorników do magazynowania ga
zu w okresach niższego zużycia. Nierównomierne jest 
również rozmieszczenie gazowni.-Większość lokalnych 
gazowni — to zakłady małe i stare, nie nadające się 
do rozbudowy i modernizacji.

— W przemyśle bardzo często gaz się zużywa nie 
do procesów technologicznych, ale po prostu spala się 
go pod kotłami. Niedostateczna rozbudowa gazociągów 
powoduje, że istniejące nadwyżki zarówno gazu ko
ksowniczego, jak i gazu ziemnego, z braku innych 
możliwości efektywni ego wykorzystywania zużywa sie 
do opalania kotłów w elektrowniach. W tej sytuacji 
wydaje się, że zamiast budować nową gazownię w 
Warszawie, o której lokalizację trwają wciąż uporczy
we spory, można by zbudować drugi przewód gazu 
zicmnególż Podkarpacia i w ten sposób pokryć «ai' 
potrzebowanie stolicy na to paliwo na okres wie
lu lat.

Potrzebne są także decrzje w sprawie rozpoczęcia 
budowę nowoczesnych gazowni okręgowych na Gór
nym Śląsku i w okolicach Bydgoszczy i Gdańska. Na
leżałoby również opracować ogólnopolski plan rozwo
ju systemu gazowniczego.

• Nłakłe aużyeie gazu to rezultat równieżbardzo

wielkie ilości tego cennego paliwa i
by przygotować program jego £ w-sposób
mała sytuacja zmuszającą do spalania go w
mało efektywny.
_ Bardzo pilną sorawą jest rozbudowa sieci gazo- 

wMcSFTmiastach- Wydaje się, żę kredyty na e 
c“le powinny być scentralizowane tek, by poszczególne X S mogły przeznaczyć ich pa mne 
cele, co obecnie ma miejsce W wielu m^sta^.J^i 
«azownictwo ma się rzeczywiście rozwijać U^84 za 
pewnie mu odpowiednie dostawy rur, armatury ; apa
ratury pomiarowej.

włączając się do dyskusji posłowie dorzucili dalszy 
ceiwy materiał do krystalizującego się Komi
ka poruszoną problematykę. Odzwierciedleniem te; 
S SS może być w pewnej mierze 
^Bogusława Brzeczka, którą w skrócie przyto
czymy: ,

— Nasz napięty bilans energetyczny zmusza do wy
korzystania wszystkich możliwości oszczędzania pa
liw i energii. Rozładowanie napięcia tego bilansu po- 
winno zmierzać w dwóch kierunkach: po pierwsze — 
przez zmniejszenie do minimum marnotrawstwa, po 
drugie — przez pozyskanie nowych zasobow energe- 
ty czn y cli*
„ Należy dalej usprawniać działalność Głównego 

Inspektoratu Gospodarki Paliwowo-Energetycznej, a 
także podjąć opracowanie szerszego i kompleksowego 
programu oszczędzania paliw i energii. W zakłado
wych planach postępu technicznego powinny znalezc 
się zagadnienia poprawy gospodarki energetycznej. 
Pozwoli to na bardziej aktywne zaangażowanie się 
załóg w sprawy oszczędności energii.

_Trzeba w szerszym zakresie wykorzystywać 
wszystkie źródła gazu. Koksownie nasze znajuują się 
Drzeważnie na uzbrojonych w gazociągi terenach, mo
żna więc ująć znaczne ilości niewykorzystywanego 
dziś racjonalnie gazu.

_  Wzrost produkcji węgla jest znaczny, ale doko
nuje się kosztem wielkich nakładów inwestycyjnych. 
Ograniczenia inwestycyjne w górnictwie uczyniłyby 
nasz bilans węglowy jeszcze bardziej napiętym.

PODSUMOWANIE

Podsumowania obrad dokonał przewodniczący Ko
misji pos. Józef Olszewski, podkreślając m.in. co na
stępuje:

_ Mamy już ogólne rozeznanie, jak będzie wyglą
dać sytuacja paliwowa w roku przyszłym. Wydaje się, 
że powinna być ona korzystniejsza niż w roku bieżą
cym. Wynika to ze znacznych zmian w strukturze 
zużywania paliw i z faktu, że bilans paliwowy nie 
będzie się opierał wyłącznie na węglu kamiennym.

— W roku przyszłym wydatnie wzrasta udział wę
gla brunatnego w zaopatrzeniu naszej energetyki. 
Dzięki uruchomieniu rafinerii w’ Płocku po raz pierw
szy uzyskamy znaczne ilości paliw płynnych z krajo
wych źródeł. W roku przyszłym powinniśmy wreszcie 
uzyskać dla celów gospodarczych prawie 1,5 mid m3 
gazu ziemnego. Nastąpić powinien pewien wzrost wy
dobycia węgla kamiennego.

— Podjęte zostały również decyzje w sprawie zwię
kszenia stanu zapasów paliw. Całkowicie pokryto za
potrzebowanie koleś na węgiel i znacznie zwiększono 
w tym względzie zapasy. Oczywiście zwiększenie za
pasów węgla dla kolei nie zwalnia jej od prób sto
sowania mazutu do ogrzewania parowozów.

— W roku przyszłym dostawy węgla dla potrzeb 
rynku mają znacznie wzrosnąć.

— Zęby jednak zrealizować cały program posunięć, 
mających zapewnić dodatni bilans paliwowy, muszą 
być dokonane również liczne inwestycje. Istnieje np. 
skomplikowany problem przystosowania zajadów do 
odbioru i zużywania gazu w miejsce węgla itp.

H. S.

♦) Na łamach ,,Życia Gospodarczego” tematyce tei po
święcone były m.in. następujące publikacje: M. Rakowski

Pod koniec 

roku
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w okresie 9 miesięcy br. mamy na
dal do czynienia z wyraźną prze
wagą importu inwestycyjnego nad 
jego eksportem. Eksport maszyn i 
urządzeń wzrósł w tym czasie o ok. 
16 proc, dochodząc do 1,5 mid zł 
dewizowych, a ich import wzrósł 
o ok. 13j5 proc., utrzymując się w 
granicach 1,8 mid zł dewizowych. 
Przy tym eksport maszyn i urzą
dzeń do krajów kapitalistycznych 
wzrósł w okresie trzech kwartałów 
br. o ok. 40 proc., a import spadł 
o ok. 4 proc. W handlu z krajami 
kapitalistycznymi mamy jednak na
dal,pomimo korzystnych przesunięć 
struktury dwukrotnie wyższy im-, 
port, niż eksport maszyn i urządzeń. 
Ten ostatni kształtuje się przy tym 
znacznie poniżej zadań rocznych 
(zrealizowaliśmy w okresie 9 mie
sięcy niecałe 57 proc, zadań rocz-. 
nych). Zjawisko tó wiąże się m. 
in. z nie dość wysokim poziomem 
dostaw na eksport obrabiarek, ma
szyn włókienniczych, sprzętu moto
ryzacyjnego, maszyn i urządzeń 

, górniczych oraz sprzętu budowla
nego. Oznacza to m. in., że wysoka 
dynamika produkcji i zatrudnienia 
w przemyśle maszynowym nie da
je dostatecznie korzystnych efek
tów na bardzo dla nas istotnym od- 
cińku — w produkcji eksportowej.

Skutki nie dość wydatnych po
stępów w eksporcie maszyn i urzą
dzeń do krajów kapitalistycznych 
są jednak w ostatnich miesiącach 
łagodzone przez stosunkowo korzy
stniejszy układ cen na niektóre eks
portowane przez nas artykuły (cu
kier, jaja, węgiel kamienny, masło, 
szynki, bekon, cement, cebula, zie
mniaki, tkaniny lniane i wełniane) 
oraz spadek cen niektórych impor-

Nr 44 (633) - 8.XI.1B63 r. 

towanych przez nas materiałów i 
surowców.

Jeżeli chodzi natomiast o nastę
pstwa utrzymujących się w ostat
nich miesiącach, omówionych dys
proporcji pomiędzy wysoką dyna
miką wzrostu wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę, a słabą dyna
miką wzrostu dostaw na potrzeby 
rynku, to są one w znacznym stop
niu łagodzone przez wzrost oszczęd
ności pieniężnych. Wskazuje na to 
wyraźnie nie tylko wysoki wzrost 
Wkładów PKO, ale również 'zaled
wie 2 proc, wzrost obrotów handlu 
uspołecznionego we wrześniu br. 
przy ponad 7-procentówym, wrze
śniowym wzroście wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę. 'Podkreślić 
wypada przy tym, że nie jest to 
bynajmniej związane ze spadkiem 
dochodów wsi. Obroty handlu wiej
skiego były bowiem we wrześniu 
o ponad 5 proc, wyższe niż przed 
rokiem, przy wzroście wypłat z ty
tułu skupu produktów rolnych o 1 
proc.

W konkluzji wypada stwierdzić, 
że obserwował tendencje do o- 
szczędzania zobowiązują nas tym 
silniej do intensywnego poszukiwa
nia środków, prowadzących do wy
eliminowania dysproporcji pomiędzy 
dynamiką wzrostu podukcji środ
ków produkcji i. spożycia oraz dy
namiką wzrostu dochodów ludności 
i dostaw na potrzeby rynku. Przede 
wszystkim poprzez szybszy wzrost 
produkcji środków spożycia i dostaw 
na potrzeby rynku. Faktu natomiast, 
że pomimo wszystko mamy do czy
nienia ze wzrostem zapasów rynko
wych, chociaż słabszym niż w r. 
ub. i o wiele niższym niż w prze
myśle, podczas gdy plan na' br. za
kładał spadek zapasów rynkowych, 
nie można tu uznać jako czynni
ka zwalniającego nas od wzmożo
nej troski o potrzeby rynku. O 
sytuacji na nim w znacznej mierze 
decyduje bowiem nie poziom za
pasów rynkowych, ale ich struktu
ra. Ta zaś pozostawia, jak wiado
mo, wiele do życzenia.

W przedstawionych tu tenden
cjach rozwoju sytuacji zostały spe
cjalnie zaakcentowane, zgodnie z 
uczynioną na wstępie zapowiedzią, 
niekorzystne tendencje rozwoju, aby 
każdy na swoim odcinku tym sku
teczniej mógł poszukiwać sposobów 
ich przezwyciężenia. Na zakończe
nie zwrócić wypada jednak uwagę 
na parę korzystnych zjawisk, któ
rych pełne wykorzystanie może być 
źródłem lepszego niż dotychczas są
dziliśmy ukształtowania sytuacji w 
przyszłym roku.

Pod koniec trzeciego kwartału za
notować było można pierwsze ozna
ki ożywienia zainteresowania roz
wojem hodowli trzody. Ceny pro
siąt ukształtowały się we wrześniu 
br. o ok. 100 zł wyżej poziomu z 
r. ub., a skup macior w trzecim 
kwartale spadł do 69 tys. sztuk, 
podc?as gdy w tym samym okresie 
r. ub. wynosił 121 tys. sztuk, a w 
III kwartale 1961 r. 92 tys. sztuk. 
I ceny prosiąt i ograniczenie sprze
daży macior wskazują więc na 
wzmocnienie tendencji do rozwija
nia hodowli. Fakt zaś, że we'wrześ
niu br., przy dobrym zaopatrzeniu 
punktów skupu w paszę, sprzedaż 
ich kształtowała się na poziomie 
września r. ub., tj. okresu słabego 
zaopatrzenia handlu wiejskiego w 
pasze, wskazuje, iż wieś posiada 
przy obecnym poziomie hodowli 
pewne jej nadwyżki.

Warto też zwrócić uwagę, że 
wspomniane na początku przyspie
szenie w ostatnich miesiącach dy
namiki produkcji, przy równoczes
nym zahamowaniu dynamiki zatru
dnienia wskazuje, iż mechanizm 
zaostrzenia dyscypliny zatrudnienia 
działa już dosyć sprawnie, że po
trafimy w ramach ogólnych zao
strzeń stwarzać warunki niezbędne 
dla wykorzystania możliwości pro
dukcyjnych, a co najmniej, że w 
przemyśle-istnieją tak duże rezerwy 
zatrudnienia, że dotychczasowe re
dukcje nie odbiły się na możliwoś
ciach produkcji. W jednym i drugim 
przypadku uznać można, że wpro
wadzone zaostrzenia przynoszą ko
rzystne wyniki. Rzecz tylko w tym, 
aby poprzez odpowiednie ukształto
wanie produkcji środków inwesty
cyjnych i dostaw surowca dla prze
mysłów wytwarzających środki spo
życia poprawić proporcję pomiędzy 
wzrostem produkcji środków pro
dukcji i środków spożycia.

GRZEGORZ PISARSKI
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wszystkich konsekwencji, płynących 
z niedotrzymania podstawowych 
wskaźników planu.

POMYŚLNE PERSPEKTYWY

Jest to już obecnie, w końcu paź
dziernika sytuacja nieaktualna. Ca
ły plan roczny został skorygowany 
i dopasowany do realnych możli
wości zakładu. Nie może tu być 
jednak motvy o żadnej „kapitu- 
lacji“. Przeciwnie. Trzeba podkreślić 
daleki od biurokratyzmu, rzeczowy 
i wnikliwy stosunek Zjednoczenia 
Konstrukcji Stalowych i Urządzeń 
Przemysłowych ..Mostostal" do 
problemów i trudności nowego 
przedsiębiorstwa. Plan powinien 
być realny. Jeżeli z góry przecenia 
możliwości przedsiębiorstwa, to by
najmniej nie można go nazwać mo
bilizującym. Jest bowiem fikcją. 
A fikcja Wemobilizuje.

Zjednoczenie w sposób operatyw
ny wysnuló rzeczowe wnioski, z 
bieżącej sytuacji i naprawiło błąd 
Iprzy należytym, oczywiście, zrozu
mieniu i poparciu Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych). To znaczy — 
zastosowało w praktyce teoretyczną 
możność elastycznego kierowania 
podległymi przedsiębiorstwami, któ
ra właśnie powinna być atrybutem 
zjednoczenia.

Interesujące są wszak również 
przyczyny owych błędów Jak zwyk
le bywa, dostrzegamy zarówno su
biektywne jak i. obiektywne, i cza
sami trudno wprowadzić między 
nimi wyraźne rozróżnienie.

Błqd
napra
wiony
wie, Żyrardowie, a nawet stolicy, 
lub do zakładów w kierunku prze
ciwnym — Łodzi. Liczono się z 
zapewnieniami miejscowych władz, 
iż ludzie' ci wybiorą, dla własnej 
wygody, zakład nowy, położony 
blisko i w dodatku nowoczesny.

Rzeczywistość nie spełniła tych 
przewidywań. Napływ kadr wy
kwalifikowanych był niedostatecz
ny. Dlaczego? — była już o tym w 
artykule mowa: mato atrakcyjne 
w porównaniu z innymi zakładami 
warunki piacy. W związku z tym 
zakres i terminy szkolenia zawodo
wego wytwórni, dostosowane do 
początkowych przewidywań, oka
zały się niedostateczne. „Mostostal" 
działa obecnie w kierunku możli
wie szybkiego zniwelowania tych 
trudności. Zawiera umowy wer
bunkowe z okolicznymi szkołami 
zawodowymi i średniego stopnia 
oraiz indywidualnie z uczniami. Jed
nocześnie trwają starania o uatrak
cyjnienie warunków pracy i płacy 
w SWKS. Załatwiono już kwestię 
siatki plac dla pracowników umy
słowych, analogicznej jak w zakła
dach przemysłu ciężkiego. W przy
szłym roku ma zostać wprowadzo
ny akordowy system płac (wraz z 
normami technicznie uzasadniony
mi). Celowe wydaje się także zrów
nanie tego zakładu z innymi przed
siębiorstwami metalowymi pod 
względem rozmaitych przywilejów 
(m. in. deputat), Znaczne środki 
przeznacza się poza tym na własne 
budownictwo mieszkaniowe i ho
telowe (2 bloki i 1 hotel już goto
we), co z pewnością będzie silnym 
argumentem zachęcającym dła fa
chowców.

*
Sprawa planu asortymentowego 

jest bardziej złożona. Grała tu du
żą rolę kwestia odpowiedzialności. 
Trudno było dawać młodej, niedo

świadczonej załodze do produkcji 
asortymenty wprawdzie ciężkie i 
„przerobowe", ałe wymagające 
szczególnie solidnego, wysokiej ja
kości wykonania (ciężkie i średnie 
-mosty). Poza tym — z bilansu kon
strukcji stalowych na rok 1963 '-vy- 
nikało, że do wykonania w związku 
z końcowymi etapami budów u du
żej liczby inwestorów (tzw. „zama- 
szynowienia"), są w przeważającej 
ilości konstrukcje lekkie, praco
chłonne. niewygodne dla realiza
cji zadań planowych. Niewygod
ne — podkreślmy nawiasowo — przy 
obowiązujących metodach planowa
nia i miernikach oceny, które i ta 
konkretna sytuacja poddaje ostrej 
krvtyce. ..Pech" SWKS - jeśli moż
na to tak ująć — wynikł więc m. 
in. z terminu rozruchu. Jeszcze rok 
wcześniej sytuacja byłaby prawdo
podobnie inna. Po części jednak 
aktualna struktura asortymentowa 
wywodzi się także po prostu z su
biektywnego przeszacowania możli
wości młodego zakładu.

*
Korygując plan bieżący „Mosto

stal" usiłuje jednocześnie zapewnić 
wytwórni bardziej prawidłowe wa
runki produkcyjne i ekonomiczne 
w przyszłym roku. Nie jest to nie- 
stety zadanie łatwe. Nie wszyscy 
inwestorzy dostarczyli już wyspecy
fikowane zamówienia na rok przy
szły. Na podstawie ogólnego tonażu 
trudno układać precyzyjny plan Jak 
dotychczas więc plan na II półrocze 
1964 roku stanowi dla skierniewic
kiej wytwórni w dużym stopniu 
niewiadomą. Wciąż duże niebezpie
czeństwa dla sprawnej realizacji 
planowych zadań kryje także abso
lutnie niedostateczna dyscyplina 
dostaw wyrobów hutniczych.

Te czynniki stoją obecnie na 
przeszkodzie tej pięknej, nowocze
snej wytwórni w szybkim i racjo
nalnym osiągnięciu swej zdolności 
produkcyjnej. Co się bowiem tyczy 
załogi, to sytuacja ulega poprawie 
i rokuje dobre nadzieje na przy
szłość. Przy aktywnym udziale za
łogi i KSR opracowano w SWKS 
Piogram przedsięwzięć organizacyj
no-technicznych zapowiadających 
znaczne podniesienie poziomu pra
cy już w najbliższej przyszłości. 
Przyszły rok będzie już pod tvm 
względem zupełnie inny. Wytwór
nia oczekuje, że i problemy nieza
leżne od przedsiębiorstwa (m. in. 
dostawa wyrobów hutniczych i bę
dą racjonalnie rozwiązane"
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' historii polskiej marynarki 
handlowej ma naśz< trans
atlantyk. pasażerski , m,s 
„Batory”. Brzęk z górą 27 
lat nieprzerwanej . .śjużby 

na morzu, w la<.ach pokoju i woj
ny, w normalnych rejsach komuni
kacyjnych i -w niebezpiecznej że
gludze konwojowo-transportowej 
alianckich sił morskich, przemie
rzał on wszystkie niemal morza i 
oceany.

Zbudowany w r. 1936 we, włos
kiej stoczni w . Monfalcone do 
września 1039 r. utrzymywał regu
larną komunikację na linii Gdynia- 
New York. Był więc' .stałym, nie
zawodnym 'ącznikiem między* kra
jem, a wielomilionową Polonią za
graniczną, osiadłą w St. Zjednoczo
nych A. p. i w Kanadzie.

W czasie wojny m/s „Batory" peł
nił trudną, odpowiedzialną i nie
bezpieczną służbę w alianckich si
łach morskich, przewożąc trans
porty* wojska, sprzęt i amunicję, 
biorąc udział w licznych desantach 
morskich i ewakuacji wojsk sprzy
mierzonych. W tym czasie m/s „Ba
tory” zawijał do Kanadv, Australii, 
Norwegii, portów Afryki Wschod
niej i Północnej, do Włoch i Fran
cji-

W końcowym okresie wojny 
„Batory” skierowany został do 
służby w alianckiej organizacji 
żeglugowej UMA, a 1 marca 1946 r. 
— statek zwrócony został polskie
mu armatorowi i po generalnym 
remoncie w stoczni antwerpijskiej, 
powrócił w r. 1947 do swego portu 
macierzystego — Gdyni.

Od tej chwili m/s „Batory" 
wchodzi do pokojowej służby na 
morzu pod banderą Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i służbę tę 
pełni nieprzerwanie już przez lat 
siedemnaście. Okres tych lat sie
demnastu jest bardzo pracowity i 
owocny. Przez pierwsze 4 lata 
(1947—51) m/s „Batory” utrzymuje 
regularną komunikację na 'trasie 
Gdynia-New York. Następnie przez 
6 lat (1951—56) pływa na szlaku 
Gdynia — Karachi — Bombay, a od 
r. 1957 do chwili obecnej na linii 
transatlantyckiej, łączącej Gdynię 
z portami kanadyjskimi (Quebec i 
Montreal).

Okres tych właśnie ’ ostatnich 
siedmiu lat (1957—1963) jest w eks
ploatacji m/s „Batorego” najbar
dziej pomyślny i to zarówno pod 
względem wyników finansowych, 
jak i znaczenia propagandowego. 
„Batory” przewiózł w tym okresie 
w rejsach liniowych na trasie ka
nadyjskiej i w rejsach wycieczko
wych — ogółem przeszło 80 tys. 
pasażerów. Z usług „Batorego” ko
rzystali nie tylko obywatele polscy, 
lecz również bardzo -znaczna ilość 
obywateli amerykańskich i kana
dyjskich pochodzenia polskiego, a 
ponadto Skandynawowie (Duńczy
cy i Szwedzi) oraz Anglicy i Fino- 
wie. Tę rosnącą z roku na rok po
pularność, jaką zyskał nasz trans
atlantyk wśród klienteli zagranicz
nej, zawdzięczać należy nie tylko 
walorom samego statku, który 
przecież z uwagi na swój wiek, us
tępuje coraz bardziej nowoczes
nym jednostkom morskim innych 
armatorów, lecz przede wszystkim 
dzięki sprawnej obsłudze, miłej at
mosferze, troskliwej opiece, dosko
nałej kuchni — jaką dowództwo 
statku i jego załoga zapewniają pa
sażerom. I dlatego, stopu ń wyko
rzystania miejsc pasażerskich, co 
jest najlepszym miernikiem popu
larności statku, był i jest na „Ba
torym” jednym z najwyższych w 
porównaniu z innymi statkami pa
sażerskimi nawet o wiele młodszy
mi i bardziej nowoczesnymi niż 
„Batory". Średnia roczna zdolność 
przewozowa „Batorego” wyniosła 
w ubiegłych latach ok. 65%, a w 
r. 1963 — wyniesie ona nawet
znacznie więcej, gdyż przeszło 80%.

Tak więc wbrew pesymistom, 
którzy, sugerując się ogromnym 
wzrostem komunikacji lotniczej, 
wróżyli pasażerskiej żegludze mor
skiej, a w tym i „Batoremu” — 
spadek frekwencji i nieuchronne 

Komunikat 
o prenumeracie
Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia i przed

płatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego*' można 

zgłaszać u listonoszy, w urzędach pocztowych, oddziałach 

wojewódzkich PPUPIK „Ruch", względnie bezpośrednio do 

CKPIW „Ruch" - Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta PKO - 

Warszawa, 1-6-100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze, cały 

rok 1964 można składać do dnia 15 grudnia 1963 r.

WARUNKI PRENUMERATY: 

kwartalnie 26 zł

półrocznie 52 zł

rocznie 104 zł
I

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za 

granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 

Zagranicznych „Ruchu, Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 30-12-71. 

Nr konta PKO 1-6-100024' W-v— Cena prenumeraty zagra

nicznej jest o 40 proc, wyższa od krajowej.

kurczenie się przewozów morskich 
— fakty zaprzeczają.

Po kilku latach dekoniunktury, 
jaka istotnie miała miejsce w pasa
żerskich przewozach transatlantyc
kich, już w r. 1962 miał miejsce 
nie spadek przewozów ' pasażer- 
skich lecz ich nieznaczny wzrost. 
Natomiast rok 1963 przyniósł zde
cydowaną poprawę żegludze pasa
żerskiej i to zarówno w transatlan
tyckich rejsach liniowych, jak i 
tym bardziej w rejsach wyciecz
kowych.

. Ta wyraźna poprawa koniunktury 
przewozów morskich znalazła swój 
wyraz również w wynikach eksplo
atacyjnych „Batorego”. Nasz trans
atlantyk przewiezie w r. 1963, w 
rejsach liniowych i wycieczkowych 
co najmniej 15 tys. pasażerów, to 
znaczy o 25% więcej niż w r. 1961 
i o przeszło 16% więcej niż w r. 
1962.

Z tej pomyślnej koniunktury wy
ciągają już wnioski armatorzy za
graniczni. Nie poprzestają oni na 
eksploatacji posiadanego starego 
tonażu pasażerskiego, lecz zamawia
ją nowe jednostki, które w najbliż
szych latach wejdą na Północny 
Atlantyk i uprawiać będą zarówno 
żeglugę regularną, jak też rejsy wy
cieczkowe. Aby nie być gołosłow
nym, przytoczyć należy kilka przy
kładów. Angielskie przedsiębiorstwo 
żeglugowe Cunard — opracowało już 
plany techniczne nowego transatlan
tyku o pojemności 58 440 BRT, który 
w roku- 1967 wejdzie do służby na 
miejsce „Queen Mary”. Armator 
„Home Linę” zastąpi już w r. 1964 
statek „Homerie” nowoczesnym 

Polska żegluga przez Atlantyk

Dziś m/s „Batory“, a jutro?
TADEUSZ DZIEKONSKI

statkiem „Oceanie” (35.000 BRT). 
Armator włoski Italia—Linę wpro
wadzi do eksploatacji już w poło
wie 1964 r. dwa supernowoczesne 
statki „Raffaelo" i „Michelangelo” 
(każdy po 42.000 BRT). Armator 
szwedzki „Svenska—Amerika Linę” 
zamówił w stoczni angielskiej John 
Brown w Glasgow ’— statek pasa
żerski o pojemności 24.000 BRT, 
który wejdzie do' eksploatacji w 
końcu 1965 r. Dla armatora nor
weskiego stocznie francuskie bu
dują statek pasażerski 21.000 BRT, 
który wejdzie na linię transatlan
tycką w r. 1965. Armatorzy zachod- 
nio-niemieccy projektują budowę 
transatlantyku o pojemności 26—30 
tys. BRT. Ocenia się, że w ciągu naj
bliższych 3—4 lat, na linię pasażer
ską Północno-Atlantycką wejdzie co 
najmniej 12 nowo zbudowanych lub' 
całkowicie zmodernizowanych jedno
stek pasażerskich transatlantyckich.

W tym stanie rzeczy, z dobrej 5 
niewątpliwie trwałej koniunktury 
przewozów transatlantyckich rów
nież i my powinniśmy wyciągnąć 
odpowiedni wniosek, a jest nim: 
nowy statek pasażerski, który za
stąpić powinien za kilka lat 
naszego wysłużonego już bar
dzo m/s „Batorego”, który po wie
loletniej ciężkiej służbie na At
lantyku powinien przejść nie na 
„emeryturę”, lecz do lżejszej służ
by, jaką jest turystyka morska. 
Przemawiają za tym zarówno ar
gumenty natury ekonomiczno-fi
nansowej, jak i polityczno-propa
gandowej. Argumenty te były 
przytaczane niejednokrotnie, toteż 
wymienię tylko najważniejsze z 
nich. A oto one:

® Nasza pozycja jako armatora 
na linii północne -amerykańskiej 
ma już ugruntowaną trzydziesto- 
siedmioletnią tradycję i zyskała 
sobie dobre imię nie tylko wśród 
Polonii amerykańskiej i kanadyj
skiej, lecz wśród klienteli między
narodowej. Zerwanie z tą tradycją 
i wycofanie się polskiego armatora 
z pasażerskiej żeglugi transatlan
tyckiej, byłoby pójściem na rękę 
armatorom obcym, którzy skorzy
staliby natychmiast z tej okazji, by 
skierować swe statki do Gdyni i 
przechwycić wielotysięczną rzeszę 
pasażerów korzystających dotych
czas z polskiego statku.
• Wielomilionowa Polonia w Sta
nach Zjednoczonych i kilkusetty- 
sięczna w Kanadzie stanowi dla 
polskiego transatlantyku ogromny 
rezerwat potencjalnych pasażerów. 
Żaden ’ inny naród poza Włochami 

.nie posiada tak licznej emigracji 
na kontynencie amerykańskim. „Ba
tory” stał się dla naszej Polonii 
zagranicznej widomym łącznikiem 
z krajem ojczystym i słusznym po
wodem do dumy narodowej. Tę ro
lę powinien kontynuować jego na
stępca.
® Nowoczesny liniowiec pasażerski, 
jest nie tylko reprezentantem swe
go kraju, lecz również magnesem 
przyciągającym turystów zagranicz
nych.
• Polska jest jedynym krajem w 
obozie socjalistycznym, utrzymują
cym od lat regularną komunikację 
pasażerską przez Północny Atlan
tyk. Stwarza to duże możliwości

Budownictwo okrętowe w Polsce 
i na świecie

Jak podaje w ostatnim numerze „Glos 
Stoczniowca'1, w połowie br. w stocz
niach na catym świecie (bez ZSRR, NRD 
i Chin Ludowych), w różnych fazach 
budowy — w prefabrykac.fi, na pochyl
ni i w wyposażeniu — znajdowały się 
1352 statki o łącznej pojemności 8 883 
tys. BRT. ,

W drugim kwartale br. na wodę spły
nęło 530 statków o pojemności 2181 tys. 
BRT, ukończono budowę 538 statków o 
pojemności 2140 tys. BRT, a rozpoczęto 
budowę 4.90 statków' o pojemności 2 038 
tys. BRT. Charakterystyczny jest fakt, 
że jeśli idzie o tonaż w budowie, Nor
wegia wysunęła się na 7 miejsce w świe
cie, dystansując m. in. Holandię i Stany 
Zjednoczone.

Pozycja Polski w światowym budow
nictwie okrętowym przedstawia się obec
nie następująco: stan tonażu w budowie 
wynosił w połowie br. 324 tys. BRT (53 
statki), tj. 3,05 proc, stanu produkcji, 
światowej, w której Polska zajmowała 
10 miejsce.

Rozwój żeglugi 
krajów socjalistycznych 
budzi niepokój w Anglii

W niedalekiej przyszłości Związek Ra
dziecki i kraje socjalistyczne będą roz
porządzały największą flotą handlową 
w świecie, oświadczył na konferencji 
prasowej w Londynie przewodniczący 
brytyjskiej izby żeglugi (Chamber of 
Shipping) R. G. Grout.

Konferencja ta, jak podaje „Financial 
Times”, odbyła się po posiedzeniu rady 
Izby, na którym przedstawiciele angiel
skich towarzystw żeglugi dali wyraz 
swojemu zaniepokojeniu z powodu szyb
kiej- rozbudowy floty handlowej przez 
Związek Radziecki i kraje socjalistycz
ne, wśród których — jak wiadomo — 
Polska zajmuje poczesne miejsce.

Angielskie towarzystwa okrętowe po
dzielają obawy USA co do skutków, ja
kie ekspansja żeglugi krajów socjali
stycznych może wywrzeć na rozwój flo
ty handlowej „wolnego świata”. (MP)

Kolej i transport samochodowy 
w obsłudze portów

W czasie IX Sesji Rady Naukowej 
TRZZ omawiano między innymi proble
matykę powiązań komunikacyjnych por

w pozyskiwaniu pasażerów i tury
stów udających się z kontynentu 
północno-amerykanskiego do Związ
ku Radzieckiego i innych krajów so
cjalistycznych.
• Nasza żegluga pasażerska (2 
transatlantyki przed wojną, a po 
wojnie „Batory”) cieszy się ogrom
ną popularnością u klienteli skan
dynawskiej. Ilość pasażerów, naro
dowości duńskiej i szwedzkiej, ko
rzystających z podróży na „Bato
rym” rośnie z roku na rok, a nowy 
polski transatlantyk pozycję polskiej 
żeglugi pasażerskiej na rynku skan
dynawskim wzmocni jeszcze bar
dziej.
• Wyniki eksploatacyjne „Batore
go” w ostatnich 6 latach są bardzo 
pomyślne. Wyrażają się one m. in. 
bardzo korzystnym kursem uzysku- 
dolara i nadwyżką dewizową ok. 2 
min dolarów rocznie. Oczywiście no
wy transatlantyk posiadający wszyst
kie walory techniczne pozwalające 
konkurować z obcymi statkami bę
dzie mógł uzyskiwać jeszcze lepsze 
wyniki eksploatacyjne.
® Niezależnie od bezpośrednich ko
rzyści finansowych, żegluga pasa
żerska przynosi korzyści pośrednie, 
chociażby w postaci dewiz wydat
kowanych przez turystów zagrani
cznych na samym statku i w kra
ju docelowym. Dane Treasury De
partament USA stwierdzają, że tu
rysta płynący statkiem wydaje na 
statku i w kraju do którego jedzie, 
na różnego rodzaju świadczenia, 
usługi i zakupy trzykrotnie więcej, 
niż turysta podróżujący samolotem.

tów z zapleczem.. Jak wynika z refe
ratu doc. dra K. Madejskiego, zarówno 
obecnie jak i w przyszłości obsługa ko
munikacyjna zespołu naszych portów z 
zapleczem sprowadzać się będzie do do
minującej roli transportu kolejowego. W 
1960 r. udział poszczególnych gałęzi 
transportu w obsłudze portów wynosił:

tu jest wielka elastyczność 1 zdolność,’ 
przystosowania się do zmieniających 
się wielkości 1 asortymentu ładunków.

W przyszłości należy się liczyć z trans
portem rurociągowym. Istnieje bowiem 
koncepcja zbudowania nitki rurociągo
wej, łączącej porty Zatoki Gdańskie] z 
ogólną siecią rurociągów naftowych. 
Pewną rolę w przewozie ładunków szcze
gólnie cennych i szybko psujących się 
może również odegrać transport lotni
czy.

Gdańsk- Szczecln- 
Gdynia Świnoujście

transport kolejowy 98,51% 90,90%
transport wodny 

śródlądowy 0,66% 9,09%
transp. samochód. 0,83% 0,01%

Ogólny tonaż ładunków przewiezio
nych kolejami w obsłudze portów stano
wi w stosunku do ogólnej masy ładun
ków przewiezionych przez PKP niewiele 
więcej niż 5%.

Jeśli idzie o założenia planu perspek
tywicznego to, nawet przy uwzględnie
niu maksymalnego wzrostu obrotów por
towych w rojcu 1980, zasadniczy układ 
linii kolejowych łączących, zespoły por
tów z krajem i bramami transportowy
mi krajów sąsiadujących, jest całkowi
cie wystarczający dla zaspokojenia tych 
potrzeb. Istnieje natomiast problem za
sadniczy dostosowania węzłów kolejo
wych do postulowanego natężenia ru
chu. Dla odciążenia węzłów kolejowych 
konieczne wydaje się przejęcie przez 
transport samochodowy przewozów we- 
wnąlrzwojcwódzkich, które w woj. 
gdańskim stanowią 3076, zaś w woj. 
szczecińskim 21% ogólnej masy ładun
ków kolejowych. Ponadto Istnieje ko
nieczność modernizacji i zwiększenia 
przelotowoścl węzłów kolejowych, co nie 
wymaga zresztą szczególnie wielkich na
kładów inwestycyjnych.

Zagadnieniem odrębnym jest udział 
transportu samochodowego w bezpo
średniej obsłudze portów. Transport sa
mochodowy Jest znacznie droższy od ko
lejowego i powinien być wykorzystany 
tylko dla przewozu niektórych ładunków 
ulegających szybkiemu zepsuciu oraz 
terminowych, jak również na odległoś
ciach krótkich, do kilkudziesięciu kilo
metrów. Zaletą natomiast teeo transnor- 

Argumenty te są dostatecznie prze
konywające, aby postawić tezę: 
Polska powinna kontynuować trans
atlantycką żeglugę pasażerską.

Jest to konieczne tym bardziej, 
że dotychczasowy szybki rozwój na
szej floty handlowej, która już 
dziś liczy 190 nowoczesnych pełno
morskich jednostek o łącznym to
nażu przeszło 1,2 min ton, narzu
ca konieczność posiadania odpowie
dniego reprezentanta polskiej ban
dery, którym winien być, jak to 
jest we wszystkich państwach mor
skich, nowoczesny oceaniczny sta
tek pasażerski.

Ale, tak jak riiepodlegająca dy
skusji jest sprawa budowy i. to 
jak najszybciej następcy „Batore
go”, podobnie nie ulega kwestii i to, 
że nasz nowy transatlantyk powi
nien być statkiem ha wskroś nowo
czesnym, wyposażonym we wszyst
kie zdobycze techniki okrętowej 
ostatniej doby, zapewniającym ma
ksimum bezpieczeństwa,' wygody i 
wypoczynku oraz rozrywek- przy
szłym jego pasażerom. Tylko bo
wiem statek o bardzo wysokim 
standardzie technicznym, doskona
łym rozwiązaniu funkcjonalnym po
mieszczeń pasażerskich we wszyst
kich szczegółach, będzie w stanie 
skutecznie współzawodniczyć z sil
ną a nie przebierającą w środkach 
konkurencją ze strony statków ar
matorów kapitalistycznych. Tylko 
statek posiadający wszystkie bez 
wyjątku walory nowoczesnego 
transatlantyku będzie mógł z po
wodzeniem kontynuować chlubną 
tradycję morską „Batorego”.

Wieloryb skazany na zagładę

Corocznie państwa dysponujące flota
mi wielorybnlczyml ustalają w ciągu 
żmudnych pertraktacji Kontyngenty wie
lorybów dozwolonych do odłowienia w 
danym sezonie. O ile w latach trzydzie
stych w sezonie połowowym odławiano 
do 40.000 wielorybów, to w okresie po
wojennym liczba ta spadla do około 

20.OUO, pomimo ulepszonego sprzętu i 
metod połowów. Kontyngent wyznaczo
ny na ostatni sezon 1962/63 r. wynosił 
już tylko 15.000 sztuk, a faktvcznie od
łowiono 11.306. Z tego największą Ilość 
złowiła Japonia — 6.149 sztuk, następ e 
Związek Radziecki — 2.816 sztuk, Nor
wegia — 1,380 sztuk oraz W. Brytania 1 
Holandia po kilkaset sztuk.

Nawet te liczby uznano za alarmujące 
i postanowiono na okres kilku najbliż
szych lat ograniczyć połowy roczne do 
maksymalnie 10.000 sztuk. Ucżeni uwa
żają jednak, że 1 ta ilość grozi wielo
rybom zagładą 1 że należałoby odławiać 
co najwyżej po 5.000 sztuk w ciągu se
zonu.

Tego rodzaju propozycje stoją w 
sprzeczności z interesami handlowymi 
zainteresowanych państw. Kapitał, zain
westowany we flotylle wielorybnicze 1 
w odpowiednie zakladj* przemysłowe 
byłby zamrożony na dlużrzy okres cza
su. Jakkolwiek wszysej' zdają sobie 
sprawę, że utrzymywanie kontyngentów 
odłowowych na obecnym poziomie przy
śpieszy wyniszczenie wielorybów, podję
cie decyzji ich radykalnego zmniejszenia 
natrafia na duże trudności. Ustalane 
kontvneentv nie obeimufa koszaiotów.

(ew) ’ I

ORZECZNICTWO

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PODWYKO
NAWCY ŻA NIETERMINOWE WY
KONANIE POSZCZEGÓLNYCH 
FRAGMENTÓW ROBÓT BUDOW

LANYCH

Często zdarza się, że generalny 
wykonawca nie może wykonać 
swego zobowiązania w terminie 
umownym, a więc np. ukończyć 
w przewidzianym terminie budowy 
zamówionego przez - inwestora 
obiektu, ponieważ podwykonawcy 
nie dotrzymali ze swej strony ter
minów tzw. przejściowych, w 
zakresie instalacji wodnej, gazowej,- 
centralnego ogrzewania, elektrycz
nej itp.

Kto ponosi wówczas odpowie
dzialność wobec inwestora za nie
terminowe wykonanie całości, 
obiektu?

Ciekawy spór na tym tle był nie
dawno przedmiotem rozpoznania 
komisji arbitrażowych.

Przedsiębiorstwo Budownictwa N. 
zobowiązało się umową zawartą z 
Dyrekcją Budowy X (jako inwe
storem) do wybudowania na jej 
zlecenie budynku mieszkalnego' 
według określonej ‘dokumentacji z 
tym, - że termin całkowitego ukoń-’ 
czenia i oddania .gotowego budynku 
ustalony został w -umowie na dzień/ 
15 grudnia 1961 r. , ? „

Roboty instalacyjne w tym bu-- 
dynku miało wykonać Przedsię
biorstwo Instalacji M na zasadzie 
umowy zawartej z tym Przedsię-- 
biorstwem przez generalnego wy
konawcę. Jako termin ukończenia 
całości robót instalacyjnych przy- 
jęto w umowie dzień 15 -grudnia 
1961 r., jednak w harmonogramie 
koordynacyjnym uzgodniontf 
następujące terminy wykonania po
szczególnych części robót zleconych", 
podwykonawcy: instalacja wodna —. 
30 lipca 1961, centralne ogrzewanie 
— 10 sierpnia 1961, wreszcie insta
lacja gazowa — 30 września 1961 r.

Wspomniany obiekt został osta
tecznie wykonany z 2-tygodniowym 
opóźnieniem i inwestor wystąpił 
przeciwko generalnemu wy
konawcy na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się za
sądzenia na swoją rzecz należnego 
z tego powodu odszkodowania 
umownego.

W sporze wystąpił również pod
wykonawca, wezwany w charakte
rze współuczestnika, ponieważ co 
prawda całość robót instalacyjnych 
ukończył w terminie tzn. przed 15 
grudnia 1961 r., ale poszcze
gólne roboty wykonał z opó ź- 
n i e n i e m w stosunku do termi
nów przewidzianych w harmono
gramie koordynacyjnym, co — ,zda
niem , generalnego • wykbńąwgj^ —r 
s powodowało właśnie opóźnienie 
wykonania całego obiektu o 2 ty
godnie.

Okręgowa Komisja Arbitrażową 
w Rzeszowie uznała, że odpowie
dzialność za nieterminowe wyko
nanie robót ponosi również podwy
konawca i zasądziła dochodzone 
przez inwestora odszkodowanie 
umowne po połowie od general
nego wykonawcy i od podwyko
nawcy. .

Od tego orzeczenia odwołał się 
p o d w y k o, n a w c a, zarzucając 
naruszenie przez OKA przepisów 
o ogólnych zasadach umów o roboty 
budowlano-montażowe. . "

Główna Komisja Arbitrażową 
rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem 
z dnia 19 listopada 1962 r. nr 
11-8142/62 o d d al i ł a odwołanie 
podwykonawcy, udzielając nastę
pującego wyjaśnienia:

Jakkolwiek obowiązujące ogólne 
zasady umów o roboty budowlano- 
montażowe nie przewidują obo
wiązku zapłaty odszkodowania u- 
mownego za niedotrzymanie, przez 
podwykonawcę tzw. terminów 
przejściowych wykonania po
szczególnych fragmentów robót prze
widzianych w harmonogramie ko
ordynacyjnym, to jednak podwy
konawca, który nie dotrzymał 
tych terminów obowiązany jest 
do uiszczenia generalnemu wyko
nawcy odszkodowania na za
sadach ogólnych (art 239 kodeksu 
zobowiązań1), jeżeli generalny wy
konawca udowodni, że wskutek te
go opóźnienia poniósł szkodę.

Uzasadniając swe stanowisko 
GKA zaznaczyła m. in.:

m (...) Zakres obowiązków pod- 
wykonawcy określał nie tylko tekst 
właściwej umowy wraz z załączni
kami, ale również harmonogram 
koordynacyjny uzgodniony między 
generalnym wykonawcą i podwy
konawcą., Umowa określała termin 
ukończenia całości robót. W har
monogramie zaś bliżej sprecyzo
wano postanowienie umowy odno
śnie ukończenia robót przez usta
lenie również terminów wykonania 
poszczególnych robót wchodzących 
do zakresu zleconego przez gene
ralnego wykonawcę. Na tvm 'po
lega między innymi rola 'koordv- 
nacyjna generalnego wykonawcvl 
który uzgadnia terminy wykonania 
poszczególnych robót w harmono
gramie koordynacyjnym tak, żeby 
poszczególne roboty były wykony-
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wane we właściwej kolejności (np. 
najpierw roboty instalacji elek
trycznych, c.o., wod.-kan. (ruraż), 
a dopiero w następnej kolejności 
tynki wewnętrzne) i dla uniknięcia 
przerw W robotach wykonywanych 
siłami własnymi generalnego wy
konawcy oraz przez podwykonaw
ców. Właśnie w . tym celu ustala 
się w harmonogramie koordyna
cyjnym terminy wykonania po
szczególnych elementów scalonych 
(fragmentów) robót przez podwy
konawców i generalnego wykonaw
cę. Dotrzymywanie tych terminów 
zabezpiecza rytmiczność wykonaw
stwa z zachowaniem zasady ciągło
ści, równomierności oraz równoleg
łości. Ciągłość wykonawstwa polega 
na przygotowaniu we właściwym 
czasie frontu robót, równomierność 
— na wykonywaniu w każdej jedno
stce czasu określonej ilości robót, 
równoległość zaś — na jednocze
snym wykonywaniu poszczególnych 
robót na wszystkich działkach o- 
biektu. Przestrzeganie tych zasad 
umożliwia celowe i ekonomiczne 
wykorzystanie siły roboczej oraz 
wszystkich środków produkcji, wa
runkujące wykonanie obiektu'- w 
terminie wynikającym z normalne
go cyklu budowy, a ponad to za
bezpiecza przed stratami na budo
wie np. w przypadku konieczności 
częściowego kucia wykonanych tyn
ków wewnętrznych w celu później
szego wykonania robót instalacyj
nych.

Słusznie podnosi współuczestnik, 
że nie jest obowiązany do zapłaty 
odszkodowania umownego, gdyż 
całość zleconych mu robót ■wykonał 
w terminie umownym. Ogólne za
sady umów nie przewidują bowiem 
obowiązku zapłaty odszkodowania 
umownego za niedotrzymanie tzw. 
terminów przejściowych wykonania 
poszczególnych fragmentów robót 
przewidzianych w harmonogramie 
koordynacyjnym. Niedotrzymanie 
tych terminów jest jednak niena
leżytym wykonaniem zobowiązań 
umownych i z tego tytułu podwy
konawca ponosi odpowiedzialność 
na zasadach ogólnych. Jeżeli więc 
podwykonawca nie dotrzyma termi
nów przewidzianych w harmono
gramie dyrektywnym i wskutek 
tego generalny wykom, wca poniesie 
szkodę, wówczas na podstawie 
ogólnych zasad prawa (art. 239 ko
deksu zobowiązań) będzie obowią
zany do odszkodowania.

Taki przypadek zaistniał w roz
patrywanej sprawie. Częściowo 
wskutek niedotrzymania przez 
współuczestniczącego podwykonaw
cę terminów ustalonych w harmo
nogramie koordynacyjnym pozwany 
generalny wykonawca nie mógł u- 
kończyć budowy spornego obiektu 
w terminie przewidzianym w umo
wie zawartej z powodowym inwe
storem i z tego tytułu obowiązany 
jest zapłacić inwestorowi odszko
dowanie umowne. Skoro podwy
konawca — jak ustaliła OKA — 
przyczynił się częściowo do pow
stania szkody,' to słusznie został 
zobowiązany przezużOKA do jej 
częściowego pokrycia.

Z tych zasad należało zatwierdzić 
orzeczenie OKA i obciążyć współ
uczestnika uiszczonymi kosztami 
postępowania odwoławczego.

1) Art. 229. Dłużnik odpowiedzialny jest 
wobec wierzyciela za wszelką szkodę, 
wynikłą z niewykonania lub nienależy
tego wykonania zobowiązania, chyba by 
udowodnił, że niewykonanie lub niena
leżyte wykonanie 'jest następstwem oko
liczności, za które nie odpowiada.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

BILANSE 
SUROWCÓW MIEJSCOWYCH 

I GOSPODARKA
TYMI SUROWCAMI

W celu zapewnienia należytej 
gospodarki surowcami tzw.. miej
scowymi, a w szczególności in
tensyfikacji ich produkcji, skupu

U
STAWA z dnia 29. czerw
ca 1983 r. „O ograniczeniu 
podziału gospodarstw rol
nych" zmierza do zasadni
czego uporządkowania 
struktury agrarnej w na

szym kraju. Znaczenie ustawy roz
patrywać można z punktu widzenia 
skutków, jakie mieć oną może -dla 
/.przeobrażeń struktury społecznej w 
skali kraju, oraz z punktu widze
nia jej wpływu na mechanizm funk
cjonowania indywidualnego gospo
darstwa chłopskiego. W ocenie szans 
skuteczności normy nie sposób po
minąć takiego momentu, jak posta- 
wy i opinie osób zainteresowanych, 
ich system wartości społecznych, ich 
świadomość sytuacji własnej i sy
tuacji społeczno-ekonomicznej kraju. 
Podczas gdy procesy przemian 
strukturalnych ludności wiejskiej, 
jak i przeobrażenia gospodarstwa 
chłopskiego, badane są systematycz
nie przez: wiele instytucji nauko
wych, to odbicie tyth obiektywnych 
procesów w świadomości społecznej 
jest nieporówanie słabiej i bardziej 
fragmentarycznie znane.

Pracownia Socjologii 'Wsi Instytu
tu Ekonomika Rolnej zajmuje się od 
1947 roku badaniami nad strukturą 
społeczno-zawodową, w tym także 
nad zmianamu struktury agrarnej i 
przeobrażeniami gospodarstwa i ro
dziny chłopskiej. W lipcu 1963 r. 
Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
przy Polskim Radio i Telewizji 
podjął badania siad opiniami chło
pów — głów gospodarstw (o po
wierzchni powyżej 2 ha) w sprawie 
ograniczenia podziału gospodarstw 
rolnych. Początek akcji ankietowej 
przypadł w kilka dni po ogłoszeniu 
w prasie i radio tekstu ustawy, to
też odpowiedzi udzielane przez ba
danych można w,‘pewnej mierze 
uznać za zajęcie stanowiska wobec 
tych aktów prawnych.

W niniejszym artykule zajmiemy 
się najogólniej sprezentowaniem 
dotychczasowych wyników badań 
IER nad przeobrażeniami struktury 
agrarnej i gospodarstwa chłopskiego 
i na tym tle rozpatrzymy wyniki 
sondażu opinii publicznej.

OBIEKTYWNE PROCESY

W swej analizie przemian struktury 
agrarnej w latach 1952-1960 A. Szem- 
berg') podaje dla okresu 1957—1960 rocz
ny wsftaźnlk przyrostu nowych gospo
darstw równy 1,7 proc, na terenach ziem 
dawnych, a 3,6 proc, na terenach Ziem 
Zachodnich 1 Północnych. Można by stąd 
przeprowadzać szacunek, iż rocznie pirzj'- 
bywa w kraju około 70 tysięcy nowych 
gospodarstw'. Jednakże po uwzględnieniu 
wskaźników likwidacji gospodarstw au
torka szacuje faktyczny roczny przyrost 
nowych gospodarstw na około 30 do 40 
tysięcy. Jednocześnie zwraca uwagę fakt, 
iż wśród gospodarstw nowo powstałych 
w okresie 1952—1960 dominowały gospo
darstwa o obszarze do 2 ha. Na terenach 
południowo-wschodnich kraju 1 w Opol- 
skiem ich udział procentowy wśród ogó
łu gospodarstw nowych wahał się od 
70 do 80 proc., na terenach południo
wych i órodkowo-zachodnich od 50 do 
60 proc., a jedynie na terenach środko
wo-wschodnich, północno-zachodnich 1 
północnych wynosi! 20 do 30 proc. Gos
podarstwa nowe w połowie tylko pozo
stawały na ziemi chłopskiej (głównie w 
wyniku działów rodzinnych), w połowie 
zaś na wolnej ziemi państwowej w po
staci gospodarstw dzierżawionych. Je
dnocześnie w całym kraju gospodarstwa 
rolne o obszarze do 2 ha zmniejszały 
przeciętny areał, grawitując w kierunku 
działki przyzagrodowej. W około 70 proc, 
tych rodzin występuje zarobkowanie po
za gospodarstwem. . Ponieważ rosnącej 
liczbie tego typu gospodarstw towarzy
szy stały spadek przeciętnego areału, au
torka sądzi,, iż niebezpieczeństwo roz
drobnienia znaczniejszych areałów ziemi 
pod tego rodzaju gospodarstwa jest mało 
prawdopodobne. Także badania nad chło
pami * robotnikami 2) wskazują na to, 
że gospodarstwo rolne o obszarze do 2 
ha zarówno najbardziej odpowiada po
daży siły roboczej w tych rodzinach jak 
1 warunkom produktywności. Wydaje 
się więc, iż swobodny rozwój zmian ob
szarowych w grupie gospodarstw do 2 
ha nie byłby sytuacją niebezpieczną dla 
produkcji rolnej kraju.

Pozośtaje natomiast pytanie, czy 
przyrost gospodarstw w tej grupie 
nie prowadzi do odradzania się za
leżności klasowych na wsi i do ubo
żenia ich właścicieli. Wyniki ba-

Książki 
nadesłane

-

W. HOLTZMAN — PRODUK
CYJNY MAJĄTEK TRWAŁY 
PRZEMYSŁU W RACHUNKU 
EKONOMICZNYM — str. 192, 
cena zł 12,— Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne, War
szawa 1963.

Przedmiotem książki jest 
oddziaływanie zmian w pro
dukcyjnym majątku trwałym 
przemysłu na wynik! rachun
ku ekonomicznego, przy zasto
sowaniu różnych jego form 
do badania efektów produkcji. 
Do form rachunku ekonomicz
nego wyników autor zastosj- 
wal analizę matematyczna 
opartą na równaniu różniczki 
zupełnej. Na podstawie prze
prowadzonej analizy określo
no w książce podstawowe ce
chy różnych rozwiązań, ich 
strony dodatnie 1 ujemne oraz 
możliwości zastosowania.

ROMAN WERYHA — WYRO
BY HUTNICTWA ŻELAZA I 
STALI — ■ Poradnik zaopa
trzeniowca branżysty — wyda
nie drugie poprawione * uzu
pełnione — str. 276, cena zl. 
43,— Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa 1963.

Książka ma charakter pod
ręcznej encyklopedii o wyro
bach hutnictwa żelaza i stali, 
opracowanej pod kątem wi
dzenia potrzeb zaopatrzenlow-

Opinie rolników 
o polityce ograniczania 
podziału gospodarstw

WACŁAW MAKARCZYK, DANUTA MARKOWSKA

dań nad stosunkami pracy na wsi 
oraz nad zatrudnieniem pozarolni
czym odpowiadają na oba te pyta
nia przecząco. Tak zwana tradycyj
nie „biedota wiejska", tj. zatrudnie
ni jako wyrobnicy w gospodar
stwach sąsiadów, stanowi w poszcze
gólnych rejonach od 0,4 do 11%. 
Natomiast odsetek rodzin małorol
nych, w których ktoś z członków ro
dziny stale zarobkuje w rzemiośle 
prywatnym lub sektorze socjali
stycznym wynosi 45 do 74%, w za- 
leżności od rejonu. Zarówno wzrost 
liczebny gospodarstw poniżej 2 ha, 
jak i ich rozdrobnienie, nie prowa
dzi więc w warunkach rozwijają- 

•■'cego się zatrudnienia pozarolniczego 
do obniżenia się poziomu bytowego 
rodzin, a wobec malejącego znacze
nia i zaniku wielkich gospodarstw 
typu kapitalistycznego nie obserwu
je się również odradzania się za
leżności klasowych. Na podstawie 
danych IER z 1957 r. tylko 2% ogó
łu rodzin wiejskich uznać można za 
klasyczną biedotę wiejską''!.

Obok procesu powstawania i li
kwidacji gospodarstw na uwagę za
sługują przemiany zachodzące w 
gospodarstwach starych. Ogólnie 
określić można kierunek tych prze
mian w latach 1957—1960 jako „śred- 
niaczenie" struktury agrarnej. W 
grupie obszarowej do 2 ha nie tyl
ko następował spadek przeciętnego 
areału, ale tskże na grupę tę przy
pada 50% ogóiu zlikwidowanych w 
tym okresie gospodarstw. Procesy 
zmniejszeń, czy likwidacji gospo
darstw tej grupy uznać należy za 
zjawisko ściśle sprzężone z rozwo
jem zatrudniania pozarolniczego. Są 
to etapy czy postacie odchodzenia 
od rolnictwa, ewolucja konieczna, 
towarzysząca każdej industrializacji 
przebiegającej w warunkach istnie
nia indywidualnych gospodarstw 
chłopskich. Następna z kolei grupa 
obszarowa 2—5 ha ma charakter 
przejściowy, gdzie odsetek gospo
darstw zwiększających obszar po
krywa się prawie z odsetkiem gos
podarstw zmniejszających obszar. W 
grupie tej dokonuje s'ię wyraźna se
lekcja na ludność rolniczą i nierol
niczą, ze zmniejszaniem obszaru ko
reluje tu bowiem zatrudnienie po
zarolnicze. Wyższe grupy obszarowe 
powyżej 5 ha (z wyjątkiem najwyż
szych tj. 15 i więcej ha) wykazują 
tendencję do zwiększania obszaru.

Można więc zaryzykować twier
dzenie, iż ustawa ukazała się w mo
mencie, w którym żywiołowy roz
wój struktury agrarnej ujawniał już 
wyraźną tendencję w kierunku se
lekcji na gospodarstwa „czysto" rol
nicze o obszarze powyżej 5 ha i go
spodarstwa pomocnicze, czy działko
we o obszarze poniżej 2 ha.

Ten proces wyrażający się w 
, zmianach obszarowych sprzężony 
jest z Istotnymi przeobrażeniami sa
mego gospodarstwa chłopskiego, z 
mechanizmem jego funkcjonowania. 
Najogólniej charakteryzuje się ten 
rozwój jako przejście od gospodar
stwa tradycyjnego, nastawionego w 
pierwszym rzędzie na zaspokajanie 
potrzeb konsumpcyjnych rodziny, do 
gospodarstwa coraz silniej zoriento
wanego rynkowo, wytwarzającego 
proporcjonalnie coraz więcej towa
rów w stosunku do produktów spo
żywanych przez rodzinę. Zagwaran
towanie pewnego minimum obszaru 
gospodarstwa jest w tym procesie 
warunkiem koniecznym, lecz niewy
starczającym. Modernizacja gospo

ca-branżysty. W pracy zostały 
omówione ogólne wiadomości 
o stall, jej gatunkach 1 profi
lach walcowanych przez huty 
oraz przytoczone obowiązują
ce normy państwowe. Książka 
zawiera również informacje 
dotyczące odbioru, składowa
nia i konserwac.i wyrobów 
hutnictwa żelaza.

MIĘDZYGALĘZIOWY BI
LANS PRODUKC.n I PODZIA
ŁU — Praca zbiorowa — Re
daktor naukowy wydania ro
syjskiego: W. Niemczynow, 
tzłonek AN ZSRR — tłuma- 
:zyll z rosyjskiego: Joanna I 
Zbigniew Swicowie — str. 284, 
lena zł 20.— Państwowe Wy- 
iawnictwo Ekonomiczne, War
szawa 1963.

Książka zawiert prace:
W. Niemczynowa — Teore

tyczne zagadnienia między gałę
ziowego i międzyregionalnego 
bilansu produkcji 1 podziału;

D. Oparina — Macierz 
„skrzydłowa" jako model re
produkcji rozszerzonej; J. 
Czerniaka — Podstawowe ce
chy międzygatęziowego bilan
su okręgu ekonomicznego. W. 
Dadajana — Obliczanie wiel
kości planowych na podstawie 
mlędzygalęzlowega bilansu pro
dukcji 1 podziału w okręgu 
ekonomicznym; W. Kossowa — 
Między gałęziowe powiązania

rolnictwa I spożycia produk
cyjnego w okręgu ekonomicz
nym; W. Zywlna i A. Klin- 
sklj'ego — Wykorzystanie 
współczynników pełnych na
kładów w analizie ekonomicz
nej: L. Dudkina — Schemat 
statyczny bilansu materialne
go gospodarki socjalistycznej; 
W. Waksmana — Schemat dy
namiczny bilansu materialnega 
gospodarki socjalistycznej; J. 
Tambowcewa — Model syste
mu reprodukcji rozszerzonej.

RAGNAR NURKSE — 
WPŁYW OBROTÓW MIĘDZY
NARODOWYCH NA ROZWÓJ 
GOSPODARCZY — Wybór pism 
tłumaczyli: Bogusław Blasz- 
czyszyn i Marian Paszyńskl — 
str. 164, cena zl. 14,— Państwo
we Wydawnictwo Ekonomicz
ne, Warszawa 1963.

Praca omawia: 1) Niektóre 
międzynarodowe . aspekty pro
blemu rozwoju gospodarczego. 
2) Inwestycje międzynarodowe 
dnia dzisiejszego w świetle do
świadczeń XIX w., 3) Wzrost 
zrównoważony i wzrost nie
zrównoważony, 4) Dynamikę 
handlu a kierunki rozwoju.

ZBIGNIEW MADEJ - ZYSK 
W GOSPODARCE SOCJALI
STYCZNEJ — str. 312, cena 
ił 18.— Państwowe Wydaw- 
lictwo Ekonomiczne, Warsza- 
wa 1963.

Książka stanowi teoretyczne 
studium o zysku w gospodar
ce socjalistycznej, zawierające 
wiele tez dyskusyjnych. Autor 
stawia pytanie: czy zysk może 
być celem przedsiębiorstwa 
socjalistycznego 1 temu proble

mowi (wraz z jego konsek
wencjami) poświęca dalsze 
rozważania.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — 
MODELE EKONOMETRYCZNE 
RÓWNAN OPISOWYCH — str. 
175, cena zł 22.— Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, War
szawa 1963.

Książka traktuje o ważnej 
gałęzi ekonometrii zwanej mo
delami ekonometryeznyml 
równań opisowych. Modele 
równań opisowych polegają 
ta przedstawieniu ilościo
wym zależności zachodzących 
między różnym! wielkościami 
ekonomicznymi i pozaekono
micznymi w postaci układów 
równań. Każde z tych równań 
przedstawia mechanizm kszial- 
towania się innej zmiennej 
wyjaśnianej przez model. Za 
pomocą odpowiednich metod 
statystyczno - matematycznych 
modele te są następnie staty
stycznie szacowane, to znaczy 
ocenia się wartości liczbowe 
występujących w nich para
metrów. W rezultacie modele 
ekonomrtiwne równań opiso
wych pozwalają uzyskać Iloś
ciowy obraz różnych prawi
dłowości ekonomicznych odno
szących się bądź do całej go
spodarki narodowej, bądź leż 
do pewnego jej wycinka. Zna
jomość tego rodzaju modeli 
pozwala na wnioskowanie w 
przyszłość 1 ocenę Jak okreś
lone posunięcia gospodarcze 
wpłyną na stan gospodarki. 
W pracy przedstaw: >no szcze
gółowo teorię budowy tego 
rodzaju modeli, nmiody staty
stycznej Ich estymacji oraz 
wskazano na szerokie zasto
sowania, jakie ten dział eko- 
nnmetril może mleć w gospo
darce socjalistycznej.

darstwa wymaga szeregu innych 
czynników: mechanizacji, zmian w 
organizacji pracy, „myślenia ekono
micznego”, itp. Zasady funkcjonowa
nia tradycyjnego gospodarstwa 
chłopskiego nie dadzą się wyjaśnić 
wyłącznie kategoriami ekonomiczny
mi. Splot gospodarstwo — rodzina 
wprowadza tu wiele czynników 
obyczajowych, prestiżowych, itp. W 
swej postaci typowej dla okresu 
międzywojennego gospodarstwo rol
ne jest nie tylko żywicielem i war
sztatem pracy rodziny, lecz także 
materialną bazą zabezpieczenia na 
przyszłość, w razie kalectwa, bez
robocia na starość. Szersze włącze
nie ludności chłopskiej w ogólno
społeczny system zabezpieczeń w 
warunkach Polski Ludowej usuwa 
wiele z tych konieczności, jakkol
wiek nie wszystkie (przykład — za
bezpieczenie na starość). Utrzymuje 
się jednak wible dawnych norm 
obyczajowych, a niektóre z funkcji 
zabezpieczających nasilają się na
wet;

Masowe wychodźctwo do miast i 
ośrodków przemysłowych prowadzi 
do nowych postaci powiązań rodz.n- 
nych. Gospodarstwo rolne obsługi
wane przez część członków rodz.ny 
służy aktualnie znacznie szersiemu 
zespołowi rodzinnemu i służyć ma 
w perspektywie. Wychodźcy w mie
ście korzystają bardzo często z pro
duktów gospodarstwa, ich dzieci wy
chowywane są aż do wieku szkolne
go na wsi; wychodźcy uczestniczą w 
równym lub nieco mniejszym dziale 
z gospodarstwa. W analizie rodzi
ny jako systemu wzajemnych świad
czeń uznać tu można częstokroć 
zasadę wzajemności, gdyż z kolei 
wychodźcy pomagają młodszemu ro
dzeństwu w uzyskaniu zawodu po
zarolniczego, udzielają mieszkania w 
mieście na czas nauki ezkolnej itp. 
Te świadczenia wzajemne stanowią, 
obok więzów emocjonalnych, istotny 
czynnik integracji rodziny. Jednakże 
z punktu widzenia dobra warsztatu 
rolnego mówić tu można o kon
flikcie pomiędzy zabezpieczającymi 
funkcjami rodziny chłopskiej a jej 
funkcjami produkcyjnymi. Tradycyj
ne normy obyczajowe stanowią ha
mulec dla gospodarstwa rozwijają- 
go się w kierunku racjonalnego, 
zorientowanego rynkowo przedsię
biorstwa. Dotychczasowe wyniki 
badań IER nie .pozwalają na do
kładny bilans świadczeń ze strony 
gospodarstwa rolnego na rzecz wy
chodźców i świadczeń wychodźców 
na rzecz gospodarstwa (praca w go
spodarstwie w okresie urlopowym, 
ęw. świadczenia finansowe — rzad
kie zresztą). Znane natomiast są ob
ciążenia z tytułu spłat rodzinnych. 
Przypomnijmy, iż w rejonie środko
wo-wschodnim czyli najbardziej 
„tradycyjnie" rolniczym około 50% 
tych sum przepływa ze wsi do mia
sta1). Uczestnictwo wychodźców w 
spłatach rodzinnych jest bodaj naj
silniejszym argumentem za obiek
tywnym konfliktem pomiędzy za
bezpieczającymi a produkcyjnymi 
funkcjami rodziny chłopskiej. Kon
flikt ten jest oczywiście znacznie 
słabszy, lub też w ogóle nia ma 
miejsca, w przypadku gospodarstw 
małych, gdzie członkowie rodziny 
zarobkują, bądź sposobią się do 
„odejścia" od rolnictwa. Zarówno 
podział małego gospodarstwa, czy 
działki, jak i spłaty rodzinne, mają 
w tych warunkach bardziej racjo
nalny charakter w świetle główne
go źródła utrzymania rodziny, czy 

i racjonalnego wykorzystania; Ra
da Ministrów uchwałą nr 318 z 
dnia 3 października 1963 r. w spra
wie uprawnień prezydiów woje
wódzkich rad narodowych w zakre
sie gospodarowania niektórymi su
rowcami miejscowymi (Monitor 
Polski Nr 75, poz. 371) ustaliła m. 
in. obowiązek sporządzania 
rdcznych i wieloletnich 
wojewódzkich bilansów surow
ców miejscowych, którev będą sta
nowić podstawę do opracowania 
ogólnokrajowych bilansów surow
ców miejscowych.

Wojewódzki bilans surowców 
miejscowych powinien w szcze
gólności określać przewidywany 
skup, dostawy z innych woje
wództw, sprzedaż poza teren dane
go województwa i dostawy dla 
poszczególnych organizacji odbior
ców, działających na terenie woje
wództwa.

Właściwe organy prezydiów woje
wódzkich rad narodowych mają 
obowiązek bieżąco analizować prze
bieg realizacji wojewódzkich bilan
sów i podejmować odpowiednie 
kroki (środki) m. in. dla inten
syfikacji produkcji (skupu). Pre
zydia mają także decydować o za
gospodarowaniu- nadwyżek.

i Uchwała zalicza następujące su
rowce do surowców miejscowych: 
drewno opałowe, grzyby, materiały 
ścienne, nawozy wapienne, owoce 
krajowe, piasek, ppspółkę, runo le
śne, siano, słomę, torf, trzcinę, wa
rzywa, wiklinę i żwir.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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rodzin powstających. Prowadzą do 
powstawania działek przyzagrodo
wych, czy też jnałych gospodarstw 
pomocniczych.

Nasuwa się pytanie, czy obiek
tywny konflikt pomiędzy tradycyj
nymi funkcjami zabezpieczającymi 
rodziny chłopskiej a jej funkcjami 
produkcyjnymi uświadamiany jest 
przez rolników? Na to pytanie od
powiadają w pewnej mierze wyniki 
sondażu opinii publicznej. Sondaż 
ten obejmował następujące zagad
nienia: 1. Stosunek do podziału go
spodarstw, 2. Stosunek do spłat ro
dzinnych. 3. Zabezpieczenie na sta
rość i koncepcja otrzymania renty 
w zamian za ziemię, 4. Swoboda 
sprzedaży gruntów. 5. Obowiązek 
posiadania wykształcenia rolniczego 
przez osobę obejmującą gospodar
stwo5).

Rozkład opinii w sprawie dziele
nia gospodarstw przedstawia tabelaj

Opinie O zakazie dzielenia gospodarstw
Pytanie:

Czy ^est Pan /1/ za tys, aty wprowadzono ustawę zakazującą podziała gospodarstwa

In-Ał»- Gospodarstwa według grup obszarowych w ha
2-5 2-5 5-8. 8-10 10-15 15 i 

cejkuje nie zarobkuje
Oćpo.Udzi ma 56 348 550 143 161 56

. $ % % % % /9
Tak, nalećy zakazać dzielenia. wszelkich gospodarstw 25.6 30,4 25,8 27,7 23,1 28,0 19,6
tak* ale pewne rodzaje gospodarstw nalety wyłączyć spod tego zakazu «,3 46,5 48,0 41,4 49,6 «6,5 57,3
wcale nie nalety wprowadzać zakazu dzielenia gospodarstw 19,6 21,4 18,4 20,3 21,7 13,7 12,5
nie san zdania 8,6 1,8 9,2 9.7 5,6 8.7 10,7
Brak odpowiedzi 0,9 ■ 0,6 0,9 — 3.1 —

Eazans ioo,c 100,0 100,0 130,0 100,0 100,0 100,0

Zdecydowana większość, bo 71,9 proc, 
ankietowanych, uznaje konieczność Inge
rencji prawnej w sprawy podziału go
spodarstw. Przy tym tylico 25,6 proc. Jest 
za bezwzględnym zakazem, a 46,3 proc, 
proponuje jedynie ograniczenia podzia
łów.- Wśród proponowanych wyjątków od 
zakazu dzielenia na plan pierwszy wy
suwa się kwestię rozmiarów gospodar
stwa — jako optimum ankietowani wska
zują 7—8 ha (19,8 proc, wprost wskazuje 
na ten przedział obszarowy, pozostali 
mówią ogólnikowo o gospodarstwie 
„średnim" czy „wystarczającym" do 
utrzymania rodziny). Proponuje się rów
nież pozostawienie swobody podziałów 
gospodarstwom w strefie podmiejskiej, 
ogólnie gospodarstwom małym, tym, któ
re można dzielić na działki ogrodnicze 
i budowlane, itp.

Bardzo interesujące odpowiedzi uzyska
no na pytanie o spłaty rodzinne.

Na uwagę zasługuje tu przeważająca 
opinia, iż wychodźcom mającym pewne 
utrzymanie w mieście nie należy się żad
na spłata z gospodarstwa (47,3 proc.) i 
niewielki procent ankietowanych, opowia
dający się za pełną spłatą (13,6 proc.). 
Próbą kompromisu pomiędzy tradycyjny
mi normami obyczajowymi a Interesem 
warsztatu rolnego jest 35,3 proc, opowła- 
dająeych się za niepełną spłatą.

Inaczej kształtuje się rozkład opinii 
w sprawie spłacania dziecka mieszkają
cego na wsi i mającego zapewnioną pod
stawę utrzymania w pracy poza gospo
darstwem. Za pełną spłatą opowiada się 
tu 18,5 proc, ankietowanych, za niepełną 
spłatą 44,9 proc., a 32,4 proc, stwierdza, 
iż w tym przypadku nie należy się żad
na splata.

Na pytanie o spłatę dziecka, które Już 
objęło Jakieś gospodarstwo (przez mał
żeństwo lub w inny .sposób) za pełną 
spłatą opowiada się 29,3 proc, ankieto

A. RÓWIEŃSKI, A. UJE- 
MOW, J. UJEMOWA — FI
LOZOFICZNY ZARYS CY
BERNETYKI — tłumaczył 
z rosyjskiego .M. Niewę
głowski — str. 160, cena zl. 
15,—. „Książka i Wiedza", 
Warszawa 1963.

Radzieccy uczeni dali w 
pierwszych trzech rozdzia
łach zwięzły 1 Jasny wstęp 
do cybernetyki, poświęca
jąc czwarty rozdział książ
ki rozważaniom filozoficz
nym nad kwestią w czym 
cybernetyka może 1 powin
na zastąpić wysiłki Inte
lektualne człowieka, a w 
czym nie może zastąpić 
realnej świadomości ludz
kiej i mózgu ludzkiego.

MATERIAŁY I STUDIA 
Z ZAKRESU EKONOMIKI 
BUDOWNICTWA — zbiór 2 
— Praca zbiorowa Instytu
tu Organizacji i Mechani
zacji Budownictwa — str. 
299. cena zl .05.— Wydaw
nictwo „Arkady", Warsza
wa 1963.

Praca omawia: 1) Organi
zację i ekonomikę proce
sów inwestycyjnych, 2) 
Problemy ekonomiki bu- 
downlctwa. 3) Organizację 
1 ektnomikę przedsiębior
stwa budowlanj-momażo- 

wego.

wanych, za niepełną spłatą si,0 proc.* 
a 25,4 uważa, tt nie należy ale żadna 
splata.

Natomiast w odniesieniu do własnej sy
tuacji rodzinnej ankietowani zajmu ią 
bardziej „tradycyjną" postawę. Wpraw
dzie 74,0 proc, ogółu ankietowanych opo
wiada się za pozostawieniem gospodar
stwa Jednemu spadkobiercy, lecz Jedno
cześnie za spłatą reszty dzieci opowiada 
się 50,8 proc., a za zaniechaniem spłat 
16,8 proc. Na uwagę zasługuje tu ten
dencja ochrony rozmiarów gospodarstwa, 
przy czym — rzecz charakterystyczna — 
najsilniej przejawia się ona w grupie 
gospodarzy posiadających 8—10 ha, gdzie 
aż 81,1 proc, ankietowanych jest zdania, 
że należy gospodarstwo tych rozmiarów 
pozostawić jednemu dziecku. Jednocześ
nie najmniej głosów uzyskał?, w tej gru
pie propozycja podziału gospodarstwa 
między wszystkie dzieci (11,2 proc.). Fakt 
ten Jest godny podkreślenia gdyż właś
nie na gospodarstwo mieszczące się w lej 
grupie, bo o obszarze 7—8 ha, wskazy i* ali 
ankietowani jako na optymalne. Nato
miast wyższy odsetek niż w innych gru
pach obszarowych proponuje tu spłaty 
pozostałych dzieci (60,8 proc.).

Natomiast w sprawie sprzedaży grun
tów większość ankietowanych nie jest 
skłonna uznać ingerencji państwa. We 
wszystkich grupach obszarowych prze
ważają zwolennicy wolnej sprzedaży 
gruntów (ogółem 60,2 proc, odpowiedzi), 
29,5 proc, jest za pewnymi ogranicze
niami, a odsetek zdecydowanych przeciw
ników jest bardzo niski — 5,6 proc.

Stosunek rolników do koncepcji wy
płacania renty starczej w zamian za zie
mię starano się uchwycić pośrednio, za 
pomocą dwu różnych pytań. W pierw
szym pytano. Jaki sposób zabezpieczenia 
na starość uważa się za najlepszy. 42,6 
proc, ankietowanych za najlepszą sytua
cję uważa oddanie ziemi dzieciom 1 żą
danie od nich zabezpieczenia, 30,9 proc, 
pragnie „do końca" pozostać na swoim 
gospodarstwie, a tylko 18,6 proc, dekla
ruje gotowość oddania ziemi państwu w 

zamian za rentę. W innym natomiast py
taniu stawiano ankietowanego wobec ta
kiej ewentualności, że żadne z dzieci 
nie chce objąć gospodarstwa. W tej sy
tuacji badani znacznie częściej (30 proc) 
wybierają rentę za ziemię. Na szczegól
ne podkreślenie zasługuje fakt, iż były 
to odpowiedzi spontaniczne, gdyż w py
taniu tym nie podano żadnych odpowie
dzi gotowych do podkreślenia.

W odpowiedziach na pytanie o wy
kształcenie rolnicze spadkobiercy zwraca 
uwagę fakt, iż tylko 18,8 proc, odpowia
dających jest zdania, iż zawodowe 
kształcenie rolnicze nie jest konieczne. 
Potwierdza to zresztą wyniki kilku in
nych ankiet OBOP, gdzie zadawano po
dobne pytanie 1 uzyskiwano podobnie 
niewielki, procent opinii o zbędności wy
kształcenia rolniczego. Za wydaniem na
kazu w sprawie wykształcenia rolnicze
go spadkobiercy opowiada się zdecydo
wanie 34,6 proc, ankietowanych, a 38.4 
proc, skłania się ku temu poglądowi, 
zgłaszając Jednocześnie wiele zastrzeżeń, 
takich Jak brak miejsc w szkołach rol
niczych, czy obawa przed pozbawie
niem gospodarstwa na pewien okres rąk 
roboczych.

Podaliśmy powyżej’ najogólniej 
opinie ankietowanych w najważ
niejszych kwestiach dotyczących 
dziedziczenia, spłat rodzinnych i 
wykształcenia rolniczego spadko
biercy. Obserwowanej w sferze 
faktycznego zachowania tendencji 
zwiększania obszaru gospodarstwa 
przez rolników posiadających po
wyżej 5 ha, odpowiada w sferze 
opinii postawa ochrony rozmiarów 
gospodarstwa i uznanie 7—8 ha 
za optimum w naszych warunkach. 
Lecz jednocześnie przedstawione 
tu opinie stanowią odbicie obiek
tywnego konfliktu pomiędzy tra
dycyjnymi w swym charakterze 
zabezpieczającymi funkcjami rodzi
ny a racjonalną koncepcją nowocze-
snego warsztatu rolnego. Rolnicy 
skłonni są uznać ingerencję państwa 
w sprawie ograniczenia podziału 
gospodarstw. Z jednej strony bo
wiem konieczność posiadania p?w- 
nego minimum obszaru jako waru
nek modernizacji gospodarstwa jest 
aż nazbyt oczywiste, z drugiej zaś 
szerokie możliwości zatrudnienia po
zarolniczego w kraju i wzrost lokal
nych miejsc, pracy gwarantuje ich 
cUieciom źródło utrzymania poza 
gospodarstwem rolnymi Prawo wy
ręcza ich wiec niejako w rozwiąza
niu tego problemu.

Natomiast zniesienie czy ograni - 
czenie spłat rodzinnych stanowi 
znacznie radykalniejszą „rewolucję* 
w prawie zwyczajowym, silniej gj- 
dzi w istotny element więzi rodzin
nej. , Uczestnictwo w „ojcow.źnie" 
to nie tylko problem ekonomiczny, 
lecz także obyczajowo moralny. 
I wobec tego punktu widzenia „my
ślenie racjonalne" w kategoriach 
interesu warsztatu rolnej schcdri 
na plan dalsz"

') A. Szemberg - Pm-mlmv 
w

.> M warszawa 1962.
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DOKONCZENIE ZE STR. 1

wszystkich okresach roku i nie we 
wszystkich asortymentach miał on 
jednakowy przebieg, niemniej na 
przestrzeni dziewięciu miesięcy ro
ku bieżącego w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, przeciętna cena warzyw 
kształtowała się na znacznie niż
szym poziomie. Trudno jednak mó
wić o tym, że jest to objaw pocie
szający. Wszak rok ubiegły był 
wyjątkowo niekorzystny dla rolnic
twa, a w warzywnictwie dał się 
szczególnie we znaki producentom. 
Przyjmowanie więc roku 1962 za 
podstawę do porównywania cen 
może stworzyć jedynie wypaczony 
obraz sytuacji. Należałoby raczej 
przyjrzeć się jak kształtowały, się
ceny sezonie warzywnym na
przestrzeni kilku ubiegłych lat, a 
nawet cofnąć się do roku 1958:

Asortyment 1958 1959 1960 1961 1962 1963 

wrzesień — październik

pomidory 
ogórki •) 
kapusta 
marchew 
buraki

4,60
1,95
1,85

1,15

6,45
4,10
1,25
2,55
2,10

7,10
4,10
1,20
1,40
1,30

5,00 10,30
4,80 10,10
1,10
1,75
1,25

2,05
1,80
2,10

5,40
2,10

1,65

•) notowania z sierpnia

Jak wynika z tabeli, wyjątkowo 
urodzajny w warzywa rok 1963 nie 
grzeszy najniższym poziomem cen. 
I tak pomidory nie osiągnęły no
towań roku 1961 i wyraźnie prze
kroczyły poziom roku 1958. Podob
nie wygląda sprawa z kapustą, któ
ra w tym roku szczególnie dobrze 
obrodziła, a mimo to cena jej nie 
była najniższa na przestrzeni ostat
nich lat. Jedynie cena ogórków 
utrzymała sę w tym roku na naj
niższym poziomie. Roku 1958 nie 
można w tym przypadku brać pod 
uwagę ze względu na to, że był to 
rok niespotykanego urodzaju ogór
ków.

Problem cen w branży warzyw
niczej jest szczególnie trudny i 
wymagający niezmiernie elastycz
nego podejścia przy jego rozwią
zywaniu. W tej branży bowiem, . 
bardziej niż gdziekolwiek indziej, 
zarówno popyt, jałę. i podaż, uza
leżnione są w znacznym stopniu od 
właściwych relacji cenowych. Nie
jednokrotnie już była okazja aby 
przekonać się, że rozsądne manew
rowanie ceną umożliwia rozłado
wanie wielkich nadwyżek masy to
warowej, powstałych na skutek 
przyspieszonej wegetacji. Podobnie, 
choć może w mniejszym stopniu, 
można oddziaływać na produkcję i 
i pedaż warzyw. W tej dziedzinie 
jest jeszcze wiele do zrobienia. Nie 
zawsze bowiem wysiłki ze strony 
aparatu skupu,-zmierzające do do
stosowania aktualnych cen skupu 
do oferowanej masy towarowej, 

’ zbiegają się ze stanowiskiem tere
nowych rad narodowych, ustala
jących ceny detaliczne. Umożliwia 
to, rzecz jasna, łatwiejsze manew
rowanie prywatnym handlarzom, 
którzy wygrywają określoną ko
niunkturę na rynku. Są wprawdzie 
glosy twierdzące, że nawet daleko 
posunięta obniżka cen na warzywa 
nie jest w stanie zwiększyć ich spo
życia w nieskończoność, wydaje się 
jednak, że dotychczas brak było 
odwagi na dalej posuniętą sezono
wą obniżkę cen na tę asortymenty 
warzyw, których podaż w pewnych 
Okresach znacznie przekraczała za
potrzebowanie ze strony konsu
mentów,

Potrzeba bardziej elastycznej po
lityki cenowej daje się również od
czuwać przy, warzywach importo-

Sprowadzuno dwa gatunki ogórków 
— mierzyńskie I metos.myje. Nikt 
jednak nie zadał sobie trudu aby 
przekonać się, czy nadają s.ę one 
w naszych warunkach klimatycz
nych i glebowych. Efekt — ogórki 
żółte o duże., komorze nasiennej, 
nie nadające się nawet Ho kisze
nia. Ten przykład me jest, nieste
ty, odosobniony.

Cóż powie w konkluzji gospody
ni o sytuacji na zielonym rynku? 
Nie wnikając w tzw. obiektywne 
trudności, jej ocena handiu deta
licznego wypadnie chyba niedosta
tecznie.

sle społecznym leży uczynienie 
wszystkiego, aby u.egła ona zmia
nie.

OKIEM REFERENTA SKUPU

Z BADYLARSKIEJ DZIAŁKI

Jak do tej pory, nie jesteśmy w 
stanie oddziaływać na przyrodę. 
Tak się jakoś dziwnie składa, że 
po roku urodzaju następuje rok 
nieco gorszych p.onów luo też bar
dzo słabych. Jesii w uprawach zbo
żowych niespodzianki natury dają 
śię we znaki w przypadkach szcze
gólnie nieprzychylnych warunków 
atmosferycznych, to w warzywach, 
może to brzmi paradoksalnie, do
bry urodzaj również może stać się 
klęską żywiołową. Najjaskrawszym 
przykładem tak.ej sytuacji oył rok 
bieżący. Susza w m.esiącach let
nich zwiastowała nieurodzaj. Na 
szczęście sierpniowe opady wyrów
nały niedobory wilgoci i warzywa 
zaczęły dojrzewać w błyskawicz
nym tempie.

Niektóre gatunki warzyw, np. 
kapustę, ze wzg.ęJu na jej właści
wości biologiczne, należało z miej
sca zbierać. Ale okazało się, że jest 
jej za dużo. Punkty skupu me były 
w stanie zagospodarować całej ofe
rowanej masy. Szybki wzrost ka
pusty powodował pękanie główek, 
co automatycznie eliminowało ją z 
rynku. Podwarszawscy ogrodnicy 
napróżno przyjeżdżali codziennie do 
punktów skupu prosząc o odbiór 
kapusty. Nie targowali się nawet 
o cenę. Byle jej się pozbyć. A 
tymczasem cena detaliczna nie by
ła znów tak bardzo niska, a szczegół-

Produkcją 1 obrotem warzywami 
zainteresowanych jest kilkanaście 
instytucji. Najpoważniejszy udział 
(około 57 procent) w skupie zieio^ ’ 
nej masy towarowej ma Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych. Dlatego 
też może warto poświęcić jej kli
ka słów.

Jedną z wielu bolączek jest brak 
fachowej kadry. Dotyczy to zarów
no kwalifikacji instruktorskich w 
dziedzinie produkcji warzywniczej, 
jak też 'umiejętności operatywnego 
dysponowania zakontraktowaną i 
skupioną masą towarową. Wpraw
dzie jest tu do zanotowania znacz
ny postęp, niemniej jednak jest on 
niewystarczający. Jak wskazuje bo
wiem doświadczenie bieżącego ro
ku, bolączki rynku, które niejed
nokrotnie dawały i dają się nadal 
we znaki naszym gospodyniom, w 
znacznej mierze są „zasługą” ma
ło operatywnego aparatu skupu.’ 
Nie zawsze bowiem ofiarność w 
pracy może zrekompensować brak 
kwalifikacji i — co za tym idzie — 
brak umiejętności szybkiego i 
sprawnego zaopatrywania rynku w 
tak podstawowe artykuły żywnoś
ciowe, jakimi są warzywa.

Nie można jednak powiedzieć, że 
CSO nie docenia tego problemu. 
Liczba wykwalifikowanych instruk
torów wzrosła z 70 w roku 1961 do 
350 w roku bieżącym a plany szko
lenia kadr na najbliższą przyszłość 
są bardzo ambitne.

Poziom kadr Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych należy mierzyć nie 
tylko stopniem ich przygotowania 
do sprostania tak odpowiedzialne
mu zadaniu, jakim jest terminowe 
zaopatrzenie ludności w- tanie wa
rzywa, ale również rzetelnością i 
uczciwością. Te ostatnie zalety na
bierają tutaj szczególnego znacze-

Z TRZECH PUNKTÓW

WIDZENIA
wanych, w pierwszym rzędzie przy 
pomidorach. Kurczowe bowiem 
trzymanie się zatwierdzonych cen 
na bułgarskie pomidory, w okre
sie dużego wysypu produkcji kra- 

' jowej, prowadzi do sytuacji, w 
której na pewnych terbach obfi
tujących we własne pomidory ce
na gwałtownie spada, a w woje- 
wooztwach ubogich w zbiory 1 dy
sponujących jedynie towarem im
portowanym cena utrzymuje się na 
znacznie wyższym poziomie.

Jakość warzyw oferowanych 
przez handel uspołeczniony pozo
stawia wiele do życzenia. Mimo 
dużej podaży masy towarowej, nie 
łatwo jest nabyć ładne pomidory, 
egorki, marchew czy kalafior. W 
konsekwencji wiele gospodyń, aby 
prz;. rządzić obiad musi szukać wa
rzyw na zieleniaku. Tam można 
oko nacieszyć. Każdy egzemplarz 
świeży, dorodny, wybrany. Rada 
nie rada, pani domu zmuszona jest 
Zapłacić drożej niż w sklepie uspo
łecznionym. A różnica jest czasami 
wcale niebagatelna.

Sytuacja w tej dziedzinie jest 
nadzwyczaj niepokojąca. Sądząc 
bowiem z marż realizowanych w 
obrocie warzywami przez Centralę 
Spółdzielni Ogrodniczych i pań
stwowy handel detaliczny owocami 
i warzywami, powinny się znaleźć 
środki przynajmniej na odpowied
nie podanie towaru konsumentowi. 
Dla przykładu można przytoczyć, 
że marża hurtowa waha się w gra
nicach 17 procent, a detaliczna w 
pionie spółdzielczym około 15 pro
cent, a w pionie państwowym w 
granicach 18—22 procent. Wydaje 
się, że 'tendencja do jak najdalej 
idącej obniżki kosztów, znajdująca
swoje odbicie również braku
troski o udostępnienie społeczeń
stwu towaru najlepszego gatunku, 
jest nie do przyjęcia. Nie można 
tolerować sytuacji, w której kon
sument mimo obfitości towaru nie 
ma w zasadzie wyboru. Często tzw. 
I gatunek oferowany klientowi
przez handel uspołeczniony 
mieściłby się w normach 
widzianych dla gatunku II.

Doświadczenia ostatnich 
wskazują, że niezależnie od

nie 
prze-

lat 
tego,

czy urodzaj jest czy go nie ma, w 
handlu uspołecznionym jest ten 
sam marny towar. Nic też dziwne
go, że nie ma żadnej konkurencji 
dla bazarów, które dzięki temu 
osiągają ceny wyższe kosztem kon
sumenta i producenta. Na domiar 
złego dają się we znaki permanent
ne luki w zaopatrzeniu i niczym 
nieusprawiedliwione anomalie ryn
kowe.

W tym roku, w roku wyjątkowe
go urodzaju ogórków, trudno było 
znaleźć ładne, zielone, twarde ogór
ki. Wytłumaczenie proste. Ze wzglę
du na duży popyt na nasiona ze 
strony ogrodników, zdecydowano 
się zaimportować pewną ilość na
sion ze Związku Radzieckiego.

nie w Warszawie i województwie 
warszawskim. Jeśli średnia krajowa 
wynosiła w sierpniu 1,57 za kg, to 
w Warszawie 1,67, w wojewódz
twie warszawskim 1,62, ale w rze
szowskim 1,21, w kieleckim 1,42, 
w Krakowie 1,29 i w woj. krakow
skim 1,37.

W rozmowie z „badylarzami” pa
dają czasami argumenty trudne do 
obalenia.

— Państwo nawołuje nas do 
zwiększania upraw, przychodzi z 
pomocą, daje kredyty, ale gdy się 
okazuje, że obrodziło więcej niż 
przypuszczaliśmy i mamy do zaofe
rowania większą masę towarową 
niż przewidywały umowy kontrak
tacyjne, to nie pozostaje nam nic 
innego jak zaorać warzywa. Nigdy 
nie możemy utrafić, ile czego za
siać. Jak w ubiegłym roku było 
źle z ogórkami i teraz zasialiśmy 
więcej, to się okazało, że nasiona 
były nieodpowiednie i tysiące ton 
ogórków się zmarnowało.

Utarło się przekonanie, że ogrod
nicy „łupią skórę” ze społeczeń
stwa. Stosunek organizacji skupu 
i władz terenowych do producen
tów warzyw jest raczej w wielu 
przypadkach nieprzychylny. Ocenia 
się ich nie według tego, ile i ja
kiej produkcji dają na rynek, ale 
ile i jakich samochodów posiadają. 
Nie trzeba chyba uzasadniać, że te
go typu stosunek do indywidual
nych producentów nie zachęca ich 
do trwałej systematycznej pracy i 
rozwijania produkcji dobrych, ta
nich warzyw i owoców. Nie w ich 
nastawieniu do swojego warsztatu 
pracj' trzeba jednak szukać źródeł 
wzrostu cen.

Wystarczy wspomnieć, że w okre
sie kilku ostatnich lat znacznie po
drożał koks i torf oraz niektóre 
narzędzia i maszyny rolnicze. Rów
nież robocizna, zwłaszcza niedaleko 
dużych miast jest bardzo droga. W 
sezonie dniówka robotnika docho
dzi nawet do 150 złotych. Rosną 
więc koszty produkcji warzyw.

Producenci warzyw skarżą się 
też na bardzo złą sprawność punk
tów skupu. Niejednokrotnie bywa, 
że wyczekują całymi dniami na od
biór towaru, na klasyfikację. Nie
rzadko słyszy się również o nieucz
ciwości pracowników aparatu sku-

nia. Albowiem, w stopniu znacznie 
większym niż gdzie indziej, nastę
puje tu codzienny styk producenta 
z odbiorcą masy towarowej. Na 
tym właśnie styku tworzą s:ę czę
sto różnego rodzaju konflikty. Pro
ducenci skarżą się, że niejedno
krotnie przyjęcie towaru uzależnio
ne jest od tzw. „dobrej- woli” pra
cowników punktu skupu. Dochodzą 
wieści, że „właściwy stosunek” do 
personelu zapewnia nie tylko od-

pu. Klasyfikacja - 
rzecz przypadli , a 
jętnego „podejścia” 
tora.

Nie będzie chyba

- to czasami 
czasami umie- 
do klasyfika-

przesadą jeśli
się stwierdzi w konkluzji, że sy- 
ttiacja ogrodników, zwłaszcza tych 
małych, nie jest dobra i w intere-

rych można by było magazynować 
większą masę towarową. Bez rew.- 
zjt wysokości przyznanych środków 
na inwestycje w • Centrali Spół
dzielni Ogrodniczych zabezpieczam 
jących potrzeby: przechowalnictwa, 
nie może być mowy o istotnej po
prawie sytuacji. Ten sam postulat 

' odnosi się do śrddków transportu.
Specyficzne warunki branży wa- 

doceniana w codziennej pracy cen- - «ywnej wymagają szczególnie 
tralnego aparatu skupu. Szukając ( sprawnej organizacji prac trans- 
źródeł niedomogów naszego zaopa- portu w celu szybkiego dostarcze- 
trzema w warzywa zapomińa się pja masy towarowej do placówek 
o niebagatelnym czynniku tych nie-

biór masy towarowej, ale ma: rów- 
n.eż poważny wpływ na jej cenę. 
Tak więc często nie zdajemy sobie 
sprawy z tego,'źe płacąc drożej za 
warzywa złej jakości, jesteśmy 
ofiarami nie tyle prawa podaży i 
popytu, ile nieuczciwości pracow
ników pośredniczących między pro
ducentem i konsumentem.

Wydaje się, że ta strona zagadr 
nienia jest w pewnym stopniu nie-

domogów jakim jest uczciwość 
aparatu skupu.

KULAWY TRANSPORT

Jednym z ważkich problemu»/ 
mających duży wpływ na wielkość 
masy towarowej, jej jakość i cenę, 
jest sprawny i szybki transport 
samochodowy, kolejowy oraz odpo
wiednia baza magazynowa i chłod
nicza. Można śmiało stwierdzić, że 
ta dziedzina bardziej niż jakakol
wiek inna. czeka od lat na rady
kalne posunięcia, które by pozwo
liły uzdrowić panującą tutaj sytua
cję.

Warzywa jako towar szczególnie 
podatny na gnicie, zwiędnięcie i 
uszkodzenie, wymagają troskawych 
warunków przechowywania i trans
portu. Rokrocznie powtarzają się 
okresy, w których następują wzmo
żone dostawy warzyw do punktów 
skupu. Zbiory niejednakowo kształ
tują się w różnych częściach kra
ju. Znaną jest rzeczą, że w woje
wództwach nadmorskich i na Ślą
sku występuje nagminnie niedobór 
zielonego towaru, podczas gdy w 
tym samym okresie na innych te
renach jest jego pod dostatkiem. 
Oczywiście fakt ten nie pociągałby 
za sobą ujemnych skutków, gdyby 
aparat hurtu dysponował odpo-

handlu detalicznego i punktów ma- 
gazynowych. W okresie jesiennym 
zachodzi na ogół konieczność ze
brania w krótkim czasie znacznie 
większej niż przeciętnie masy to
warowej. Spółdzielnie zmuszone są 
więc korzystać nie tylko z własne
go transportu samochodowego, ale 
uciekać się do usług PKS i kolei. 
Podkreślenia wymaga fakt, że z 
posiadanego przez spółdzielnie ta
boru, 64 procent me gwarantuje 
pełnej ciągłości eksploatacyjnej na 
skutek zużycia, w tym 52 pojazdy 
oczekują na likwidację, Stan, ten
wpływa ujemnie 
pracę transportu 
dzielni.

W porównaniu

na prawidłową 
własnego spół-

z rokiem ubieg

wiednimi pomieszczeniami 
nowymi, przechowalniami 
żalniami, gdzie można 
war składować do czasu 
dąży na rynek.

Tymczasem sytuacja w

magazy- 
i zamra- 
by to- 

jego po-

łej dzie-
dzinie jest wprost katastrofalna. 
Około 50 procent powierzchni ma
gazynów hurtowych znajduje się w 
pomieszczeniach nieprzystosowa
nych, tj. w piwnicach domów 
mieszkalnych, w barakach, trudno 
dostępnych miejscach bez dobrego 
dojazdu.

Około 15—20 procent własnych 
magazynów skupowych Spółdzielni 
Ogrodniczych, znajdujących się w 
starych budynkach, wymaga bez
względnie remontów i moderniza
cji. Gorzej jeszcze przedstawia się 
sprawa w pomieszczeniach dzierża
wionych, gdzie szacunkowo około 
60 procent powierzchni wymaga 
wymiany lub renowacji. Rzeczywi
ste potrzeby Centrali w zakresie

łym obserwuje się dalszy spadek 
przewozu ko.ejami na rzecz trans
portu samochodowego. Jest to z 
jednej strony zjawisko niepokoją
ce, gdyż pociąga za sobą podwyż
szenie kosztów transportu, z dru
giej jednak strony opieszałość ko
lei i trudności’ wagonowe powodu
ją często ogromne straty zwłaszcza 
w eksporcie. Znane są fakty przy
wożenia na stacje kolejowe warzyw • 
we wczesnych godzinach rannych, 
wielogodzinne oczekiwanie na wa
gony i w konsekwencji znaczne 
opóźnienie załadunku. Jeśli do te
go dodać, że wagon z łatwo psu- 
jącym się towarem wędruje do sta
cji przeznaczenia kilka dni zamiast 
kilkunastu godzin, łatwo odgadnąć 
na jakie straty narażony jest do
stawca.

*

magazynów skupowych hurtu
szacuje się na ponad 110 000 m2. 
Dla poprawienia sytuacji przyrost 
powierzchni magazynowej w naj
bliższych latach powinien wynosić 
przynajmniej około 6 tys. m2 rocz
nie.

Niestety, planowany przyrost og
raniczony jest limitem i możliwoś
ciami finansowymi Spółdzielni. Ta
kie miasta wojewódzkie, jak Kato
wice, Wrocław, Szczecin i Gdańsk 
do dnia dzisiejszego pozbawione są 
nowoczesnych, obszernych przecho
walni warzyw i owoców, w któ-

Przedstawiony materiał sugeruje 
wiele wniosków o charakterze 
szczegółowym. Z kolei te pozwala
ją nam dojść do zasadniczego 
stwierdzenia, którym można zakoń
czyć te rozważania.

Trudności w zaopatrzeniu lud
ności w warzywa wypływają w 
znacznym stopniu z niedofinanso- 
wania inwestycji aparatu skupu i 
produkcji oraz z niedomagać orga
nizacyjnych, które — choć w krót
kim zarysie — starałem się przed
stawić. Bez uregulowania i upo
rządkowania tych dwóch, jak się 
wydaje, najważniejszych spraw, nie 
może być mowy o istotnej popra
wie sytuacji na zielonym rynku.

ELIASZ CHAZANOW

III kwartały
produkcji przemysłowej w ZSRR
CENTRALNE Biuro Statystyczne przy 

Radzie Ministrów ZSRR opublikowa
ło w drugiej połowie października 

wyniki produkcji przemysłowej, uzyska
no w Związku Radzieckim w okresie 
pierwszych dziewięciu miesięcy bieżące
go roku.

W porównaniu z pierwszymi trzema 
kwartałami ubiegłego roku NAJWYŻSZY 
PRZYROST 17 PROC. PRODUKCJI U- 
ZYSKAL PRZEMYSŁ CHEMICZNY. 
Szczególnie szybko rozwijała się produk
cja mas syntetycznych i plastycznych 
(4- 25 proc.).

Na drugim miejscu uplasowała się 
produkcja przemysłów maszynowych i 
obróbki metali, uzyskując przyrost o 14 
proc, W tej dziedzinie wysokie tempo 
cechowało przemysł produkujący urzą
dzenia i maszyny dla rolnictwa - przy
rost produkcji wyniósł 17 proc.

Na trzecim miejscu znalazły się prze
mysł paliw i energetyka, z łącznym przy
rostem produkcji w stosunku do trzech

produkcji nawozów sztucznych i kwasu 
siarkowego. Chemia w coraz większym 
stopniu staje się beniaminkiem gospo
darki radzieckiej.

Hutnictwo w 
miesiącach br.

surówki żelaza 
stali
walcówki
rur

kwartałów ub. 10 proc..
czwartym hutnictwo żelaza i metali ko
lorowych (9 proc.). Piąte miejsce (8 proc.) 
zajęły przemysły materiałów budowla
nych.

ŁĄCZNIE WSZYSTKIE DZIEDZINY 
PRZEMYSŁU w ZSRR w pierwszych 9 
miesiącach br. ZWIĘKSZYŁY SWĄ PRO
DUKCJĘ O 8,7 PROC, w stosunku do 
tego samego okresu roku ubiegłego.

1«
Analiza wyników podanych przez Cen

tralne Biuro Statystyczne ZSRR wskazu
je na szereg charakterystycznych zjawisk 
występujących w gospodarce radzieckiej. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę przemy
sły paliw i energetykę, które łącznio 
legitymują się 10 proc, przyrostem pro
dukcji , to okazuje się, że wiodącą rolę 
odgrywa zwiększenie wydobycia gazu o 
22 proc, i wytwarzanie energii elektrycz
nej o 13 proc. W trzech kwartałach br. 
wyprodukowano 65,5 mld m3 gazu i 273 
mld kWh energii elektrycznej. Wydoby
cie ropy naftowej (152 min t) zwiększy
ło się o 11 proc., a Wydobycie węgia tyl
ko o 2 proc. (397 min t.). Węgiel jak 
to już sygnalizowaliśmy, powoli prze- 
stajo odgrywać tę rolę, która przypada
ła mu w poprzednim okresie hlsiorycz-
nym gospodarki radzieckiej.

W chemii w poszczególnych produk-
tach osiągnięto:

nawozy sztuczne 1 
włókna sztuczne

1 syntetyczne 
soda kaustyczna 
soda kalcynowana 
kwas siarkowy

Wśród podanych wyników niewątpli
wym osiągnięciem jest znaczny przyrost

14,2 min t

226 tys. t 
771 tys. t 
1,3 min t

5 min t

(4-

14

10

<4- 12

proc.)

proc.) 
proc.) 
proc.) 
proc.)

ZSRR w pierwszych 9 
wyprodukowało:

43,6 min t
59,6 min t
46,3 min t 
927 min m

(4- 7 proc.)
(4- 5 proc.) 
(4- 6 proc.)
(4- 11 proc.)

Jeżeli porównamy ogólne- . ----------- , ----- tempo roz
woju produkcji przemysłowej ZSRR wy-
noszące 8,7 proc, z przyrostami produk
cji poszczególnych produktów hutnictwa 
żelaza i stali, to stwierdzamy, iż hutnic
two w trzech podstawowych produktach’ 
legitymuje się obecnie tempem niższym 
od ogólnoprzemyslowego. Forsownym 
tempem rozwija się jedynie produkcja rur. 
Jej rozwój udowadnia, że embargo ame
rykańskie i zakaz wywozu rur z NRF 
do ZSRR chybia celu, godząc jedynie w 
tych, którzy ograniczają handel Świato
wy. Związek Radziecki będzie w coraz 
większym stopniu pokrywał swe zapo
trzebowanie w tej dziedzinie własną 
produkcją.

*

Przyjmując, że uzyskane tempo przy
rostu produkcji w pierwszych trzech 
kwartałach utrzyma się również i w os
tatnim kwartale, możemy wyliczyć, że 
Związek Radziecki wyprodukuje w 1963 
roku około 529 tu)n t węgla, 364 min kWh 
energii elektrycznej, około 203 min t ropy 
naftowej, 77 min t stali, 62 min t wał- 
cówki, 7 r.Un t kwasu siarkowego i o- 
kolo 61 min t cementu.

Jeżeli te przy pusze—Ine wyniki po
równamy z produkcją osiągniętą w 1962 
roku w USA wynoszącą: 89,2 min t sta
li, 64 min t walcówki, 943 mld KWh 
energii elektrycznej, około 400 min t 
węgla, 360 min t ropy naftowej, cemen
tu 57,1 min t i 17,3 min t kwasu siar
kowego, to możemy stwierdzić, że w pro
dukcji węgla i cementu ZSRR przewyż
sza już poziom amerykański; w produk
cji stali li walcówki zbliża się do pozio
mu produkcji w USA. W wydobyciu zaś 
ropy naftowej i .produkcji energii elek
trycznej istnieje, zmniejszająca się, ale 
jednaj; dość znaczna różnica. Istotna 
różnica istnieje w poziomie produkcji 
whkien sztucznych i syntetycznych, 
mas plastycznych i kwasu siarkowego.

Analizując wyniki osiągnięte w pro
dukcji przemysłowej w ZSRR w świetle 
współzawodnictwa gospodarczego między 
Zw. Radzieckim i USA możemy stwier

dzić,. iż produkcja radzieckiego przemy

siu szczególnie intensywnie rozwija się 
w tych dziedzinach, gdzie istnieją jesz
cze istotne różnice w poziomach produk- 
cjL Wyjokie tempo rozwoju produkcji w 
tych dziedzinach w ZSRR jest czynni
kiem Stałego zmniejszania się występu
jących różnic.

*

Wyniki trzech kwartałów wykazują 
również znaczny wzrost produkcji obsłu
gującej potrzeby rolnictwa. Wyproduko
wano traktorów o 15 proc, więcej niż w 
odpowiednim okresie roku ubiegłego, 
sienników traktorowych o 26 proc, wię
cej, pługów traktorowych o 24 proc., 
kultywaiorów traktorowych o 28 proc, 
więcej.

Zwiększono również produkcję kom
bajnów do zbioru kukurydzy o 11 proc., 
do zbioru buraków o 57 proc., do zbioru 
bawełny o 16 proc, oraz produkcję agre
gatów do czyszczenia ziarna o 27 proc,

*

W dziedzinie artykułów użytku domo
wego na czoło wybija się przyrost pro
dukcji pralek (4- 27 proc.) wyproduko
wano ich 1 657 tys. szt., telewizorów 
1 799 tys. szt. f4- 13 proc.-), lodówek 670 
tys. (4- 9 proc.). Produkcja meb>i wzro
sła o 11 proc.

W artykułach konsumpcyjnych przy
rost produkcji wyniósł: w mięsie (z do
staw państwowych) 4- 18 proc.; w wy
robach mięsnych 4- 10 proc.; w-rybach 
i dziczyźnie 4- 11 proc.; w serach 
+ 7 proc.; w produkcji konserw
-r 9 proc. Nie wykonano zadanta w pro
dukcji masła.

*

Ogólnie blorąc produkcję przemysłowa 
w Związku Radzieckim charakteryzuje 
nadal wysokie tempo rozwoju. Jest to 
niezmienna cecha przejawiająca się po
przez cały historyczny okres powstania 
i rozwoju gospodarki socjalistycznej.

W dziedzinie wydajności pracy komu
nikat podaje wzrost o 6 proc., czyli . 
większy aniżeli przewidywał plan rocz
ny. Obniżenie kosztów produkcji przy
niosło gospodarce radzieckiej około-400 
min rubli. Komunikat podkreślą jedno
cześnie, że wicie zakładów produkcyj
nych nie wypełniło planu akumulacji 
i obniżki kosztów własnych.

Wymienione w powyższym zestawieniu 
dane statystyczne wskazują, ie przemvsl 
radziecki pomyślnie realizuje postawio
ne przed nim zadania Jak również i to, 
i® Związek Radziecki intensyfikuje rdi- 
wój dziedzin związanych z nowoczwną 
techniką i potrzebami gospodarki ra
dzieckiej. i;

M. DYNER
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Kronika socjologiczna

Demitologizacja 
chłopów - robotników

KSZTAŁTÓWALIŚB^Y sami 
o sobie opinię, że jesteśmy 
narodem jakichś wyjątko

wych indywidualistów. Podobno 
najbardziej wierzyli w to nasi 
piłkarze i z góry rezygnowali z 
sukcesów międzynarodowych. 
Istnieje jednakże sporo faktów 
podważających nieco tę szacow
ną, autorytatywną opinię. Nie 
ulega wątpliwości, że w wielu 
dziedzinach życia lubimy cho
dzić nie tyle w pojedynkę i’.e 
raczej „gęsiego”. Przekonanie to 
narzuca się zwłaszcza nieodpar
cie gdy obserwuje się ruch ko
munikacji miejskiej we wszyst
kich większych miastach Polski 
czy też lawinowe, kolektywne 
wałkowanie niektórych tematów 
w publicystyce. Chuligaństwo, 
„nasza młodzież”, praca zawodo
wa kobiet i kilka innych równie 
popularnych tematów wzbudza 
co pewien czas lawinowe, zbio
rowe zainteresowanie publicys
tyki. Jest to zjawisko bodaj tak 
stare, jak nasza publicystyka. 
Już np. w wieku XVIII każdy 
niemal kto władał publicznie 
piórem,wypowiadał się obowiąz
kowo na temat „ludzi luźnych” 
nieraz też „hultajami” zwanych. 
Profesor Nina Assorodobraj dy
skusję tę pieczołowicie zrekon
struowała w pracy „Początki 
klasy robotniczej” — książka ta 
rzuca dużo światła na pradzieje 
nie tylko polskiej klasy robotni
czej, lecz także i na pradzieje 
polskiej publicystyki.

Nie przypadkowo wspomnia
łem o ludziach „luźnych” czy jak 
to inni określali „hultajaćh” 
(nazwa ta nie miała dawniej tak 
ujemnego , znaczenia). W ostat
nich kilku latach publicystyka 
nasza również odkryła w naszej 
rzeczywistości swego rodzaju 
ludzi „luźnych”, „hultajów” — 
chłopów-robotników! 'Osiemna 
stowieczni „luźni” stanowili 
płynny, nieraz nawet wręcz ko
czujący element społeczeństwa 
feudalnego, nie mieścili się w 
żadnej określonej grupie społe
czno-zawodowej. Usiłowano 
wszystkimi dozwolonymi i, nie
dozwolonymi metodami przerobić 
ich na robotników przemysło
wych ale efekty okazały się być 
stosunkowo mizerne. Obecni 
chłopi—robotnicy sto także w 

pewnym sensie ludzie „luźni”. 
Trudnb’ Tćh^^śiieregówać jedno
znacznie do jakiejś określonej 
grupy społeczno-zawodowej. W 
pewnym stopniu są też elemen
tem koczującym; przecież zna
czna- ich część podróżuje kilka 
godzin dziennie do pracy. Nie
którzy z riich poddają się z 
wielkimi oporami rygorowi, ryt
mowi pracy industrialnej.

W . prasie codziennej i perio
dycznej ukazało się w ostatnich 
kilku latach setki artykułów na 
temat chłopów — robotników. 
Wielu autorów traktuje tę gru

pę tak, jak osiemnastowieczni 
> jbbcyści traktowali grupę „luź

nych”. „hultajów". Można nie
raz odnieść wrażenie, że warstwa 
chłopów — robotników to jakiś 
intruz w naszej rzeczywistości, 
to zjawisko niemalże z zakresu 
patologii społecznej. Niektórzy 
autorzy skłonni są. . przypisać 
chłopom — robotnikom wszystkie 
grzechy i nieszczęścia w prze
myśle i rolnictwie. Eksplozja 
„gęsiego” zainteresowania pro
blematyką chłopów-robotników 
nagromadziła takie warstwy mi
tów, że oczyszczenie atmosfery 
staje się niejako samym dla sie
bie problemem.

W tej to, jeśli tak można po
wiedzieć, zadżumionej sytuacji 
trzeba ze szczególnym zadowole
niem i zainteresowaniem przyjąć 
fakt ukazania się książki M. 
Dziewickiej — „Chłopi-robotni- 
cy”, Książka i Wiedza, 1963. 
Autorka oparła swoją pracę w 
głównej mierze na rezultatach 
badań ankietowych Instytutu 
Ekonomiki Rolnej. Ankiety po
święcone strukturze społecznej 
wsi w Polsce Ludowej przepro
wadza IER co pięć lat: pierwszą 
w roku 1947. a ostatnią w 1962 r. 
Badana zbiorowość obejmuje 
obecnie ponad 100 wsi, reprezen
tujących poszczególne rejony 
kraju. Warto zauważyć, że skala 
i ciągłość badań IER nad struk
turą społeczną wsi stanowią zja
wisko niemal bez precedensu 
w Europie.

M.Dziewicka zajmuje się gru
pą chłopów-robotników głównie 
z punktu widzenia rolnictwa, 
wsi. Omawiane problemy spro
wadza na realny grunt faktów, 
badań empirycznych. Zasygna
lizujemy tylko nieliczne kwes
tie poruszane w pracy — szcze
gólnie kontrowersyjne.

Wysuwano niejednokrotnie 
pogląd, że warstwa chłopów-ro
botników jest zjawiskiem specy
ficznie polskim lub też, że w 
Polsce jest wyjątkowo rozwinię
ta w porównaniu z innymi kra
jami. M.Dziewicka obala ten 
mit. Wykazuje, iż łączenie pracy 
w małym gospodarstwie rolnym 
z pracą zarobkową poza rolnic
twem jest rozpowszechnione w 
wielu krajach, zarówno socjaiis- 
t cznvch jak i kapitalistycznych. 
W ostatnim dwudziestoleciu lud
ność robotniczo-chłopska wyka
zuje tendencje wzrostowe w 
związku z procesami uprzemys
łowienia, postępem technicznym 
w rolnictwie. Kształtowanie się 
mieszanego stylu życia przybiera 
różnorodne formy, uzależnione 
konkretnymi warunkami miejs
ca i czasu.

W ostatnich latach podnoszo
no, często w sposób alarmistycz
ny, problem rzekomo uniwersal
nie negatywnego wpływu zarob
kowania pozarolniczego na po
ziom produkcji rolnej. Badania 

M.Dziewickiej pozwalają sprowa
dzić tę problematykę na realny 
grunt faktów. Autorka przepro
wadza porównanie poziomu pro
dukcji rolnej gospodarstw chło
pów-robotników i chłopów-rolni- 
ków w dwóch ujęciach: w ska i 
poszczególnych rejonów i wsi. 
Ujęcie pierwsze ujawniło, że w 
gospodarstwach o _obszarze 1 — 2 
ha brak jest zależności między 
rodzajem porównywanych gos
podarstw a wartością produkcji. 
W gospodarstwach o obszarze 
2—3 ha zależność ta występuje 
już dość wyraźnie na niekorzyść 
gospodarstw chłopsko-robotni- 
czych; podobnie rzecz ma się w 
gospodarstwach o obszarze 3—4 
ha, z wyjątkiem rejonu połud- 
niowo-wschodn.ego. W sumie je
dnak zależność między rodzajem 
gospodarstwa (chłopsko-robot- 
nicze lub wyłącznie rolnicze), a 
poziomem produkcji rolnej jest 
dość słaba. Przy porównywaniu 
przeciętnej wartości produkcji 
glo. Jnej na 1 ha użytków róż
nice na niekorzyść chłopów-ro
botników wahają się w grani
cach 3—16 proc., w zależności od 
rejonu i obszaru gospodarstwa.

Ujęcie drugie — porównanie 
średnich wartości produkcji do
konane nie w obrębie rejonu, 
lecz w ramach poszczególnych 
wsi — daje nieco inne wyniki. 
I tak np. w rejonie południowo- 
wschodnim w 50 proc. wsi bada
nych gospodarstwa chłopów - ro
botników mają wyższą ‘średnią 
wartość prodHKcii; w drug.ei po
łowie wsi badanych sytuacja 
kształtuje się odwrotnie. Mówiąc 
o wpływie zarobkowania poza
rolniczego na poziom produkcji 
rolnej nie można pominąć na
der ważnej okoliczności. Oto 
chłopi-robotnicy więcej inwestu
ją w gospodarstwa, mają wyższe 
pieniężne nakłady gospodarcze. 
Stały dochód z pracy zarobko
wej pozwala kompensować nie 
tylko zmniejszone nakłady pracy 
własnej nakładami pieniężnymi 
lecz także i to, że wśród gospo
darstw chlopsko-robotniczych 
jest znaczny odsetek nowo pow
stałych w ostatnich 15-tu la
tach, a więc znajdujących się w 
okresie zagospodarowywania.

Około trzy czwarte gospo
darstw chłopów małorolnych 
wciągniętych jest w orbitę za
robkowania poza rolnictwem. 
Jak wynika z danych pracy M. 
Dziewickiej w 1957 r. od 60 do 
83 proc, gospodarstw małorol
nych zależnie od rejonu, to gos
podarstwa ^w których ktoś z 
członków rodziny zarobkuje sta
le na zewnątrz, a od 49 do 70 
proc, takie, w których zarobku
je głowa rodziny. Ukształtowane 
na wielką skalę w okresie po
wojennym dochody z pracy poza 
gospodarstwem, głównie z pracy 
w sektorze socjalistycznym, to 

rewolucja w stopie życiowej 
chłopów małorolnych. Niski, 
głodowy poziom życia chłops
twa małorolnego (nie mówiąc 
już o. proletariacie wiejskim) w 
okresie międzywojennym został 
wszechstronnie‘'•udokumentowany 
w literaturze naukowej. Obecnie 
dochód ogólny na 1 członka ro
dziny w gospodarstwach chłopów 
małorolnych zarobkujących poza 
rolnictwem kształtuje się w 
przybliżeniu na dwukrotnie wyż
szym poziomie niż w gospodars
twach małorolnych wyłącznie 
rolniczych.

Standard życiowy małorolnych 
chłopów zarobkujących poza 
rolnictwem kształtuje się prze
ciętnie na poziomie standardu 
życiowego dobrze gospodarują
cego chłopa średniorolnego, a 
niejednokrotnie jest nawet wyż
szy. Niską pozycję społeczną 
chłopa małorolnego w okresie 
międzywojennym wyznaczała nie 
tylko wegetacyjna stopa życio
wa ale i takie czynniki jak nie
pełne zatrudnienie na własnej, 
drobnej gospodarce, dorywczy, 
wyrobniczy charakter zajęć do
datkowych, praca najemna u 
sąsiadów, system ekonomicznej i 
osobistej zależności, brak stabi
lizacji, itd. Rozwój warstwy 
chłopów-robotników zmienił ra
dykalnie tę sytuację. Pozycję 
społeczną, miejsce w lokalnej 
społeczności wioskowej tej gru
py określa w coraz większym 
stopniu już nie wartość i docho
dowość własnego gospodarstwa, 
lecz miejsce zajmowane w pra
cy pozarolniczej. Przekształcenie 
się już w znacznym stopniu daw
nych chłopów małorolnych w 
warstwę chłopów-robotników 
oznacza zatem proces egalitary- 
zacji struktury społecznej lud
ności wiejskiej. W miejsce daw
nego, biegunowego układu do
chodów’, stopy życiowej i pozycji 
w strukturze społecznej (prole
tariat wiejski i chłopstwo mało
rolne i z drugiej strony chłopi 
zamożni i bogaci) kształtuje się 
wyraźnie egalitarne społe
czeństwo wiejskie.

Grupa społeczna określana 
stereotypowym pojęciem „chło
pi-robotnicy” budzi duże zainte
resowanie praktyczne i teorety
czne. Socjologia wsi podejmując 
obecnie w Polsce jakikolwiek 
poważnie;szy problem badawczy 
w zasadzie nie może abstrahować 
i faktycznie nie abstrahuje od 
faktu istnienia tej grupy. 
Uwzględnia się ją również w so
cjologicznych badaniach przemy
słu i pracy, zawodów, stratyfi
kacji społecznej, kultury maso
wej. Grupę chłopów-robotników 
uwzględniają w badaniach eko
nomiści podejmujący problemy 
struktury zatrudnienia, polityki 
rozmieszczenia sił wytwórczych, 
dochodu narodowego. Demogra
fowie i urbaniści interesują się 
tą grupą między innymi jako 
formą utajonej migracji ze wsi 
do miasta. M. Dziewicka potrak
towała warstwy chłopów-robot
ników głównie z punktu widze
nia prob'ematyki ekonomiki rol
nictwa i struktury społecznej 
ludności wiejskiej. Jej badania 
pełnią jednakże szersze funkcje. 
Demitologizując, racjonalizując 
problematykę grupy chłopów-ro
botników autorka zapala ziel
ne światło dla rzeczowych, obie
ktywnych badań i rozważań 
publicystycznych.

RYSZARD TURSKI

SOP
- powszechną 
kasą rolników
J

EŚLI każdy 2; nas bez namysłu 
potrafi określić, co kryje się za 
skrótem P.K.O., to niektórym — 
z trudnością przyjdzie rozszyfrować 

skrót S.O.P. Nieświadomość ta do
tyczy jednak mieszczuchów. Rolnicy 
bowiem dobrze wiedzą, co oznacza 
S.O.P. Spółdzielnie Oszczędnościowo- 
Pożyczkowe, pomimo stosunkowo 
krótkiego «kresu istnienia, stały się 
trwałym elementem gospodarczym 
polskiej wsi. Obok G.S. Samopomoc 
Chłopska, obok kółek rolniczych, 
obok spółdzielni mleczarskich stano
wią one coraz mocniejsze ogniwo 
gospodarki i kooperacji na wsi. 
Weżmy kilka liczb świadczących 
wyraźnie o ekspansji S.O.P.:

DYNAMIKA WKŁADÓW

W dniu 30 września 1960 r .stan 
wkładów oszczędnościowych w SOP 
wyniósł 1 mld 169 min złotych. W 
analogicznym dniu w ub. roku stan 
wkładów sięgał już kwoty 3 mld 
zł 129 min zł, a w tym roku wy
niósł — 4 mld 13 min złotych.

Upowszechnia się na wsi ksią
żeczka oszczędnościowa. Gdyby za
łożyć, że każda książeczka oszczęd
nościowa otworzona w SOP repre
zentuje gospodarstwo chłopskie, to 
można by stwierdzić,, że przeciętnie 
na 100 gospodarstw w kraju ponad 
60 posiada książeczkę oszczędnościo
wą SOP. Warto podkreślić, że pod 
tym względem przoduje wojewódz
two bydgoskie, gdzie na 100 gospo
darstw wiejskich przypada obecnie 
100 książeczek oszczędnościowych. 
Natomiast pod względem sumy 
wkładów przodują oczywiście przo
dujące w rolnictwie województwa: 
poznańskie i wrocławskie, które 
zgromadziły ok. 1/4 całej kwoty 
wkładów w SOP.

N^E TYLKO WKŁADY

Spółdzielczość Oszczędnościowo- 
Pożyczkowa stanowi nie tylko zbior
nicę oszczędności, ale jest istotnym 
ośrodkiem kredytowym i rozlicze
niowym na wsi. Dzięki przyrostowi 
wkładów szybko rosną kwoty kre
dytów udzielanych rolnikom ze 
środków zgromadzonych w SOP. 
Jeśli np. w 1959 roku SOP udzie
liły pożyczek z środków na kwo
tę około 700 min złotych to w bie
żącym roku kwota tych kredytów 
powiększy się przeszło trzykrotnie.

Oprócz kredytów ze środków ■wła
snych SOP rozprowadzają’ kilku
miliardową pulę kredytów obroto
wych ze środków’ państwowych. 
Kredyty te, przekraczające w bie
żącym roku kwotę 6 miliardów zło
tych, wykorzystywane są na cele 
produkcyjne rolników. Poważną ich 
część stanowią kredyty kontrakta
cyjne.

Ponadto SOP obsługują finanse 
szeregu instytucji działających na 
wsi, jak GS, „Samopomoc Chłop
ska”, spółdzielni ogrodniczych i mle
czarskich, kółek rolniczych, są fi
nansowym pośrednikiem między rol
nictwem, a tymi organizacjami. 
Dzięki pełnieniu tej funkcji SOP 
mają wszelkie dane, aby stać się 
powszechną kasą rolników, ułatwia
jącą im rozmaite rozliczenia pie
niężne.

ZAMIARY I SPÓJNIA

Praktyka i plany SOP idą właśnie 
w tym kierunku. SOP rozwijają w 
coraz szerszym stopniu rozliczenia 
bezgotówkowe dokonywane przy po
mocy książeczek oszczędnościowych 
za skup produktów rolnych.

Zamierzają ponadto wprowadzić 
dla niektórych rolników rachunki 
bieżące, w miarę potrzeby.

Poza tym wypuszczają książeczki 
obiegowe, na które rolnicy będą mo
gli realizować wpłaty i wypłaty nia 
tylko miejscu założenia książecz
ki, lecz również w kilku SOP znaj
dujących się w tym samym rejo
nie ciążenia gospodarczego.

Wymieniliśmy niektóre zamierze
nia SOP. Niewątpliwie cechuje je 
postępowość i nowoczesność. Sprzę
żenie w jeden system rozliczeń 
oszczędności i kredytu rolniczego w 
konsekwencji swej powinno bowiem 
pobudzać do racjonalnej gospodarki 
środkami pieniężnymi rolników, a 
więc powinno sprzyjać podnoszeniu 
efektywności indywidualnej i ko
lektywnej gospodarki rolnej oraz 
wzmacniać spójnię ekonomiczną 
między tą gospodarką a państwem.

POTRZEBNA POMOC

Mając na uwadze korzystne stro- 
ny rozwmju SOP ną wsi,' pamiętać 
należy, że tu także ma zastosowa
nie teza „planu kooperacji”, iż dla 
rozwroju nowoczesnych form gosio- 
darowania na wsi nie obe idzie się 
bez wydatnej pomocy państwa. Po
moc w przypadku SOP jes* szczeeól- 
nie niezbędna. Ponad 40% lokali 
SOP znajduje się w złym stanie, 
występuje brak zwykłych maszyn 
do liczenia, brak odpowiednich kas 
pancernych, a naw’et papieru: nie
dostatecznie rozwinięta jest sieć 
punktów' kasowych i niedostateczna 
jest ich obsada kadrowa. Jeśli wiec 
chcemy podnosić kulturę gnspodaro- 
W’ania złotówką, polepszajmy rów
nież warunki działania instv’in ii, 
która do tej kultury walnie s ę 
przyczynia.

Nie od rzeczy jes‘ wspomnieć o 
tym właśnie na zakończenie Miesią
ca Upowszechnienia Oszczędności.

(mak)

PODSTAWOWE wskaźniki pla
nów gospodarczych, tjź wiel
kość produkcji globalnej i to
warowej, wydajność pracy, liczona 

w tych parametrach oraz akumula
cja stanowiły w okresie rekonstruk
cji i początkowej rozbudowy prze
mysłu wystarczającą podstawę o- 
ceny rozwoju. Równolegle do tych 
wskaźników rozwijały się zjawiska 
faktycznie decydujące o postępie go
spodarczym jak dochód narodowy 
w ogólności, stopa życiowa, inwe
stycje itd. Wskaźniki wartości i ilo
ści produkcji pozwalały w bardzo 
syntetyczny sposób oceniać rytm 
rozwoju gospodarczego i łatwo prze
mawiały do szerokich mas. Dziś do 
tego wspólnego języka potrzebne są 
inne wskaźniki a przede wszystkim 
określenie wzrostu dochodu narodo
wego. W. okresie 1946—1956 wymie
nione wskaźniki rolę swoją spełnia
ły, po tym czasie zaczęły działać ne
gatywnie. W tym drugim okresie 
bowiem spowodowały wytworzenie 
się typu działacza gospodarczego 
wykonującego wskaźniki, lecz lek
ceważącego wykorzystanie istot
nych możliwości gospodarczych, a 
niekiedy nawet powodującego stra
ty. Znane są przecież liczne wypad
ki produkcji wyrobów zbędnych dla 
odbiorców, zalegających magazyny, 
lecz pozwalających łatwo realizować 
plany.

Mimo dużych osiągnięć gospodar
czych wydaje się rzeczą niewątpli
wą, że te metody oceny wyników 
były przyczyną, dla ,której nie o- 
siągnęliśmy w kilku ostatnich latach 
tego poziomu stopy życiowej, któ
ry wynika z posiadanego potencja
łu zasobów materiałowych i talen
tów ludzkich. Równocześnie zmiany 
gospodarcze pogarszają rfasz" dy
stans od innych krajów- demokracji. 

< Od około sześciu lat uznano sy
stem obowiązujących obecnie wska
źników, planowych za wymagający 
bezwzględnie zmiany. . Trudności 
związane, z wskaźnikiem nowych 
rozwiązań nie stanowią okoliczności 
obiektywnych i ńie! można pozwo-
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lić, aby przedłużenie się tego stanu 
mogło u kogokolwiek wywołać wra
żenie, że nie jesteśmy w możności 
zmian takich ustalić.

ZJEDNOCZENIE OTRZYMUJE 
ŚRODKI I ROZLICZA SIĘ 

Z WYNIKÓW

Zjednoczenie przemysłu winno 
być wyłącznie jednostką gospodar
czą otrzymującą od ministra zada- 

Nie tylko wskaźniki

Czym ma być zjednoczenie?
ADOLF POMUCKI

nla i środki oraz rozliczającą się z 
ich realizacji. Zadania i środki dla 
zakładów ustala zjednoczenie.

Pierwszym obowiązkiem zjedno
czenia przemysłu jest zabezpieczenie 
potrzeb odbiorców. Postawienie te
go zadania na pierwszym miejscu 
pochodzi stąd, że w warunkach go
spodarki uspołecznionej efekty pro
dukcyjne mierzyć należy nie tylko 
w przedsiębiorstwie wytwarzającym, 
ale także w tych, które ponoszą 
skutki tej produkcji. Łatwo można 
zwiększyć akumulację w przedsię
biorstwie przez wprowadzenie do 
produkcji artykułów wysoce ren
townych odmawiając odbiorcom 
potrzebnych im lecz mniej rentow
nych wyrobów.

Szczególnego nadzoru wymagają 
dostawy dla Ministerstwa Obrony 
Narodowej, a poza tym dla Min. 
Handlu Wewnętrznego i Handlu 
Zagranicznego. Te ostatnie dostawy 
z tego powodu, ponieważ stanowią 
zabezpieczenie funduszu spożycia 
oraz bilansu handlu zagranicznego 
spraw silnie powiązanych ze sobą. 
Bilansami winny być objęte wszy
stkie wyroby, w zakresie których 

zjednoczenie obciążone jest gestią.
Szczegółowość asortymentów wy

stępujących w bilansach zależna 
jest od deficytowości. Wszystkie 
nowe asortymenty, których dosta
wy odmawiają producenci objęte są 
nadzorem ministra. Z jego ramie
nia nadzór nad całokształtem spraw 
związanych z bilansowaniem spra
wuje departament produkcji, nato
miast bilansami artykułów deficy
towych zajmują się departamenty 
zaopatrzenia.

Jedynie nadzór nad bilansami 
materiałów rozdzielanych przez 
władze zwierzchnie zjednoczenia 
skoncentrowany jest w jednym de
partamencie.

Zjednoczenie ponosi pełną odpo
wiedzialność za brak dostaw lecz 
w ramach niedoborów przyjętych 
do wiadomości przez ministra.

O priorytetach w wypadku wyka
zania deficytu decyduje powołana 
do tego władza (Komisja Planowa
nia, lub Ministerstwa przez Depar
tament Zaopatrzenia).

Wszelkie środki przyznawane zje
dnoczeniu na działalność eksploata
cyjną oraz inwestycyjną oceniane 
są w pierwszym rzędzie z punktu 
Widzenia likwidacji niedoborów 
materiałowych, one bowiem są 
pierwszym warunkiem wzrostu ren
towności u odbiorców, która z re
guły posiada dla gospodarki naro
dowej większe znaczenie, niż wzrost 
rentowmości u producenta.

Ekonorhiczne zabezpieczenie po
trzeb odbiorców łączy się ściśle z 
kształtowaniem się zapasów. Zapasy 
poniżej normatywu zagrażają ryt
miczności produkcji, natomiast za

pasy zbędne obniżają rentowność. Z 
tych przyczyn zjednoczenie dostar
czające dany artykuł odpowiada 
całkowicie za kształtowanie się za
pasów we wszystkich gałęziach go
spodarki narodowej. Uprawnione 
jest z tego powodu do żądania od- 
pow.ednich informacji sprawozdaw
czych.

Drugim wskaźnikiem wymagają
cym kontroli jego kształtowania się 
w zjednoczeniach jest fundusz pła
cy. Ponieważ poziom wynagrodzeń 

oparty jest na powszechnie obowią
zujących taryfikatorach, przeto nie 
wymaga kontroli średnia płacy. Ist
niejący obecnie poziom plac jest 
wynikiem wieloletnich doświadczeń 
i jego zmiana może nastąpić jedy
nie na skutek zadań gospodarczych 
stawianych zjednoczeniom. Wszelkie 
zadania obniżenia funduszu płacy 
muszą tworzyć równocześnie możli
wości nie tylko utrzymania poprzed
niego poziomu, ale i jego podwyż
szenia. Dlatego zjednoczenia winny 
otrzymać zadania podwyższenia do
staw na cele rynkowe lub na eks
port powiązane w odpowiedniej re
lacji ze skutkami w poziomie fun
duszu płacy. Zjednoczenia mogą 
wywiązywać się z takich zadań 
także przez dostawy dla przemysłu 
produkującego artykuły rynkowe 
lub eksportowe (eksport pośredni, 
dostawy rynkowe pośrednie). Umo
wy takie, jak i realizacja dostaw 
związanych z kształtowaniem się 
funduszu płacy wymagać winna za
twierdzenia przez NBP. — Zadama 
mogą się łączyć z likwidacją zapa
sów’ zbędnych, a w żadnym wypad
ku nie można uznać dostaw za u

zasadniających wzrost funduszu 
płacy, o ile spowodowały niecelo
wy gospodarczo wzrost zapasów 
rynkowych, czy eksportowych.

Jeżeli zjednoczenie wywiązało się 
z wykonania zadań w zakresie bi
lansów materiałowych oraz gospo
darki funduszem płacy wówczas a- 
nalizie poddawana jest akumulacja. 
Korekta akumulacji prowadzona 
jest jedynie dla wyeliminowania 
skutków tych zmian w cenach, któ
re nastąpiły po ustaleniu zadań 
planowych. Wzrost funduszu płac 
przypadający dla zjednoczenia, a 
wynikający z wykonania trzech wy
żej wymienionych zadań stanowić 
winien 20—30 proc, wartości rynko
wej masy towarowej dostarczonej 
w ubiegłym okresie zakończonym 3 
miesiące przed przyznaniem fundu
szu dodatkowego. Zasady ogólne dla 
jego wydatkowania ustalać winne 
ministerstwo przy udziale związku 
zawodowego.

MINISTERSTWA ORGANIZUJĄ 
DZIAŁALNOŚĆ DŁUGOFALOWĄ

Ponieważ zjednoczenie zobowiąza
ne jest zabezpieczyć rozwój produk
cji w latach dalszych, kontroli pod
legać winny także bilanse materia
łowe długofalowe oraz realizacja 
nakładów do tego zmierzających. 
Zabezpieczenie przyszłościowe musi 
obejmować nie tylko rozbudowę 
inwestycyjną, ale także wszelkie 
przygotowania organizacyjne i tech
niczne.

Podczas gdy wymienione poprzed
nio zadania pozwalają na kontrolę 
opartą na ścisłych danych — to 
kontrola przygotowania zamie
rzeń długofalowych jest szcze
gólnie trudna i doniosła. Wymąga 
ona osobistego udziału aparatu kie
rowniczego ministerstw. Dotyczy to 
spraw rozwoju techniki, organizacji, 
inwestycji oraz przygotowania kadr.

W dziedzinie kierowania pracą 
przedsiębiorstw ministerstwo win
no ustalić jedynie dwie zasady. 
Pierwsza zasada polegałaby na 
tym. że każdy pracownik przed- 
•sięborstwa winien codziennie być 
Informowany o stanie realizacji 
zadań jego brygady, udziale 
brygady w zadaniach wydzia
łu oraz wydziału w zadaniach 

przedsiębiorstwa. Dotyczy to każdej 
zmiany oddzielnie i winno być po
łączone z informacją o skulka.h 
dla zarobków z podaniem związku 
obydwu składników gospodarki za
kładu. Prawidłowe działanie tej in
formacji możliwe jest tylko w o
parciu o wszechstronnie rozwinięty 
rozrachunek. Wymaga to dużego 
wysiłku organizacyjnego, wciąg
nięcia do realizacji za.iań gospo
darczych niemal każdego pracują
cego. A tę sprawę docenia się u nas 
bardziej w teorii, niż w praktyce. 
Słabe mamy na ogół pojęcie, ćo ja
kich osiągnięć jest zdolny polski 
robotnik przy dobrym kierownic
twie organizacyjnym i dobrej zapła
cie za rezultaty pracy.

Diuga zasada to ścisłe określenie 
odpow iedzialności kierownictwa 
przedsiębiorstw za wykonanie za
dań gospodarczych łączącej się ze 
zmianą stanowisk, jak i uprawnie
nia zjednoczenia do ich usprawie
dliwiania. Poza określeniem powyż
szych zasad, ministerstwo będzie 
zmuszone do w*ydawania dervzji u- 
stalających kolejność priorytetów w 
dostawach artykułów deficytowych.

Stały wzrost funduszu płacy w 
miarę postępu w realizacji zadań 
gospodarczych stałby sie transmisią 
postępu. Zamiast napinania planów 
poprzez odgórną ocenę możliwości 
powstanie wielka dźwignia postępu 
polegająca na połączeniu wzrostu 
poziomu konsumpcji z wysoka świa
domością polityczną pracujący en, 
Kt°rą niewątpliwie osiągnęliśmy 
Niezależnie od warunków do prze
kraczania zadań bieżących pełne o- 
Kreslenie odpowiedzialności za Ibh 
realizację zadań pozwala na zdięcie 
ciężaru ingerencji z kierownictwa 
resortu, pozostaw.ając mu- w,,ir.v 
czas na pracę n.id planem > środ
kami dla okresów przyszłych. ’

Wadą tych propozycji jest to że 
eksperyment na nich oparty ni-że 
byc przeprowadzony co najmniej w 
skali jednego zjednoczenia okaz 10 
ze kierownictwa resortów musialv- 
oy się skoncentrować na sprawach 
najtrudniejszych z zakresu kierowa
nia gospodarką tj na koncepcjach 
przyszłościowych, wyłączając się z 
łatwego, niepotrzebnego i wnoszące
go zamieszanie wydawania poleceń 
w sprawach bieżun eh



Badania tęgo typy sea^LppoF 
du^i i techniki CRZZ pro 
wadzi! i w rpku ubiegłym. pią
tego porównanie z mąterlalar 

mi uzyskanymi ostatnio (Utem.br.), 
«8 Je obraz niektórych tendencji wy- 
atępujncych w metodyce pjamowar 
nia, a ściślej -r- w „cyrkulacji’’ 
w skaz n । k o w dyrektywa y eh,

Badaniami objęto as zjednoczeń 
pndlsrłych 0 resortom, co świadczy 
o stosunkowo pełnej reprezentacji 
podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej. Starano się uzyskać ro
zeznanie w dwóch problemach.' ilo
ści wskaźników przekazywanych 
zjednoczeniom, przez resorty ' oj-az 
terminy przesyłania wskaźników.

*
W roku bieżącym 41 zjednoczeń 

otrzymało tyle samo wskaźników 
dyrektywnych, co w roku 1982; 23 
— wiecej, a reszto — mniej. (Odno
śnie do wskaźników informacyjnych 
odpowiednie liczby wynoszą: bez 
zmian w 36 zjednoczeniach, wzrost 
— w 24 zjednoczeniach, spadek — 
w 25).

Porównanie powyższych liczb a 
danymi uzyskanymi w roku ubie
głym pozwala wysnuć optymisty
czny wniosek, O wiele większy bo- 
wiem był wówczas odsetek zjedno
czeń legitymujących się wzrastają
cą ilością wskaźników (w stosunku 
do roku 1961) — zarówno dyrekty
wnych, jak informacyjnych — prze
sianych im z resortu. Mniejszy zaś 
był odsetek zjednoczeń, w których 
tendencja była odwrotna. Jeśli za
tem uwzględnimy, iż suma wska
źników otrzymana przez zjednoczę- 
nia, z góry wyznacza zakres obowią
zujących zaleceń przekazanych 
przedsiębiorstwom, można z pew
nością stwierdzić, że tendencję u- 
jawnione w tej dziedzinie* w roku 
bieżącym sprzyjają rozszerzaniu 
marginesu samodzielności zakładów.

Takie są dane ogólne. Kryją one 
jednak szereg bardzo ciekawych i 
znamiennych szczegółów. Między 
innymi i to, że np. Zjednoczenie 
Przemysłu Kabli i Sprzętu Elektry
cznego otrzymało do planu na rok 
bieżący * 83 wskaźniki dyrektywne, 
Zjednoczenie Przemysłu "Cukrowni
czego — 68, Kopalnictwa Rud i Że
laza — 61, Przemyślu Wyrobów 
Odlewniczych — 48, Przemysłu Ma
szyn Górniczych — 45 itd; zaś Zje
dnoczenia: Przemysłu Cementowego, 
Kamienia Budowlanego i Maszyn 
Włókienniczych — otrzymały ich 
po siedem. Po osiem wskaźników 
dyrektywnych obowiązuje w Zjed- 

noczentach: Przemyku Paszowego, 
Instalacji Przemysłowych, Przedsię
biorstw Przędzalń Czesankowych 

oraz w kilku Zjednoczeniach Prze
mysłu Węglowego.

Należy tu wspomnieć, iż zjedno
czenia grupujące przedsiębiorstwa 
o analogicznej produkcji i podległe 
Jednemu resortowi — otrzymują 
niejednakowe ilości wskaźników 
dyrektywnych W roku bieżącym 
np. resort górnictwa ustalił dla Ry
bnickiego Zjednoczenia Przemyślu 
Węglowego i Jąworznicko-Mikolo- 
wskiegp pp 8 wskaźników dyrekty
wnych, dla Dąbrowskiego II. 
Bytomskiego 14, Katowickiego

skaźniki dyrektywne
— 21, Dolnośląskiego — 24, a Za
brzańskiego — nawet 29.

Przytoczone tylko co przykłady 
wymagają dwóch wyjaśnień. Pier
wsze: przy powyższych wyliczeniach 
wszystkie wskaźniki asortymento
we brano zą jędęn. Drugję: pomimo 
konkretnej, uchwały Rady Ministrów 
precyzującej co jest, a co nie jest 
wskaźnikiem dyrektywnym, w pla
nach przedsiębiorstw (a więc pośre
dnio i zjednoczeń) — praktyczna 
interpretacja tego pojęcia jest wy
bitnie swobodna. Oto dowody.

W Zjednoczeniach Przemysłu Wę
glowego do wskaźników dyrektyw
nych zaliczane są: produkcja towa
rowa według ilości i wartości, 'za
trudnienie, fundusz płac, koszty 
własne, akumulacja, wydajność. 
Ponadto — fundusz postępu tech
nicznego, fundusz zakładowy, do
tacje budżetowe na zakładowe bu
downictwo mieszkaniowe, kredyty 
budżetowe na inwestycje centralne 
i podział amortyzacji. Lecz w Ry
bnickim Zjednoczeniu obowiązuje 
pozą tym — jako wskaźnik dyrekty
wny — normatyw na szkody gór
nicze, a w Bytomskim i Dolnoślą
skim Zjednoczeniach dodatkowo — 
średnia cena zbytu węgla.

Podobnie rzecz ma s'(ę w Zjedno
czeniach podległych MPĘ. Tu do 
wskaźników dyrektywnych powsze
chnie zaliczany jest (poza wymie
nionymi, jak wartość produkcji, za
trudnienie, fundusz plac itd.) rów
nież ekspor':, import, zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego. Lecz dwą zję- 
dnowenla. u mianowicie; Zjedno- 
czenie Przonysłu Lotniczego oraz 
Przemyślu Obrabiarek i Narzędzi, 
jąko wskazr jk dyrektywny traktu
ją też zmn ijszenie pracochłonności 
oraz oszczędność materiałów. Z 
kolei w Zjednoczeniu Przemysłu 
Ciągników i Maszyn Rolniczych do 

rangi wskaźnika dyrektywnego 
awansowało zużycie i limit zapasów.

I jeszcze trzy znamienne przykła
dy.' Zjednoczenie Przemysłu Me
blarskiego wymienia jako wskaźnik 
dyrektywny przewozy ładunków 
transportem samochodowym, w 
tym — taborem własnym; Zjedno
czenie Żer 1 jgi Śródlądowej i Sto
czni Rzecznych — dostawę złomu; 
Zjednoczenie Przemysłu Wełniane
go Północ do wskaźników dyrekty
wnych zalicza też udział zakładów 
w kosztoch inwestycji komunalnych.

Powyższa różnorodność interpre
tacji i ów pstrokaty wachlarz wska
źników dyrektywnych jest poniekąd 
Usprawiedliwiony wielostronnością 
gospodarki i branżową specyfiką 
poszczególnych zjednoczeń. Fakt 
ten nie zmienia jednak istoty spra
wy; mianowicie wciąż zbyt duża 
ilość wskaźników nie sprzyja roz-. 
wojowi samodzielności gospodarczej 
przedsiębiorstw.

*
W jakim terminie zjednoczenia 

otrzymują wskaźniki dyrektywne? 
Czy w tej dziedzinie zaszły w tym 
roku jakieś zmiany i jakie? Odpo
wiedź na to pytanie daje poniższa 
tabelka.

Pierwsze wrażenie (po zapozna
niu się z tabelką): nic nję wskazu
je na radykalną poprawę. Bardziej 
szczegółowa analiza wszystkich da
nych ujawnia jednak sytuację zró
żnicowaną. Dla przykładu: w roku 
ubiegłym, na 13 zjednoczeń podle
głych Ministerstwu Przemysłu ęię- 
śkiego, zaledwie jedno Zjedno
czenie Kopalń Rud i Żelązą r- 
otrzymało wskaźniki do planu w 
grudniu roku poprzedzającego. W 
roku bieżącym zaś wskaźniki w tym 
czasie otrzymało 10 zjednoczeń, je
dno otrzymało w styczniu 1963, a 
dwa w lutym. (W ubiegłym roku:

5 w styczniu, 2 w lutym, 1 w mar
cu, 4 w kwietniu).

I druga strona tego samego me
dalu: sytuacja w resorcie budowni
ctwa. Q ile osLateezną wersję wska
źników planu na rok 1962 zjedno
czenia otrzymały w lutym, to wska
źniki planu na rok 1963 resort prze
kazał dopiero w kwietniu i maju.

i Centrali Handlowej Artykułów 
Metalowych i Elektrotechnicznych 
„Elmet“.

Okazało się, że z 326 artykułów 
objętych badaniem, średnio zaled
wie 50 proc, artykułów wchodzących 
w zakres obrotu poszczególnych 
sklepów i przez nie prowadzonych 
znajdcwało się w sprzedaży. Nie
których artykułów objętych bada
niem brak było we wszystkich kon
trolowanych sklepach.

Niezależnie od stwierdzonych bra
ków w sprzedaży artykułów wcho
dzących w zakres obrotu poszcze
gólnych sklepów, kontrole ujawni
ły również, ■ że średnio około 40 
proc, badanych artykułów sklepy 
z różnych przyczyn nie prowadziły.

Nie ulega wątpliwości, że taka 
a nie inna praktyka w zjednocze
niach zyskuje określone odbicie 
w przedsiębiorstwach. Trzeba za
tem stwierdzić, że większość za
kładów wskaźniki do planu na rok 
bieżący otrzymała w grudniu 1962. 
Z badań wynika, że spośród "1686 
ankietowanych przedsiębiorstw, 874 
otrzymało projekty obowiązujących 
aktualnie planów do 15 grudnia, a 
452 do 31 grudnia. Czyli razem, do 
rozpoczęcia nowego roku, wskaźni
kami dyrektywnymi dysponowały 
już 1326 zakładów, zatem ok. 78 
proc, objętych badaniami zespołu 
produkcji i techniki CRZZ.

Negatywnym wyjątkiem są tu po
nownie jednostki produkcyjne pod
legle Ministerstwu Budownictwa i 
Przemyślu Materiałów Budowla
nych. Na 52 ankietowane przedsię
biorstwa budowlane 28 przedsię
biorstw jeszcze do 31 marca nie 

znało . ani wskaźników dyrekty- 
whych, ani •jcojektów planu; z 222 
zakładów przemysłu materiałów 
budowlanych — tylko 13.

Lecz przekazanie wskaźników, to 
jeszcze nie wszystko. Zjednoczenie 
Przemysłu Organicznego i Tworzyw 
Sztucznych „Erg“ przekazało pod
ległym sobie 21 przedsiębiorstwom . 
wszystkie wskaźniki planu na rok 
1963 do 15 grudnia JB62. Ale po
tom, w czasie od 1 lutego dó koń
ca marca, korygowało je.

Podobnie działo się w Zjednocze
niu RafineHi Nafty. Podlega mu 
zaledwie 9 przedsiębiorstw, lecz w 
5 z nich zmieniono przesłane pier

wotnie wskaźniki, i to jyż przed po
siedzeniami KSR. Identyczne — w 
Zjednoczeniu Przemysłu Ciągników 
i Maszyn Rolniczych- Projekty pla
nów 33 podległe ząkłądy otrzyma
ły do 15 grudnia 1962. Potem — to 
znaczy w styczniu i lutym — wszę
dzie zmieniono proponowane przed
tem wskaźniki zatrudnienia. W ogó
le zaś w czterech z dziewięciu ba
danych resortów taka regułą •po
stępowania objęła 25 proc, przed
siębiorstw, co świadczy o niedopra
cowaniu przez zjednoczenia, prze
słanych zakładom projektów pla
nów j traktowaniu tyeh projektów, 
w pewnym stopniu jako „przymia
rek ’ czyli wstępu do przetargów.

*

Jak w kontekście poruszanych 
problemów kształtuje się aktualna 

Wskaźniki 
na rok

Liczba 
badanych 

zjedno
czeń

Przekazano w miesiącu
roku 

poprzedzającego

XI »1

roku bieżącego

I 11 HI IV V VI

1962 85 — 52 16 6 1. 1 3
1963 85 12 45 12 2 3 3 6 «

sytuacja. Ściślej: czy liczbą wskgź- 
pików dyrektywnych do planu pą 
rok 1984 będzie większa czy mniej
sza apiżell w planie na rok bieżą
cy? Kiedy zostaną przesh’ te do 
zjednoczeń?

W celu uzyskania odpowiedzi na 
te pytania zwróciliśmy się. w po
łowię pgźdżiernika, do trzech zje
dnoczeń i do departąmHntów pla
nowania dwóch ; resortów. W ;?ję- 
dnoczeniach oświadczono natn, że 
dotychczas ,mic nie otrzymali”, ale 
przypuszczają, iż ilość wskaźników 
dyrektywnych trochę wyrośnie i 
resorty przekażą ją prawdopodobnie 
z pewnym opóźnieniem.'

W resortach zaś stwierdzono, ie 
zmiany w sumie wskaźników: dy
rektywnych nigdy nie są dokony
wane w imię sztuki dla sztuki. Nie 
znaczy to jednak, aby w planie na 
rok przyszły było ich więcej, niż 
w roku bieżącym. Zresztą je
szcze nie wiadomo. Tak czy owak 
problem ilóści wskaźników dyre
ktywnych nie może być traktowany 
w oderwaniu od konkretnej sytu
acji 1 polityki gospodarczej kraju. 
(Słusznie!). Przy ujemnym bilansie 
handlowym np. eksport jest dyre
ktywą, przy trudnościach z koksem 
— produkcja koksu jest dyrektywą. 
Przy niskiej podaży lodówek 
wielkość produkcji lodówek, 
Tak samo rzecz ma się np. z tran
sformatorami lub silnikami do |o- 
komo'yw elektrycznych, W aktual
nej sytuacji, wyrazem której jest 
akcja „R” — zatrudnienie nadął 
musi być zaliczane do kategorii 
ws ka źn ikó w obowi ązu j ą cych.

Wreszcie — inny jeszcze aspekt 
tego zagadnienia. W MFC produk
cja globalna nie jest traktowana 
jako wskaźnik dyrektyumy. Ale 
jest nim fundusz płac uzależniony 
właśnie od tej pozycji w planie. 
Wystarczy więc, by zakład nie wy
kona! produkcji globalnej, a bank 
natychmiast ingeruje, zmniejszając 
fundusz płac. Stąd wniosek: no
minalnie produkcja globalna prze
stała być wskaźnikiem dyrektyw
nym, faktycznie jest nim nadal," Bo 
problem nie sprowadza się do zmian 
w etykietach...

H.M. i H.W.

W oczekiwaniu
na wyniki usprawnień

POKOŃCZENIE ZE STR. 1

łódzkiego, poznańskiego, wrocław
skiego, warszawskiego oraz m. st. 
Warszawy. Przy badaniu stanu za
opatrzenia sklepów uwzględniono 
łącznie 326 artykułów gospodarstwa 
domowego powszechnego użytku 
wytypowanych w oparciu o Katalo
gi Centrali Handlowej „Arged” 

WYDAWNICTWO NORMALIZACYJNE

Wydają i rozprowadzają Polskie Normy czasopisma: „Nor
malizacja” i Biuletyn Polskiego Komitetu Normalizacyjnego 
oraz książki o tematyce normalizacyjnej.

Gwarancją otrzymywania na bieżąco wszystkich nowo 
wydawanych norm, czasopism oraz pozycji książkowych jest 
roczna prenumerata.

W celu ułatwienia właściwego zamówienia prenumeraty, 
wysyłane będą w m-cu październiku do wszystkich odbior
ców znajdujących się w ewidencji Wydawnictw .formularze 
p.t. „Zamówienie na prenumeratę P.N. i innych wydawnictw 
normalizacyjnych W roku 1964”.

Odnośnie prenumeraty czasopism: Biuletyn PKN i mie
sięcznik „Normalizacja” Wydawnictwa dostarczą odbiorcom 
(przy formularzach na zamówienie PN) przekazy PKO, na 
których należy dokonać wpłaty za roczną prenumeratę cza
sopism w pełnej wysokości.

Wpłaty powinny być dokonane wyłącznie na dostarczo
nych blankietach, na wskazane konto nr 1-6-100296 w I Od
dziale Miejskim PKO w Warszawie. Wpłata na inne konto 
nie gwarantuje dostawy czasopism.

Dowód wpłaty będzie równocześnie zamówieniem oraz do
wodem zastępującym rachunek.

Odbiorcy, którzy nie otrzymają druków do dnia 15 listo
pada br. powinni natychmiast składać reklamację pod adre
sem: Wydawnictwa Normalizacyjne Warszawa ul. Nowo
grodzka 22, gdyż zamówienia przyjmowane będą tylko do 
dnia 1 grudnia 1963 r.

Odbiorcy z województw: rzeszowskiego, opolskiego, wro
cławskiego, krakowskiego i katowickiego otrzymają formu
larze na zamówienie prenumeraty w roku 1964 ze Śląskiej 
K^ę^arni Technicznej — Katowice, ul. Żwirki i Wigury 33, 
kloca zajmuje się dystrybucją norm, czasopism i innych wy
dawnictw normalizacyjnych na tych terenach.

Szczególnie niezadowalający pod 
tym względem był stan zaopatrze
nia sieci wiejskiej.

Mierny stan zaopatrzenia sklepów 
w artykuły gospodarstwa domowego 
powszechnego użytku potwierdziły 
również wyniki badań ankietowych 
przeprowadzonych z inicjatywy NIK 
m. in. wśród 375 instruktorek do 
spraw gospodarstwa domowego, re
prezentujących opinie konsumentów 
z 19 województw.

Wyniki badań ankietowych wykazały, 
te zaledwie 2,2 proc, ogólne] Uoścf ucze
stniczek ankiety oceniło zaopatrzenie 
rynku jako dobre. Ponad 50 proc.' bada
nych oceniło zaopatrzenie rynku jako 
niezadowalające. Według opinii instruk
torek najgorzej przedstawiało się zaopa
trzenie sieci detalicznej w sprzęt zme
chanizowany (69 proc, wskaźnik) następ
nie w artykuły metalowe (68 proc, 
wskaźnik), a nieco lepiej w artykuły 
elektrotechniczne (59 proc, wskaźnik).

Zebrane przez NIK w toku bada
nia współpracy pomiędzy handlem 
oraz przemysłem metalowym i elek
trotechnicznym materiały wykazały, 
że występujące dotkliwe braki zao
patrzenia rynku, wynikają nie tylko 
z przyczyn obiektywnych, ale w zna

cznej mierze z winy zarówno prze
mysłu jak i handlu.

PRZEMYŚLE

Zjednoczenie Przemysłu Wyrobów 
Metalowych i Centrala Handlowa 
„Arged" uzgadniają roczne dostawy 
wyrobów blaszanych na rynek tona- 
żowo, w podstawowych grupach 
towarowych jak emalia, aluminium, 
naczynia ocynkowane itd. W opar
ciu o uzgodnienie roczne oraz 
uchwały KERM w sprawie kwartal
nych planów obrotów detalicznych 
i dostaw towarów na rynek prze
mysł i handel uzgadniają asorty
ment wyrobów i podpisują umowy 
na ich dostawę. Przy uzgadnianiu 
asortymentowych planów dostaw 
naczyń emaliowanych i aluminio
wych zakład)' przemysłowe ograni
czały ilości drobnych naczyń ema
liowanych i aluminiowych takich 
jak kubki, imbryki, lejki, bańki do 
mleka itp. ustalając normy ilościo
we „niewygodnych” artykułów, któ
re handel mógł otrzymać na 1 tonę 
zamówionych wyrobów.

Tak „uzgodnione” plany dostaw 
były następnie jednostronnie kory
gowane przez zakłady przemysłowe. 
Zmiany zmierzały głównie do ogra
niczenia ilości artykułów drobnych, 
a zwiększenia ilości wyrobów o du
żych wymiarach.

Np. zamówienie handlu na 181 tys. ma
łych mlselt o średnicy 20 cm złożone 
w Myszkowskiej Fabryce Naczyń Ema
liowanych zostało skorygowane przez 
zakład do 118 tys. sztuk tj. zmniejszone 
o około 39 proc, natomiast o około 66 
proc, zwiększony został pian dostaw mi
sek o średnicy 32—10 cm.

W praktyce jednak ani uzgodnio
ne plany dostaw ani zawarte z han
dlem umowy nie są przez przemysł 
metalowy i elektrotechniczny nale
życie realizowane. Szczególnie nie
zadowalająco przedstawia się reali
zacja planów dostaw pod względem 
asortymentowym. Zakłady przemy
słu kluczowego ! drobnego, a zwłasz
cza zakłady produkujące wyroby 
metalowe, najczęściej me przestrze
gają określonych umowami zobowią
zań w zakresie asortymentu dostaw, 
rozmiarów, figur itp.

Ogólnie, odchylenie od umów po
dobnie jak omówione poprzednio 
korekty zamówień handlu przez 
przemysł — wykazują tendencję do 
ograniczenia dostaw artykułów 
drobnych oraz zwiększenia dostaw, 
a nawet dostarczania niezamówio- 
nych przez handel wyrobów więk
szych ł cięższych.

Np. w ub. r. w artykułach metalo
wych na uzgodnione 22 pozycje asorty
mentowe nie wykonano w pełni dostaw 
w 17 pozycjach. W artykułach drob
nych takich jak kubki, imbryki. łyż
ki czerpakowe, bańki do mleka, pokryw
ki, lejki uzgodnione dostawy zrealizo
wane zostały zaledwie w wysokości od 
30-60%.

Bardzo wymownym przykładem ilu
strującym omawiane tendencje jest też 
realizacja planów dostaw przez Olkuską 
Fabrykę Naczyń Emaliowanych. Fabry
ka ta miała — zgodnie z umową — 

dostarczyć w roku 1962 Hurtowni „arged" 
w Gdyni 313 asortymentów różnych na
czyń emaliowanych. Fabryką zrealizo
wała tylko 44 pozycje, nie w pełni wy
konała dostawy 11 pozycji, a 91 pozycji 
w ogóle nie zostało zrealizowanych. Jed
nocześnie dostarczono 101 asortymentów 
niezamówionych.

Z materiałów zebranych przez1 
NIK w zakładach przemysłu meta
lowego wynika, że do podstawo
wych przyczyn utrudniających do
stosowanie produkcji do zapotrze
bowań handlu należy nieraz już 
krytykowany system mierników 
wielkości produkcji przemysłowej 
stosowany w planowaniu i przy oce
nie wyników pracy w przedsiębior
stwach przemysłowych produkują
cych artykuły rynkowe. Zgodnie bo
wiem z obowiązującą metodologią 
planowania w przemyśle ciężkim, 
zadania dyrektywne dla zakładów 
przemysłu metalowego ustalane są— 
w zakresie produkcji towarowej 
wartościowo według cen zbytu, w 
zakresie asortymentu i ilości pro
dukcji wyrobów emaliowanych i 
ocynkowanych w tys. ton.

Z wykonaniem tak określonych 
podstawowych wskaźników dyrek
tywnych planu wiąże się głównie 
ocena wyników pracy zakładów 
przemysłowych i uzależnione jest 
od nich premiowanie personelu'kie
rowniczego zakładów. Przemyśl dą
ży więc przede wszystkim do zabez
pieczenia wykonania zadań pod 
względem wartości produkcji i to
nażu. a nie uwzględnia w szerszym 
zakresie potrzeb handlu. Wyrażało 
się to w dobrze znanym i nieraz 
opisywanym produkowaniu przez 
zakłady w ramach ustalonego w 
planie tonażu, przede wszystkim 
wyrobów droższych 1 mniej praco
chłonnych.

Np. wspomniana już Olkuska Fabryka 
Naczyń Emaliowanych pomimo przekro
czenia wartościowego planu produkcji 
towarowej na 1902 r. o 1,4% nie wyko
nała planu produkcji artykułów rynko
wych <91.5% planu). Dostawy poszczegól
nych asortymentów wyrobów, szczegól
nie drobnych, wykazywały przy tym 
znaczne odchylenie od planu (kubki — 
56 proc, planu, łyżki czerpakowe — 60 
proc, planu, bańki do mleka — 49 proc, 
planu i imbryki — 43 proc, planu).

W Rybnickich Zakładach Wyrobów 
Metalowych Huta „Silesia" w’artościowy 
plan produkcji towarowej zakładu na 
1962 r. wykonany został w 100,5%, pod
czas, gdy plan produkcji artykułów ryn
kowych tylko w 86,4 proc. W niektó
rych asortymentach drobnych plan pro
dukcji zrealizowany został w 22—39 proc.

Tendencje zakładów, zmierzające 
do wykonania planów produkcji 
przede wszystkim w wyrobach droż
szych, cięższych i mniej pracochłon
nych ilustrują następujące przykła
dy zaczerpnięte z protokółu kontroli 
Myszkowskiej Fabryki Wyrobów 
Emaliowanych.

łyżki czerpakowe 8 cm 52,60 69,0
łyżki czerpakowe 10 cm 57,40 56,7
łyżki czerpakowe 12 cm 68,90 50,9
pokrywy 12 cm 45,30 '10,5
pokrywy 28 cm 95,70 '5,4
miski 40 cm 170,80 3,9
miski 45 cm 177,60 .9,8
miski 50 cm 189,20 10,20
garnki proste 18 cm 105,90 68,0
rondle 24 cm 205,20 157,1

Widoczne jest więc wyraźnie, że 
„zasługi” przemysłu w tworzeniu 

zbędnych, trudnozbywalnych zapa
sów i luk zaopatrzenia są bardzo 
duże.

W HANDLU

Przegląd pracy przedsiębiorstw 
handlowych wykazał jednak, że 
hurt nie przeciwstawia się dosta
tecznie stanowczo tendencjom do 
wytwarzania zbędnych na rynku to
warów, Nie prowadził należytej kon
troli realizacji zamówień.

Wojewódzkie przedsiębiorstwa 
„Arged” i podległe’ im . hurtownie 
prowadziły np. ewidencję realizacji 
zamówień artykułów metalowych 
jedynie w tonażu wg grup towaro
wych. Brak właściwie zorganizowa
nej kontroli realizacji umów utrud
nia! więc konsekwentne i skuteczne 
stosowanie przez handel sankcji 
umownych. W następstwie, hurtow
nie w znacznie mniejszym stopniu 
niż to wynika z ogólnych i branżo
wych warunków dostaw stosowały 
kary umowne wobec dostawców, nie 
wywiązujących się ze zobowiązań.

Kontrolowane jednostki handlu hurto
wego „Arged" naliczyły dostawcom w 
1961 r. 906 tys. zł, a w 1962 r. — 2.515 
tys. zł kar umownych (z różnych ty
tułów) podczas, gdy tylko jedno z kon
trolowanych przedsiębiorstw* „Argedu" 
w Warszawie, powinno było obciążyć do
stawców w roku 1962 karami w wyso
kości 2,858 tys. zł tylko z tytułu nie
wykonania planów dostaw. Kary umow
ne naliczono wyłącznie za niezrealizo
wane dostawy oraz za złą jakość towa
rów. Nie stosowano natomiast zupełnie 
sankcji za dostarczanie towarów nie
zgodnie z uzgodnionym w umowach 
asortymentem, nieterminowe dostawy 
itd. W dodatku w latach 1961—1962 kon
trolowane przedsiębiorstwa burtowe wy
egzekwowały od dostawców zaledwie 
około 40% naliczonych kar umownych.

Wobec niepełnego i niekonsek
wentnego egzekwowania kar umow
nych przez handel działanie ich 
jako bodźca ekonomicznego prze
ciwdziałającego niewywiązywaniu 
się przez przemysł z zawartych 
umów było ograniczone.

Wyniki kontroli NIK wykazały 
ponadto, że zarówno zapotrzebowa
nie wojewódzkie, zgłaszane przez 
WPH „Arged” jak i określane przez 
Centralę Handlową „Arged” potrze
by rynku krajowego niejednokrotnie 
nie odpowiadają aktualnej sytuacji 
rynkowej i możliwościom sprzedaży. 
To niedostosowanie asortymentu 
oferowanych przez handel towarów 
do potrzeb ludności w pewnej mie

rze było wynikiem nienależytej 
współpracy pomiędzy przedsiębior
stwami handlu hurtowego i detalicz
nego.

Do uchybień na tym odcinku na
leży w szczególności zaliczyć brak 
odpowiedniej informacji o aktual
nej sytuacji towarowej ze strony 
przedsiębiorstw handlowych, nie
odpowiedni sposób zamawiania to
warów przez detal oraz nieprawi
dłową realizację zamówień przez 
hurtownie. Na skutek tego w sieci 
detalicznej brakowało szeregu arty
kułów, które niejednokrotnie w tym 
samym czasie można było bez trud
ności zakupić w hurtowniach. ■ 

Np. w hurtowniach „Argedu" w woj. 
warszawskim znajdowało sle w czasie 
kontroli 2 ty», rondli w 5-ciu rozmia
rach, a w (kontrolowanych kil
kunastu sklepach tylko 15 sztuk w jed
nym rozmiarze. W hurtowniach tych 
było ponad 20 tys. wiader w 5 ro
dzajach, a w sklepach było zaledwie 
6 sztuk. W woj. gdańskim w hurtow
niach „Argedu" było blisko 5 tys. Irek- 
sówek (blachy do pieczenia keksów), a 
w badanych kilkunastu sklepach deta

licznych ani jednej, podobnie przeusui- 
wiała się sprawa żarówek 25 Walt: w 
woj. warszawskim — około 7 tys, w 
hurtów mach, a w badanych sklepach 
ani jednej.

Stwierdzono również, żę hurtow
nię nię wykorzystują w pełni podsta
wowej formy informowania detalu 
o posiadanych ' towarach jakimi są 
wzorcownie. Wzory wystawione we 
wzorcowniach nie odzwierciedlają: 
pełnego asortymentu towarów znaj
dujących się w magazynach hurto
wych. W niektórych hurtowniach 
wystawiane wzory reprezentują za
ledwie 20—30 proc, posiadanych 
asortymentów.

Nie bez wpływu na stan zaopa
trzenia sieci detalicznej pozostawał' 
sposób zamawiania towarów przez 
detal.

Według danych zebranych w 79 
sklepach objętych kontrolą zaledwie 
18 proc, zamówień składanych było 
na piśmie w oparciu ó zapotrzebo
wania opracowane w przedsiębior
stwie, w pozostałych przypadkach 
były to zamówienia ustne, telefo
niczne lub wystawiane na miejscu' 
w hurtowni przez zamawiających, w 
oparciu o asortyment towarów ofe
rowanych aktualnie do sprzedaży 
przez hurtownie. Zamówienia te ufa 
odzwierciedlały faktycznych potrzeb 
odbiorców, gdyż ograniczały się je
dynie do artykułów jakie w danym 
dniu znajdowały się na składzie,

W dodatku w wielu przypadkach 
zamówienia detalu nie były ewiden
cjonowane przez służbę handlową 
hurtowni. Nie prowadzono kontroli 
ich realizacji. Portfelu zamówień 
niezrealizowanych nie prowadzono. 
Brak było również odpowiedniej 
kontroli realizacji zamówień w de
talu. Na skutek nieewidencjonowa- 
nia zamówień detalu oraz niepro- 
wadzenia portfelu niewykonanych 
zamówień hurtownie nie realizowa
ły dostaw w przypadkach, kiedy za
mówiony przez odbiorcę towar do
starczony był do hurtowni w czasie 
nieco późniejszym niż zostato złożo
ne zamówienie.

W rezultacie, na skutek nienale
żytej współpracy pomiędzy organi
zacjami handlu hurtowego i deta
licznego często nawet te towary, 
które znalazły się w sieci handlowej 
z trudem docierają do rąk klienta.

*
Przedstawione tu fakty dowodzą, 

że trudności w zaopatrzeniu .rynku 
w artykuły metalowe i elektrotech
niczne są nie tylko obiektywnej na
tury, że wiele dałoby się poprawić 
przez usprawnienie systemu plano
wania w przemyśle oraz lepszą or
ganizację pracy w jednostkach han
dlowych.

Wartp więc dołożyć więcej sta
rań aby podjęte już kroki, zmie
rzające do usprawnienia metod pla
nowania w przemyśle oraz systemu 
kontroli i ewidencji spływu masy 
towarowej z przemysłu do aparatu 
hurtowego „Arged” oraz zarządze
nia MHW w sprawie współpracy 
hurtowni „argedowskich” z detalem, 
jak najprędzej dały pożądane wynir 
ki.

ZBIGNIEW ZARUDZKI
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Czym 
zajmują 
się 
Duńczycy 
(Korespondencja własna z Danii) 
JAN GŁÓWCZYK

K
IEDY samolot zbliża się do 
kopenhaskiego lotnistca Ka- 
strup, pasażerowie zastana
wiają się, czy będą mieli 
do czynienia z lądowaniem, 
czy też z wodowaniem...

Bo lotnisko znajduje się tuż nad 
brzegiem morza i z bocznych okien 
samolotu stały ląd dostrzega się 
właściwie z chwilą zetknięcia się kół 
z pasem startowym. Ten bliski kon
takt z morzem odczuwa się w Danii 
na każdym kroku. Polak czuje się 
tu niemal jak na półwyspie helskim. 
Nieustannie jest się albo blisko mo
rza, albo nad morzem,-albo na jed
nym z licznych promów, które kur
sują między duńskimi wyspami. 
Wysp tych jest prawie 500 (dokład
nie 483), z czego 383 niezamieszka
łych, ale o powierzchni zaledwie 
47 km2.

Dania zajmuje obszar 42 932 km2, 
z czego około 24 tys. km2 przypa
da na półwysep — Jutlandię, resztę 
zaś stanowią wyspy. Największa z 
nich — to Zelandia — na której 
skoncentrowane są główne ośrodki 
przemysłowe i znaczna część lud
ności kraju. Decyduje o tym oczy
wiście zespól miejski Kopenhagi, 
który zamieszkuje prawie 1 400 tys. 
ludzi, przy ogólnej liczbie ludności 
ponad 4 600 tys.

Wzrost ilości mieszkańców w Ko
penhadze następował w znacznej 
mierze w wyniku „emigracji" lud
ności z innych części kraju, a zwła
szcza z Jutlandii. Jutlandia bowiem 
jest stosunkowo najmniej rozwinię
ta i posiadała zawsze stosunkowo 
największe nadwyżki siły roboczej. 
Tak np. w 1958 r. w rolniczej części 
Północnej Jutlandii bezrobotni sta
nowili ok. 26%, podczas gdy śred
nia krajowa wynosiła 9,6% (ogółu 
zatrudnionych i bezrobotnych). 
Obecnie więc cechą charakterystycz
ną Kopenhagi jest "to, że zamie
szkuje w niej bardzo duża ilość lu
dzi, pochodzących z Jutlandii.

Czym zajmują się Duńczycy, z go
spodarczego oczywiście punktu wi
dzenia? Nie sięgając do źródeł 
skłonni bylibyśmy powiedzieć, że 
oczywiście rolnictwem, z dodatkiem 
rybołówstwa i przemysłu stoczniowe
go. Wiadomo przecież, że Dania jest 
krajem wybitnie rolniczym. W rze
czywistości jednak rolniczy charak
ter Danii jest dość — jak na na
sze pojęcia — specyficzny, skoro 
tylko 16% ogółu ludności jest czyn
ne zawodowo w rolnictwie, a 25% 
to cała ludność wiejska. Jeżeli zaś 
podzielimy ludność zawodowo czyn
ną według głównego źródła utrzy
mania, to okaże się, że w 1955 r. 
ok. 23% przypadało na rolnictwo, 
a ok. 77% na działy pozarolnicze, 
w tym blisko 26% na przemysł.

Już zresztą w 1930 r. w rolnic? 
twie pracowało tylko 35% ogółu 
czynnych zawodowo, podczas gdy u 
nas w tym samym czasie — ok. 70%. 
W Danii takie proporcje ludności 
wiejskiej i miejskiej, jak u nas w 
okresie międzywojennym istniały 
około sto lat temu. Poda je się mia
nowicie, że w r. 1870 ludność wiej
ska stanowiła ok. 75% mieszkań
ców kraju. Gwałtowne zmiany na
stąpiły po kryzysie rolnym 1880 
roku, który wywołał szybkie proce
sy rozwarstawienia na wsi duńskiej.

Pośrednio, ale jaskrawy wyraziło 
się to w cyfrach, dotyczących emi
gracji. W latach 1880—1889 wyemi
growało z Danii ok. 84 tyś. ludzi, 
głównie oczywiście zubożałych chło
pów, którzy nie dysponowali możli
wościami przestawienia się na bar
dziej intensywne metody gospodaro
wania. Procesy emigracyjne towa
rzyszą zresztą nieustannie imponu- 

■ jącemu skądinąd rozwojowi duń
skiego rolnictwa. Po pierwszej woj
nie światowej do Stanów Zjedno
czonych wyemigrowało jeszcze ok. 
350 tys. ludzi. Na stosunkowo nie
wielki kraj jest to ilość olbrzymia. 
Procesy emigracyjne, choć nie w 
takiej skali, trwają zresztą nadal. 
W 1956 r. np.. łącznie do Kanady 
i Stanów Zjednoczonych wyemigro
wało ók. 4 500 osób, a w 1957 r. — 
ok, 9 000 osób. ;

■ Proces rozwoju rolnictwa w Da
nii pósiadal więc normalne cechy 
rozwoju kapitalistycznego rolnictwa: 
umacnianiu się jednych gospodarstw 
i intensyfikacji produkcji towarzy
szyło wypieranie gospodarstw słab
szych i rugowanie ze wsi powsta
jących w- ten sposób rezerw wolnej 

.siły roboczej. Rósł pozióm ekono
miczny wsi duńskiej, ale rosła rów
nocześnie epii gracja zarobkowa.

fachowcy przewidują, że w ciągu 
najbliższych kilkunastu lat nastąpi 
dalszy proces zmniejszania ludności 
rolniczej, do granicy ók. 7% ogóbi 
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ludności. Czynnikami decydującymi 
są tu przede wszystkim względy 
konkurencyjne na co-az trudniej
szym rynku europejskim (60% pro
dukcji rolnej idzie na eksport), przy 
równocześnie rosnącej roli przemy
słu w gospodarce narodowej Danii. 
Wysoka wydajność z hektara już 
nie wystarcza, chodzi o zwiększenie 
wydajności na 1 zatrudnionego w 
rolnictwie. Przed rolnictwem duń
skim rysuje się więc perspektywa 
zwiększenia stopnia mechanizacji, 
co jest ekonomicznie i technicznie 
możliwe przede wszystkim w więk
szych gospodarstwach. Dalszy roz
wój rolnictwa duńskiego będzie 
więc tym samym dokończeniem pro
cesu rozwarstwiania wsi.

Obecnie strukturę rolnictwa duń
skiego charakteryzują następujące 
dane. Średnia wielkość gospodar
stwa wynosi ok. 15,5 ha. Kryje ona 
jednak bardzo poważne zróżnico
wanie. Na ogólną ilość 200 000 go
spodarstw ok. 39 000 ma do 5 ha, 
57 000 od 5 do 10 ha, 74 000 od 10 
do 30 ha, 25 000 od 30 do 120 ha 
i ok. 870 ponad 120 ha. Tak więc 
ok. 100 000 farm, czyli połowa, ma 
powierzchnię do 10 ha, a ok. 100 000 
powierzchnię ponad 10 ha. Ta po
łowa farm (powyżej 10 ha) daje ok. 
80% produkcji rolnej, podczas gdy 
tylko 20% przypada na gospodar
stwa małe. Nietrudno domyślić się, 
że dalsze, procesy mechanizacji rol
nictwa, ó których wspominaliśmy, 
dokonują się w większej skali w 
gospodarstwach większych, co przy 
ich 80% udziale w produkcji rolnej 
określi rentowność, a tym samym 
dalsze losy gospodarstw małych. 
Zresztą już obecnie, również ze 
względu na dość szybki rozwój prze
mysłu przetwórczego, następuje in
tensywny przepływ młodzieży wiej
skiej do miast, oczywiście głównie 
z gospodarstw mniejszych.

Po tej nieco historycznej dygre
sji na temat ludności rolniczej, 
wróćmy jednak do pozarolniczych 
zajęć ludności Danii, które — jak 
się okazało — odgrywają w tym kra
ju niemałą rolę. Poniższa tabela 
pozwoli się nam zorientować w 
aktualnej strukturzh źródeł utrzy
mania Duńczyków i w zmianach, 
jakie w tej dziedzinie zaszły od 
1930 roku.

ZATRUDNIENIE ŁĄCZNIE 
Z ZAWODOWO CZYNNYMI 

W ROLNICTWIE 
(W TYS.)

Gałąź 1930 , 1940 1950 1960
(sza- 

cunek)
Rolnictwo (łącznie 

ze służbą domową) 650
Przetwórstwo 410
Budownictwo 90
Handel 240
Transport 90
Administracja 11(1
Służba domowa poza 

rolnictwem 185

645 575 520
515 595 640
120 135 155
280 320 360
120 140 150
150 205 280

140 95 70
Razem________ 1 775 1970 2 065 2 175

Widzimy więc charakterystyczny 
spadek zatrudnienia w rolnictwie 
oraz zmniejszenie ilości służby do
mowej. W pozostałych dziedzinach 
nastąpił wyraźny wzrost zatrudnie
nia, w tym w przemyśle bardzo dy
namiczny w latach 1950—1960. Obec
nie w przetwórstwie (przemysł, rze

JANIKOWSKIE
ZAKŁADY

SODOWE
W JANIKOWIE

upłynnią:

1) materiały hutnicze
2) materiały elektrotechniczne
3) wyroby metalowe
4) armaturę przemysłową
5) łożyska toczne
6) paski klinowe
w/w materiały zostaną sprzedane przed
siębiorstwom państwowym i spółdziel
czym.
Szczegółowe wykazy materiałów dla 
zainteresowanych znajdują się do wglądu 
w dziale Zaopatrzenia Sekcja Uplynnień 
’ tek Janikowo 31, wewn. 154.

KS 44-0

Przyspieszenie prze
kształcenia towarowej 
formy kapitału w pie
niężną, po to by uzys- 

y / kac w efekcie maksy
malne zwiększenie płyn

ności w funduszach przedsiębior
stwa staje się jednym z głównych 
problemów obecnego okresu. Ułat
wienie, osiągnięcia tego celu sta
wiają 'sobie jako zadanie te insty
tucje pieniężno-kredytowe, które w 
programie swojej działalności za
wierają m. in. ten rodzaj operacji, 
które określa się mianem „facto- 
ring".

FACTORING

Pod pojęciem „factoring" rozumie 
się finansowanie przez bank cyklu 
rozliczeniowego zamian za od
stąpienie mu przez sprzedawcę 
(producenta) należności, wynikają
cych z transakcji będącej przed
miotem tego finansowania. Podob
nie jak w poprzednim przypadku, 
kolebką również i tego rodzaju ope
racji są St. Zjednoczone, skąd roz
przestrzenia się on również na Eu
ropę Zachodnią.

Zasady realizowania tego systemu 
finansowania procesu sprzedaży są 
następujące:

Dostawca po dokonaniu wysyłki 
towaru odstępuje instytucji kredy
towej tytuły należności, w zamian 
za co otrzymuje od niej do natych
miastowej dyspozycji 80—90 proc, 
fakturowej wartości zrealizowanej 
dostawy. Pozostała część należności 
zostaje przez bank umieszczona na 
koncie zablokowanym przedsiębior
stwa aż do czasu uregulowania 
przez odbiorcę pełnej należności za 
otrzymany towar. Podjęcie przez 
bank decyzji o finansowaniu tym 
sposobem procesu sprzedaży okre- 

miosło) pracuje ok. 25% ogółu czyn
nych zawodowo. Wailo do tego do
dać ciekawostkę, nie uwidocznioną 
w tabeli. Otóż na ogólną ilość za
trudnionych 2 200 000 osób (łącznie 
w rolnictwie), 700 000, a więc ok. 
1/3 stanowią kobiety. Stopień akty
wizacji zawodowej kobiet jest więc 
wysoki, nawet jeśli wyłączyć rolnic
two. Poza tym w-' ciągu ostatnich 
30 lat bardzo poważnie wzrosła 
ilość zatrudnionych kobiet zamęż
nych, bo ze 135 000 w 1930 r. do 
315 tys. w roku 1960. W sumie daje 
to obraz wysokiego stopnia aktyw
ności zaworowej ludności obojga 
płci.

Zatrudnieni- w przetwórstwie obej
mują dość niejednolitą grupę pracu
jących w rzemiośle, drobnym prze
myśle i przemyśle sensu stricto, do 
którego zalicza się większe zakłady. 
Należy jednak z góry zaznaczyć, że 
w przemyśle duńskim, nieźle zresztą 
zadomowionym na rynku świato- 
wym mało spotyka się zakładów' — 
gigantów. Tylko jeden zakład za
trudnia ok. 8 000 pracowników, a 
tylko 20 ponad 1 000 pracowników. 
W sumie w zakładach, które okre
śla się jako przemysłowe, pracowa
ło w 1960 r. ok. 285 000 pracowni
ków, w tym 85 000 kobiet i ponad 
80 000 techników oraz pracowników 
handlowych.

Cechą charakterystyczną przemy
słu duńskiego jest to, że rozwija 
się on w kraju pozbawionym nie
mal bazy surowcowej i paliwowej. 
Z tych względów' brak tu także 
wielu przemysłów podstawowych. 
Przemysł duński jest właściwde prze
mysłem przetwórczym, pracującym 
na importowanym materiale. Do 
Danii przywozi się więc nie tylko 
węgiel, paliwa płynne, wełnę, ba
wełnę, czy tytoń, ale również drew
no, stal i metale kolorowe. Jak po
wiadają Duńczycy, ich jedynym bo
gactwem naturalnym jest rolnictwm. 
Dodać trzeba, że i tu hodowla opar
ta jest w 10% na importowanej pa
szy. W tej sytuacji podstawowym 
kierunkiem działalności gospodar
czej i w przemyśle i w rolnictwie 
i w' pozostałych dziedzinach — jest 
eksport. Zanim przejdziemy do bar
dziej szczegółowego omówienia tego 
aspektu gospodarki duńskiej w na
stępnym artykule, podam tylko na
stępujące cyfry: 60% produkcji rol
nej i 25% wartości produkcji prze
mysłowej wywozi się za granicę. 
W ciągu zaś ostatnich 10 lat pro
dukcja przemvslowa wzrosła o 80%, 
zaś jej eksport o 250%. 

ślonej firmy wiąże się przy, tym z 
podporządkowaniem tej metodzie 
całego obrotu (po stronie zbytu) 
przedsiębiorstwa, oraz z przejęciem 
przez bank również prowadzenia i 
nadzoru nad księgami dłużników. 
Istotny przy tym jest fakt, że 
odkupując od dostawcy tytuły należ
ności za wysłany towar bank przej
muje na siebie ryzyko, mogące za
istnieć w procesie rozliczeniowym.

Istnieją zasadniczo dwie metody 
finansowania w trybie „factoring", 
klasyczna i cicha. Przy metodzie 
klasycznej należność zostaje cedo
wana na bank oficjalnie, co ozna
cza, że odbiorca towaru zostajó o 
tym powiadomiony. Przy metodzie 

Z zagadnień współczesnego kapitalizmu

Nowe metody 
finansowania 

produkcji i zbytu
RYSZARD KOTOWSKI

cichej fakt odstąpienia należności 
nie jest sygnalizowany płatników:, 
aczkolwiek bank przejmuje całość 
gestii rozrachunkowej, nawet w od
niesieniu do ewentualnego monito
wania o zapłatę. W tych przypad
kach zresztą bank posługuje się for
mularzami listowymi zleceniodaw
cy.

Instytucje uprawniające ten spo
sób finansowania procesu sprzedaży 
reprezentują pogląd, że „factoring" 
staje się interesujący z reguły dla 
firm, których roczny obrót mieści 
się w granicach 1—50 min DM. Fir
mom posiadającym mniejszy obrót 
roczny ten sposób finansowania nie 
opłaca się ze względów kalkulacyj
nych. Natomiast przedsiębiorstwa, 
których roczny obrót przekracza 
granicę 50 min DM prowadzą same 
zmechanizowaną rachunkowość, 
przez co nie mają potrzeby korzy
stać ze wszystkich udogodnień tego 
systemu, a tym samym okazji zre
kompensowania stosunkowo wyso
kich kosztów „factoring‘u“ odpo
wiednim obniżeniem kosztów włas
nych z tytułu przekazania bankowi 
prowadzenia księgowości i nadzoru 
rachunkowego.

Koszty finansowania w trybie „fac
toring" zawierają w sobie dwra za
sadnicze składniki:

a) odsetki w wysokości odpowia
dającej aktualnemu oprocentowaniu 
kredytów na rachunku bieżącym, li
czone są za czas od momentu- naby 
cia przez bank tytułu należności do 
wpływu ich równowartości od od
biorcy towaru;

b) opłaty za usługi bankowe. Wy
sokość opłaty uzależniona jest od 
zakresu usług, świadczonych przez 
bank w trakcie finansowania tran
sakcji, od ilości rachunków i klien
tów sprzedawcy, od przeciętnej wy
sokości poszczególnych rachunków 
oraz od wysokości ogólnego obrotu 
sprzedawcy, finansowanego tą me
todą. Stawka tej opłaty mieści się 
z reguły w granicach 0,4—3 proc, 
wartości fakturowej.

W ostatnich latach „factoring" za
czął odgrywać pewną rolę również 
w finansowaniu handlu zagranicz
nego. Trudniące się tym interesem 
banki St. Zjednoczonych, Holandii, 
Belgii, NRF, W. Brytanii, Włoch, 
Portugalii i Szwajcarii zawarły mię
dzy sobą porozumienie o współpra
cy w finansowaniu tą metodą tran
sakcji eksportowych swoich klien
tów. Stosowana jest przy tym kla
syczna metoda finansowania, tzn. na
leżności zagraniczne eksportera od
stępowane są bankowi oficjalnie.

Bank finansując)' transakcję eks
portową przejmuje na siebie cale 
ryzyko kredytowe, a następnie prze
rzuca je na zasadach prawa wza
jemności na swego zagranicznego 
korespondenta (bank), posiadające
go siedzibę w kraju importera. W 
tym też stopniu, w jakim zagra
niczny korespondent przejmuje na 
siebie ryzyko płatności w odniesie
niu do danego importera, przyjmuje 
na siebie również bank, finansujący 
transakcję, odpowiedzialność w sto
sunku do eksportera z tytułu „del- 
credere". W ten sposób eksporter 
zostaje zwolniony od konieczności 
ubezpieczenia swoich transakcji od 
wszelkiego rodzaju ryzyka, występu
jącego w obrotach z zagranicą, nie 
musi też sprawdzać zdolności płat
niczej swego zagranicznego odbior
cy, otrzymuje należność (do 90 proc, 
wartości fakturowej) natychmiast 
po wysłaniu towaru, w przypadku 
zaś sprzedaży urządzeń inwestycyj
nych — natychmiast po potwierdzę-- 
niu ich odbioru przez -kupującego, 
korzysta wreszcie ze wszystkich po
zostałych udogodnień, jakie stwa
rza sobą „factoring”.

ROZWÓJ METOD

Istnieją pewne różnice w charak
terze instytucji pieniężno-kredyto
wych, prowadzących ten typ dzia
łalności w USA oraz NRF. Tak np. 
w St. Zjednoczonych tylko First 
National Bank of Boston jest ban
kiem w ścisłym tego słowa znacze
niu. Pozostałe instytucje uprawia
jące „Factoring" nie zajmują się 
przyjmowaniem wkładów, oraz in
nymi, normalnymi funkcjami ban
kowymi. Wyspecjalizowały się one 
tylko w finansowaniu należności 
swoich klientów. W środki pienięż
ne, niezbędne do ich działalności 
zaopatrują się one w bankach, któ
re odgrywają w tym przypadku jak

gdyby rolę hurtowników kredytó-. 
wych. _

W odróżnieniu od tego charakte
ru amerykańskich instytucji pienięż
nych, zachodnioniemiecki Mittel
rheinische Kreditbank Dr. Herbach 
u. Co. KG., Mainz, jest bankiem w 
pełnym tego słowa znaczeniu i trak
tuje „factoring" jako jedną z peł
nionych przez niego funkcji banko
wych. Przejęciu tego typu operacji 
zawdzięcza on w dużym stopniu 
znaczny wzrost swoich obrotów. 
Tylko w roku sprawozdawczym 
1960 suma bilansowa tego banku 
wzrosła o 66 proc, do łącznej war
tości DM 69,8 min DM. W roku 1961 
wzrosła ona do 108 min DM, zaś w

1962 — do 150 min DM., dzięki cze
mu bank ten zalicza się obecnie do 
rzędu największych, prywatnych 
banków w NRF. Rozmiary obrotu, 
finansowanego przez ten bank me
todą „factoring" wzrosły w 1962 r. 
o 113 proc., osiągając łączną war
tość ca 300 min DM. Około 15—20 
proc, wartości tych obrotów przy
pada na finansowanie transakcji 
eksportowych. Przeciętny czasokres 
rozliczenia zakupionych należności 
uległ znacznemu skróceniu, i wyno
sił pod koniec roku 44 dni, podczas 
gdy w roku ubiegłym wynosił jesz
cze 50 dni. W roku 1962 bank ten 
finansował tą metodą obroty 60 
firm, których krąg odbiorców obej
mował ok. 80.000 przedsiębiorstw. 
W ramach świadczonych usług bank 
prowadzi dla finansowanych przez 
siebie klientów zmechanizowaną ra
chunkowość opartą na systemie kart 
perforowanych, oraz przy użyciu 
całego zestawu nowoczesnych ma
szyn elektronowych.

Operacje „factoring", realizowane 
dotychczas w NRF niemal wyłącz
nie przez Mittelrheinische Kredit
bank nabierają w ostatnim okresie 
wzrastającego znaczenia, w związku 
z czym zamierza się tu rozszerzyć 
ich zasięg. W, tym celu w końcu 
sierpnia br., przy współudziale In
ternational Factors Chur —..(Szwaj
caria grupa holdingowa, utworzona 
przez First National Bank of Bo
ston i kumulująca udziały w euro
pejskich towarzystwach, zajmują
cych się ,,factoring‘iem“), Mittel
rheinische Kreditbank, Frankfurter 
Bank oraz Bankhaus Georg Hauck 
u. Sohn utworzone zostało nowe to
warzystwo pod nazwą „Internatio
nal Factors Deutschland (IFD) AG 
u. Co. KG z siedzibą we Frankfur
cie, z kapitałem zakładowym w 
wysokości 4 min DM. Nowo utwo
rzonemu towarzystwu przekazane 
zostanie przez Mittelrheinische Kre
ditbank prowadzenie operacji „fac
toring", w zamian za co bank ten 
otrzyma odpowiedni udział w do
chodach towarzystwa. Udział ten 
będzie stanowił rekompensatę doko
nanej przez bank pracy pionierskiej, 
oraz pewne wynagrodzenie1 za po
stawienie do dyspozycji posiadane
go kompletu urządzeń, obsługują
cych ten typ operacji. Praktyczna 
obsługa operacji pozostanie przy 
tym w dalszym ciągu w Mittelrhei
nische Kreditbank.

Fakt przejęcia przez nowo utwo
rzone towarzystwo obsługi tego, sto? 
sunkowo nowego systemu finanso
wania procesu sprzedaży nasuwa 
wnioski, że pomyślne wyniki do
tychczasowej działalności w tym 
zakresie w/w banku nie uszły uwa
dze kapitału amerykańskiego, przy
pisującego sobie monopolistyczną 
pozycję również i w tym rodzaju 
operacji kredytowych. Podobnie jak 
w przypadku organizacji wynajmu 
maszyn również i tutaj penetracja 
kapitału amerykańskiego jest fak
tem dokonanym. W International 
Factors Deutschland udział tego ka
pitału (za pośrednictwem Interna
tional Factors Chur) Wynosi aż 50 
proc., podczas gdy udział Mittelrhei
nische Kreditbank‘u ograniczony 
został do 25 proc., pozostałe zaś 25 
proc, przejęte zostało przez pozo
stałych dwóch niemieckich udzia
łowców. Wydaje się też, że zamie
rzenia kapitału amerykańskiego zo
stały przejrzane przez banki nie
mieckie, skoro trzej niemieccy u- 
działowcy zawarli ze sobą pewnego 
rodzaju porozumienie koalicyjne u- 
stalające, że przy podejmowaniu 
wszelkiego rodzaju decyzji grupa 
niemiecka będzie występowała tylko 
jako zwarta całość.

Pewną odmianą „factoring‘u‘‘ (o- 
kreślaną jako „money without bor
rowing") wprowadziło w życie an
gielskie towarzystwo finansowe 
London Bridge Finance Ltd. Meto
da ta, stosowana przy finansowaniu 
eksportu inwestycyjnego polega na 
tym, że eksporter odsprzedają insty
tucji finansującej nie swoje tytuły 
należności realizowanej transakcji 
eksportowej, lecz sam towar będą- . 
cy jej przedmiotem, po czym zosta
je upoważniony przez tę instytucję 
do pełnego realizowania transakcji, 
ze ściągnięciem należności włącz
nie. Tym samym cała księgowość 
prowadzona, jest u eksportera. Roz
liczenie między eksporterem i insty
tucją finansującą odbywa się na
tychmiast po przedłożeniu rachun
ku za wysłany towar. Eksporter o

trzymuje równowartość faktury po
mniejszoną o koszty finansowania. 
W momencie wpływu należności od 
odbiorcy towaru zostaje ona 
jęta w całej wysokości przez insty
tucję finansującą. Tak więc „np- 
ney without borrowing” obejmuje 
tylko finansowanie sprzedaży bez 
prawa regresu. Z tego względu przy 
eksporcie, finansowanym tą metodą 
London Bridge wymaga ód sprze
dawcy ubezpieczenia transakcji w 
Export Credit Guarantee Depart
ment.

Przyjęcie się w Anglii tej odmia
ny sposobu finansowania procesu 
sprzedaży związane jest z obowią
zującym w tym kraju systemem 

podatkowym, a więc z faktem nie
występowania tam podatku obroto
wego. Eksporter może więc odsprze
dać towar bankowi, nie ponosząc 
przy tym żadnej straty. W NRF 
producent, będący płatnikiem po
datku obrotowego traciłby w takim 
przypadku ulgę podatkowy (Eksport- 
ruckvergijtung), występującą przy 
transakcjach eksportowych. W od
niesieniu zaś do transakcji wew- 
nątrzkrajowych bank nabywający 
towar i sprzedający go ńa rynku 
wewnętrznym musiałby płacić od
powiednią stawkę podatku obroto
wego.

W pewnym sensie metodę ■ pośred
nią między „factoring” oraz „money 
without borrowing" zaczęło stoso
wać powołane niedawno do życia 
towarzystwo pod nazwą Commercia! 
Export Credit Company, London. 
Przy tej metodzie eksporter odstę
puje należności w drodze przekaza
nia dokumentów załadowczych i u- 
bezpieczeniowych. Podobnie jak 
przy poprzednim sposobie instytu
cja finansująca nie występuje <u 
na zewnątrz, lecz zleca eksportero
wi realizację transakcji do końca. 
Do finansowania towarzystwo przyj
muje transakcje wartości 10.000 do 
100.000 funtów szt. z czasokresem 
płatności w granicach 18 i 36 mie
sięcy. Finansowane mogą być przy 
tym tylko transakcje fiim brytyj
skich.

*

W chwili obecnej za wcześnie by
łoby wysuwać jakieś daleko idące 
wnioski na tle opisanych procesów, 
rozwijających się w sferze linanso- 
wania produkcji i zbytu. Wykształ
cone w specyficznych warunkach a- 
merykańskiej gospodarki formy fi
nansowania są bardzo ostrożn.e 
przenoszone na grunt zachodnio
europejski. We współczesnych jed
nak warunkach rozwoju gospodar
czego zachodniej Europy, względnie 
zrównoważonego przebiegu Koniun
ktury, wobec dużego „urodzaju" na 
nowe przedsiębiorstwa produkcyjne, 
oraz rozwoju nowych gałę? i pro
dukcji i wynikłego na tym tle bie
żącego zapotrzebowania ze strony 
młodych przedsiębiorstw na płynny 
kapitał, opisane sposoby finansowa
nia działalności przedsiębiorstw wy
dają się zdobywać przyszłość. Ce
lem bowiem ich finansowania jest 
bieżące zaspokojenie potrzeb przed
siębiorstw produkcyjnych w zakre
sie płynnych środków pieniężnych, 
na innych zasadach, niż to dotych
czas czyniły banki. Występując w 
sferze obsługi produkcji i zbytu sta
ją się one dodatkowymi udziałow
cami w podziale wartości dodatko
wej, jednocześnie przyczyniając się 
do dalszego skomplikowania proce
su przemiany towarowej formy ka
pitału w pieniężną.

Z krajów RWPG

Rozwój przemysłu 
w Mongolii

1921 r- Mongolia na- ^blird2lei zacofanych kra
jów Azji. Jedynym większym przedsię
biorstwem przemysłowym była należąca 
do zagranicznych kapitałów spółka ak- 
cjjna zajmująca się wydobywaniem zło
ta. Pierwsze zakłady, które powstawały ” *atach 1929->929 nastawione b^y 
przede wszystkim na przerób surow- 
Twch pXpCh 'i' “«•«««*<* hodow
lani eh. Przez wiele Łat Mongolia nie 
dysponowała własną bazą dla rozwoju 
wytwórczości przemysłowej. W związku 
z tym w latach 1948—1952 temno wzro 
jws ,-sa* s

ss.
osiągnęła średnio roczne tempo wzrostu 
przekraczające 13 proc. W okresie 
nu trzyletniego w latach i»-« szcze^szvhs 1̂1^^^ Przemysłowej ^71*^ 
l^nro^ ™ezni« blisko

widziano średnio roczna
cach pS?duJc’:tW Przemysłowej ® w ” 
cach 16 proc. Przebieg wvii»n«»i.rT . nu w latach 1961-1^ wSSe t 
łożenie to zostanie w bieżącym h.1?’ 
pięcioletnim zrealizowane. y‘ 1

«. g.)



-j POPRZEDNIM arty- 
/kule1) omówiliśmy

i półfabrykatów, eta protekcjonistyczne
na zagraniczną produkcję konkurencyjną 
itp.

‘) Np. w Belgii przybiera to formę bez
pośrednich dotacji, zaś w Anglii przeja
wia się przede wszystkim w niezmiernie 
wysokich cłach importowych na ropę 
naftową.

8) por. „Frankfurter Rundschau" z 
z 30.8.1889.

6) por. J. zawadzki: „Ekonomiczna rola 
państwa burżuazyjnego w warunkach 
współczesnego kapitalizmu" w zbiorze 
prac pt. „Zagadnienia współczesnego ka
pitalizmu", KJW 1080, s. 120.

J) Na forum GATT zapadły wówczas 
decyzje o zniesieniu subwencji eksporto
wych na płody rolnicze oraz o „zamro
żeniu" istniejących już subwencji w 
dziedzinie eksportu Innych artykułów. 
Na XVII Sesji GATT, jesienlą 1860 r„ 
zostało podpisane w tej sprawie zobo
wiązanie przez 14 państw (kraje EWG. 
EFTA bez Portugalii oraz Kanada 
1 USA). Należy dodać, że art. 16 GATT 
postanawia, że każdy kraj członkowski 
musi informować GATT o stosowanych 
przez siebie subwencjach eksportowych. 
Oczywiście, nikt tego postanowienia me 
przestrzega, a w każdym razie wszyscy 
usiłują je obejść.

8) por, raport Rady Społeczno-Gospo
darczej ONZ pt. „Flnancing of Indu
stria! Development" z marca 1863.

») BIKI z 5.8.1963.
IO) Bez gwarancji eksportowych I sum 

przeznaczonych na ubezpieczenia.
") Według GATT dumping ma miejsce 

wtedy, gdy cena eksportowa jest niższa 
od krajowej lub niższa od ceny ekspor
towej w transakcji z innym krajem, lub 
niższa od kosztów produkcji plus „roz
sądny dodatek na koszty sprzedaży 
1 zysk". Definicja J. Vinera jest węższa, 
a L. Zimana — szersza, (por. „Teoria 
i polityka handlu międzynarodowego w 
kapitalizmie", PWG 1860, str. 192 1 201). 
Max Widmer rozróżnia w swej monogra
fii 8 głównych rodzajów dumpingu: 
1. „czysty" („echt"), 2. socjalny, 3. sub
wencyjny. 4. walutowy. 5. stosowany 
przez gospodarkę planową („planwirt- 
schatflich"). por. Max Widmer: „Dum
ping und dumpingaehnliche Tatbestaende 
im Aussenhandel", Zuerłch 1061.

la) Formalnie rzecz bio:ąc, Każdy eks
port subwencjonowany jest w myśl defi
nicji GATT dumpingiem, bowiem reali
zacja jego po cenach światowych wy
maga pokrycia drogą subwencji pewnej 
części kosztów w produkcji, czyli cena 
eksportowa jest niższa od kosztów pro
dukcji.

Ceny importowanej stali od początku 
1962 roku spadły przeciętnie o 12 proc.

W tych warunkach francuski minister 
przemysłu Michel Maurice-Bokanowskl 
po sesji rady ministrów EWG złożył na 
konferencji prasowej w Luksemburgu dn.
7 października oświadczenie, że Jeśli do
końca tego roku państwa EWG nie zdo
będą się na wspólną akcję w sprawie
uregulowania Importu stall, to Francja
jednostronnie zastosuje środki, które 
uzna za potrzebne dla ochrony własnego 
przemysłu stalowego. (MP).

Wzrost importu stali do USA
Pomimo obecnego ożywienia w krajo

wym przemyśle hutniczym sprawa im
portu stali w życiu gospodarczym USA

po':t kę handlową 
pa ńs tw kapi tałistycz-
nych w dziedzinie 
ochrony rynków kra

jowych przez ograniczanie importu. 
Wspomnieliśmy wówczas, że po
lityka ta jest już teraz nie tvlko 
protekcjonistyczna względem wła
snego rynku, lecz zmierza coraz 
bardziej do podboju rynków innych 
krajów. Tendencja ta jest najle
piej widoczna w zakresie środków, 
zmierzających do forsowania wła
snego eksportu. Żadne środki nie 
są przy tym uważane Za złe; choć 
trudno byłoby — z punktu widze
nia kapitalistycznej logiki walki o 
rynki zbytu — mówić o metodach 
..dopuszczalnych" i „niedopuszczal
nych". Postanowienia GATT zawie
rają wprawdzie pewne reguły, lecz 
nie mają one charakteru kryterium 
obiektywnego, gdyż stanowią wynik 
kompromisu, uzyskanego w oparciu 
o konkretny układ sił. W ogóle zaś 
trzeba powiedzieć, że sytuacja na 
tym odcinku przypomina w pew
nym sensie przysłowiową już roz
mowę Sienkiewiczowskiego Stasia 
z murzyńskim wodzem: Jeśli Kali 
ukraść krowę — to dobrze, jeżeli 
zaś KalemU ukraść krowę — to 
źle. Proszę nie sądzić, że uproszcze
nie, zawarte w tej analogii jest zbyt 
daleko idące. W niektórych przy
padkach (np. dumping) analogia 
ta jest nawet w pełni adekwatna.

Określenie zasięgu popierania 
eksportu oraz wpływu tej polityki 
na przesunięcia W obrotach jest 
bardzo trudne, a w wielu przy
padkach wręcz niemożliwe. Staty
styka „subwencyjna" w większości 
krajów jest tajna. Głównym źród
łem informacji mogą tu być dane 
GATT i ONZ. Otóż w GATT zo
stała w roku 1958 powołana spec
jalna grupa robocza, która miała 
zbadać sytuację w tej dziedzinie. 
Opublikowane później raporty3) 
wskazują przede wszystkim na 2 
fakty. A więc po pierwsze, GATT 
zrezygnował z ustalenia definicji 
„subwencji eksportowej”, gdyż — 
jak się Stwierdza — „nie jest to 
ant potrzebne, ani możliwe". Już 
ten jeden fakt dowodzi, jak wiele 
sprzecznych i poważnych interesów 
zaangażowanych jest w praktyki 
subwencyjne, skoro nie udało się 
nawet porozumieć co do znaczenia 
samego terminu. Po drugie, jak 
podkreśla raport GATT, rządy wie
lu krajów często nie udzielają od
powiedzi na przesiane im pytania, 
lub udzielają odpowiedzi niepraw
dziwych. I tak np. tylko jeden kraj 
przyznał się do subwencjonowania 
produkcji stoczniowej, podczas gdy 
wiadomo, że praktyki te są stoso
wane w wielu państwach kapitali
stycznych.

FINANSOWANIE PRODUKCJI

Do najważniejszych form popie
rania eksportu przez państwo na
leży zaliczyć: finansowanie11) pro
dukcji eksportowej, ubezpieczenia 
dostaw eksportowych od ryzyk 
handlowych i politycznych, kredy
towanie eksportu oraz ulgi W ta
ryfach transportowych.

Jak wynika z raportu GATT, 
finansowanie produkcji eksportowej 
dotyczy przede wszystkim rolni
ctwa. Na 34 kraje, których sytuację 
analizowała wspomniana powyżej 
grupa robocza GATT, w 20 subwen
cjonowano uprawę zbóż, w 17 pro
dukcję mleczarską, w 10 produkcję 
mięsa, w 9 produkcję cukru 1 na
sion oleistych. W różnych krajach 
popierana jest finansowo również 
produkcja bawełny, tytoniu, jaj 
i ziemniaków.

W większości kapitalistycznych 
krajów rozwiniętych rządy finan
sują również poszczególne gałęzie 
górnictwa. Najbardziej znane są 
fakty subwencjonowania kopalnic
twa węgla''), ale problem nie ogra
nicza się tylko do tej dziedziny. 
Np rząd boński przystąpił do sub
sydiowania krajowych kopalń cyn
ku i ołowiu.

Jeśli chodzi o produkcję ekspor
tową przemysłu przetwórczego, o- 
mawiany raport GATT stwierdza, 
że według informacji uzyskanych 
od poszczególnych rządów, rozmia
ry subwencjonowania są tu mini
malne. Oczywiście, z twierdzeniem 
tym nie można się zgodzić. Wiado
mo np., że wszystkie większe kraje 
udzielają przemysłowi stoczniowe
mu pomocy finansowej pośredniej, 
a niekiedy i bezpośredniej. We 
Francji, NRF, Anglii, Włoszech, 
Holandii, Szwecji, Japonii 1 w 
Stanach Zjednoczonych przemysł 
stoczniowy korzysta z wielu udo
godnień podatkowych, możliwości 
zwiększonych odpisów amortyza
cyjnych oraz kredytów na ulgo
wych warunkach. Ponadto we 
Francji subwencję bezpośrednie 
wynoszą 60 min doi. (r. 1962), co 
oznacza, że przeciętnie 23% kosz
tów budowy statków pokrywane 
jest przez państwo. W USA odse
tek ten dochodzi do 50%. Subwen
cje otrzymuje również przemysł 
stoczniowy we Włoszech (ponad 40

Osllabienie
produkcji przemysłowej w USA

W USA zaczynają występować ob
jawy dreptania na miejscu, czego 
potwierdzeni znajdujemy m. In. w 
danvcli stuMikowanych ostatnia prze» 
„W.k loderalo Reserva Board", według 
Której wskaźnik produkcji przemysłowej 
w USA w. sierpniu tego roku zmniej
szył ert ó «3 punkta wynocząc 125,6 
wobec 125,5 punktów w Upcu.

min dolarów w roku budżetowym 
1961 — 1962’’).

To samo dotyczy wielu innych 
gałęzi przemysłu przetwórczego w 
poszczególnych krajach. Brak miej
sca nie pozwala na szerszą ilustra
cję tej tezy, powtórzmy więc tyl
ko za prof. J. Zawadzkim, że w 
rozwiniętych państwach kapitali
stycznych rządy subwencjonują ok.- 
1/3 innowacji technicznych i in
westycji'1).

PREMIE I UBEZPIECZENIA

Finansowanie produkcji ekspoi 
towej jest oczywiście pośrednią 
formą popierania eksportu. Do 
środków bezpośrednich należy prze
de wszystkim subwencjonowanie 
eksportu, które odbywa się bądź 
jawnie w postaci premii eksporto
wych, wypłacanych z budżetu, bądź 
w formie zakamuflowanej. Obli
czenie wielkości tych subwencji 
jest wprost niemożliwe. Raport 
GATT stwierdza, że mimo posta
nowień z roku 1955ł), zakres stoso
wania subwencji eksportowych sta

Za kulisami rynku (11)

Eksport 
z a 

wszelką 
cenę

STAN1SŁAW ALBINOWSKI

le się zwiększa. W 10 krajach 
udziela się subwencji przy ekspor
cie przetworów mleczarskich, w 8 
na mięso, w 7 — na zboże. Udziela
ne są też premie eksportowe przy 
wywozie cukru, jaj i nasion olei
stych. Jeśli chodzi O inne produkty, 
raport GATT stwierdza istnienie 
subwencjonowania w 11 przypad
kach, ala nikt nie sądzi, by cyfra 
ta choć w najmniejszym stopniu 
odpowiadała rzeczywistości.

Inną formą popierania eksportu 
są państwowe lub państwowo- 
prywatne ubezpieczenia eksportu 
od ryzyk handlowych 1 politycz
nych. Wynoszą one przeciętnie od 
70 do 95% wartości towaru. Udział 
eksportu ubezpieczonego przez 
agendy państwowe w wartości ca
łego eksportu wynosi np. 5% we 
Włoszech i 10% w Szwajcarii i 
NRF8).

KREDYTOWANIE EKSPORTU

O wiele większe znaczenie ma 
oczywiście kredytowanie eksportu 
przez instytucje państwowe. Pro
blem polega na tym, że dostawy 
niemal całego sprzętu inwestycyj
nego odbywają się obecnie na wa
runkach kredytowych, a termin 
spłat wynosi nawet do 25 lat (przy 
kompletnych obiektach). Brak moż
liwości kredytowania przez prywat
nego producenta lub firmę ekspor
tową uniemożliwia zawarcie tran
sakcji. Np. przemysł japoński tylko 
z tego powodu nie mógł zawrzeć 
w latach 1961 i 1962 aż 73 kon
traktów o łącznej wartości 405 min 
dolarów0),

W tym świetle jasne staje się 
znaczenie pomocy państwa oraz 
jej wpływ na rozwój eksportu. I 
tak np. Bank Eksportowo—Impor
towy USA udzielił w roku budże
towym 1961/62 kredytów10) na kwo
tę 1 093 min doi. Jeżeli przyjmie- 
my, że kredyt pokrywa średnio 
70% wartości towaru eksportowane
go, wówczas okaże się, że działal
ność Banku na tym odcinku umożli
wiła wywóz na sumę prawie 1,6 mld 
doi. co stanowi E% wartości glo
balnego eksportu USA w r. 1961 
oraz ponad 31% wartości amery
kańskiego eksportu sprzętu inwes
tycyjnego (bez samochodów 1 sa
molotów). Podobne przykłady moż

Spodek ten został spowodowany głów
nie zmniejszeniem się wytopu stall, 
w której to gałęzi przemysłu lipcowy 
wskaźnik produkcji ze 117 punktów ob
niży! się do 101. Wprawdzie już we 
wrzetniu w przemyśle hutniczym na
stąpiła pewna poprawa, ale według „Fi
nancial Times” nie oznacza to wcale 
jakiegoś zasadniczego przełomu w roz
woju gospodarczym USA. W ogóle pod 
względem tempa wzrostu produkcji Sta
ny Zjednoczono znajdują się obecnie 
W tyle poza krajami Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej jak również szeregu 
innych krajów europejskich.

W dążeniu do przełamania impasu 
prez. Kennedy, jak wiadomo, wniósł do 
kongresu projekt ustawy o zmniejsze
niu podatku dochodowego, tzw. tax re- 
duction, al« jest rzeczą wątpliwą, ezy 

na by przytoczyć w odniesieniu do 
innych krajów.

„BUY AMERICAN”

istotnym środkiem finansowania 
eksportu przez rząd‘są także dary 
i kredyty państwowe dla zagranicy, 
przede wszystkim dla krajów gos
podarczo słabo rozwiniętych. I tak 
np. prezydent Kennedy, przema
wiając 17 września 1963 r. na kon
ferencji poświęconej problemom 
zwiększenia eksportu, oświadczył, 
że 80% pomocy amerykańskiej dla 
zagranicy musi być zużyte na za
kup towarów i sprzętu w Stanach 
Zjednoczonych. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że cała amerykańska 
„pomoc” dla zagranicy wynosi w 
roku 1963 3,5 mld doi. (w poprzed
nich latach — 4 do 4,5 mld doi.) 
wówczas okaże się, że działalność 
rządu na tym polu umożliwia 
wzrost eksportu USA o ok. 3 mld 
dolarów rocznie. Sumując, docho
dzimy do wniosku następującego: 
państwowe kredyty eksportowe 
oraz rządowa „pomoc” dla zagra

nicy zapewniają amerykańskiemu 
big businessowi rynki zagraniczne 
o pojemności ok. 22% globalnego 
eksportu Stanów Zjednoczonych. 
Trudno o bardziej wymowny do
wód znaczenia interwencji pań
stwowej W tej dziedzinie gospo
darki, a z drugiej strony o dowód 
potwierdzający tezę, w jak dużym 
stopniu eksport prywatnych przed
siębiorstw zależy nie od „wolnej 
gry sił rynkowych”, lecz od poli
tyki ekonomicznej rządów. Oczy
wiście, przykład Stanów Zjedno
czonych należy do krańcowych. W 
Europie zachodniej zakres i zna
czenie interwencjonizmu ° pań
stwowego w dziedzinie popierania 
eksportu jest mniejsze, lecz — jak 
można by udowodnić — również na 
tyle znaczące, by z pełnym uzasa
dnieniem móc odrzucić koncepcja 
neo-liberałów z Erhardem i Roep- 
kiem na czele.

DUMPING
I „MARKET DISRUPTION”

O He sobie dobrze przypominam, 
La Rochefoucauld powiedział kie
dyś, że z miłością jest tak jak z 
duchami: wszyscy o nich mówią, 
lecz nikt ich nie widział. Ta zabój
cza (dla zakochanych) maksyma 
przypomina mi się, gdy słyszę sło
wo „dumping”. Na rynku kapita
listycznym wszyscy oskarżają się 
nawzajem o praktyki dumpingo
we, ale — na dobrą sprawę — nikt 
nie wie, czym jest dumping. 
Istnieje na ten temat cała literatu
ra i znane są dziesiątki definicji11), 
I bynajmniej nie chodzi tu o spory 
semantyczne, lecz o ustalenie „wi
ny". Bowiem z zarzutem dumpingu 
łączy się zazwyczaj bardzo ostre 
oskarżenie o tzw. market disrup- 
tion, czyli o dezorganizację rynków. 
(Zazwyczaj, tzn. wówczas gdy 
praktyki dumpingowe przynoszą 
„poważne szkody” producentom w 
kraju importera. Wtedy dopusz
czalne są, w myśl przepisów GATT, 
cła antydumpingowe).

Jednak cały problem „wisi w 
powietrzu", gdyż nie wiadomo kie
dy „dozwolone" subwencjonowanie 
eksportu przekształca się w dum
ping13), a kiedy dumping nie przy
noszący „poważnych szkód” prze
obraża się w „market disruption”. 
Nie wiadomo więc, jak już wspo
minaliśmy poprzednio, co to jest 
subwencjonowanie eksportu, nie wia
domo, czym jest dumping, nikt też

uchwalenie tej ustawy stanie się mo
mentem zwrotnym w ekonomice USA.

(MP)

Kłopoty stalowe krajów EWG
Import stall przez kraje EWG z kra

jów nie należących do Wspólnego Rynku 
zwiększył się w bieżącym roku o 40 
proc, i według oszacowań ekspertów 
dojdzie do końca roku do 3,5 min ton 
wobec 2,46 min ton w 1963 r. i 1,9 min 
ton w 1981 roku.

Z krajów EWG najwięcej Importują 
Wiochy (1,4 min ton), a następnie — 
NRF (l min ton), głównymi zaś dostaw- 

acami stali do EWG są: Austria (600 tys. 
t.), Anglia (580 tys. t.), Japonia (560 tys. 
t.) która czterokrotnie zwiększyła swój 
eksport do krajów wspólnego rynku 
1 Związek Radziecki (540 tys. ton). 

nie określił jak bardzo, poważne 
muszą być szkody, by dozwolone 
było zastosowanie ceł anty-dum- 
pingowych. Gdyby ktoś chdał być 
konsekwentny, musiałby cały eks
port, korzystający z subwencji 
państwowych, określić mianem 
dumpingu. Doszli byśmy wówczas do 
wniosku, że dumping jest na rynku 
kanitallstycznym zjawiskiem nor
malnym i codziennym.

Niemniej zarzuty dumpingu są 
wysuwane nader często, gdyż w 
istocie rzeczy stanowią narzędzie 
państwowej polityki handlowej. 
Używane jest ono w stosunku do 
tych, krajów, od których się chce 
wynegocjować lepsze warunki wy
miany lub — w przypadkach krań
cowych — dąży się do ograniczenia 
tej wymiany. Ten ostatni motyw 
znajduje szerokie zastosowanie U 
polityce niektórych kół imperiali
stycznych w stosunku do krajów so
cjalistycznych.

INNE ŚRODKI

Polityka większości rządów ka
pitalistycznych, zmierzająca do for
sowania eksportu polega jednak hie 
tylko ńa stosowaniu bodźców „pozy
tywnych", o których była mowa po
wyżej. Bardzo często łączone są 
one z bodźcami „negatywnymi", 
które utrudniają Zbyt na rynku 
krajowym i tym samym zmuszają 
producentów do rozwoju eksportu.

I tak up. manewry kursami wa
lutowymi mogą prowadzić dó 
wzrostu atrakcyjności transakcji 
eksportowych. W tym samym kie
runku działa regulacja rynku wew
nętrznego, głównie poprzez pogor
szenie Warunków sprzedaży ratal
nej i wzrost stopy dyskontowej. 
Pierwszy czynnik ogranicza popyt 
krajowy na dobra konsumpcyjne, 
a drugi —na inwestycyjne. Ogólny 
wzrost podatków przy stosowaniu 
ulg podatkowych Wobec transakcji 
eksportowych przynosi dodatkowy 
efekt, działający W tym samym 
kierunku. Ogólnie mówiąc, można 
powiedzieć, źe polityka deflacyjha 
w kraju stwarza warunki, które 
zmuszają producenta do skierowa
nia swojej ekspansji ha rynki za
graniczne. Klasycznym Wprost przy
kładem może być tu brytyjska poli
tyka ekonomićżna.

Widzimy więc, źe polityka’ eko
nomiczna państwa w zakresie 
transakcji zagranicznych —- zarów
no importowych jak i eksporto
wych— posiada we współczesnym 
kapitaliżmie tak duże rozmiary, a 
jednocześnie dysponuje tak zróż
nicowanymi i na ogół skutecznymi 
instrumentami, że W tych warun
kach trudno mówić o „wolnym 
rynku” i o „wolnej grze sił rynko
wych". Powtórzmy raz jeszcze, że 
o tym, kto eksportuje czy impor
tuje, skąd 1 dokąd oraz za ile, 
decydują dziś nie tylko 1 nie tyle 
koszty produkcji czy — ogólniej 
mówiąc — konkurencyjność to
waru, lecz co najmniej w takiej 
samej mierze polityka ekonomicz
na państwa kapitalistycznego. W 
jej ramach środki finansowania 
eksportu znajdują coraz bardziej po
czesne miejsce.

*) por. „Zycie Gospodarcze" nr 48/83. 
a) omawiam je ,tu na podstawie relacji 

w „Neue Zuercher Zeitung" z 14.5.1881.
’) Mogą tu wchodzić w grę subsydia, 

subwencje, ulgi podatkowe, kredyty na 
specjalnie dogodnych warunkach, zniżki 
stawek celnych przy imporcie surowców

W duchu 
wzajemnego, 
pełnego 
zrozumienia

£ąkoń<myte się dziewiąte po- 
aledaenie Komitein Wytenaw* 
esego RWPG, Prasowa Agencja 
NoWosti swróolia się do pne- 
wodnicsącego tego posiedteaia 
wioepreffilera Rumuńskiej Re
publiki Ludowej Biriadmua 
s prośbą o wypowiedź o wyni
kach dziewiątego posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego RWPG.

ZA kilka miesięcy upływa IB lat 
ód momeiitu powstania RWPG, 
Nasza Rada przyczynia się do 
pianowego rozwoju gospodarek aa- 

rodowycn krajów »członków Rady, 
do przyspieszenia ekonomicznego i 
technicznego postępu, dO podnoszę* 
fila poziomu przemysłowego kra* 
jow o mniej rozwiniętym przemy
śle, do stałego wzrostu wydajności 
pracy i stopy życiowej narodów,

Po pokonaniu trudności, towa* 
rZyszących Wielkiemu i historycz
nie skomplikowanemu procesowi 
budowy nowego systemu społecz
nego, narody krajów socjalistycz
nych osiągnęły zdecydowane zwy
cięstwo w stworzeniu i rozwoju 
materialno-technicznej bazy socja
lizmu. Pod kierownictwem KPZR 
Związek Radziecki przeszedł do 
budowy komunizmu. Znaczne suk
cesy osiągnęły pod kierownictwem 
komunistycznych i robotniczych 
partii pozostałe kraje obozu socja
listycznego,

Produkcja przemysłowa krajów 
socjalistycznych wzrosła na prze
strzeni ostatnich pięciu lat o po
nad 70%, w tym samym czasie 
wzrost ten w krajach kapitali
stycznych osiągnął 25%. W krajach 
członkowskich RWPG produkcja 
przemysłowa w roku 1962 wzrosła 
w przybliżeniu o 9 proc,, a w kra
jach Zachodniej Europy o 4%. W 
wyniku tak wysokiego tempa kra
je socjalistyczne zwiększyły swój 
udział w światowej produkcji 
przemysłowej z 20% w roku 1950 
do 37% w. roku 1962.

Sukcesy te osiągnięte zostały 
dzięki wykorzystaniu możliwości, 
jakie stwarza światowy system 
krajów socjalistycznych, dzięki so
cjalistycznej współpracy i wza
jemnej pomocy. W organizowaniu 
tej współpracy duża rola przypada 
Radzie.

RWPG zbudowana jest na zasa
dach przestrzegania suwerenności, 
równości, wzajemnych interesów, 
bezinteresownej pomocy. Są to za
sady uchwalone w Moskiewskiej 
Deklaracji (1900 rok). Zasady, 
dzięki którym kraje socjalistycz
ne związane ścisłymi więzami so
lidarności, wspólnymi interesami i 
celami, wspólnie kroczące po dro
dze do socjalizmu i komunizmu, 
stale doskonalą wielostronną eko
nomiczną, polityczną i kulturalną 
współpracę w interesie każdego kra
ju socjalistycznego z osobna i całego 
obozu socjalistycznego. Zasady te 
przyczyniają się do wzrostu pre
stiżu idei socjalizmu na arenie 
międzynarodowej. Swym przykła
dem mobilizują one inne narody do 
obrony ich suwerenności 1 nieza
wisłości.

Na bazie tych zasad kraje człon
kowskie Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej realizują międzyna
rodowy socjalistyczny podział pra
cy, którego celem ostatecznym jest 
skojarzenie ekonomicznie korzyst
nej, międzynarodowej specjalizacji 
produkcji z kompleksowym rozwo
jem ekonomiki każdego kraju so
cjalistycznego.

Ostatnie posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG odbyło się 
po lipcowym (1963 r.) spotkaniu 
pierwszych sekretarzy KC komu
nistycznych i robotniczych partii i 
szefów rządów. Na porządku dnia 
jako pierwsza stanęła sprawa przy
gotowania przedsięwzięć mających

nabrała ostatnio wagi problemu. Oblicza 
się, 14 w roku bieżącym przywóz stali 
do USA wyniesie przeszło 8 min ton 
1 przewyższy poziom importu z 1959 ro
ku, kiedy wskutek długotrwałego straj
ku hutników USA Importowały 4,4 min 
ton stali. Import ten ciągle wzrasta (3,2 
min ton w 1961 r. i 4,1 min ton w 1962), 
podczas gdy eksport stall z USA od 1981 
roku nie przekracza 2 min tnn rocznie.

W celu zahamowania wzrostu Importu 
stali koncerny amerykańskie czynią w 
kolach kongresowych w Waszyngtonie 
starania o wydanie specjalnej ustawy, 
blorącej w ochronę krajowy przemysł 
hutniczy przed konkurencją zza Oceanu, 
Jako że postanowienia prawa o dum
pingu w danym przypadku nie nadają 
się do zastosowania. (MP) 

aa celu realizację podstawowej 
decyzji o koófdynacji planów roz
woju gospodarki narodowej kra- 
jów-członków RWPG w okresie lat 
1906—1970.

Znaczne sukcesy osiągnięte ha 
przestrzeni ostatnich lat przez na
sze kraje poważnie rozszerzyły 
możliwości Współpracy, Również 
dóśWiadćżeńie krajów śOćjaiiśtydz- 
nych W dziedzinie planowania go
spodarki narodowej i organizacji 
międzynarodowej ekonomicznej 
współpracy, umożliwia bardziej 
głęboką koordynację planów.

Oparcie się o „zasady między
narodowego socjalistycznego po
działu pracy", Zaakceptowanych ha 
Ubiegłorocznym posiedzeniu umo
żliwi właściwe określenie propor
cji ekonomicznego rozwoju każde
go kraju podczas prac przy koor
dynacji perspektywicznych juanów 
rozwoju gospodarek narodówyen,

Komitet Wykonawczy opracował 
ogólny, jednolity pian przeasię- 
wzięć W dziedzinie koordynacji 
planów ha okres lat 1966=-1970. 
len plan przedsięwzięć pfżeW.du- 
je przeprowadzenie w pierwszej 
połowie toku 19o4 dWUSirońnycn 
konsultacji między naszymi kraja
mi, Po tych konsultacjach organy 
RWPG będą pracowały nad w,eió- 
stronną koordynacją pianow, stwa
rzając warunki cha międzynarodo
wej specjalizacji 1 kooperacji pro
dukcji, Ńa podstawie założeń w 
projektach poszczególnych planów 
narodowych zostaną ustalone pro
blemy, które wymagają wszech
stronnego rozwiązania.

Przedstawiciele krajów człon
kowskich na ostatnim posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego godp,sąu 
porozumienie o międzynarodowych 
rozliczeniach W rublach transfero
wych i stworzeniu Międzynarodo
wego Banku Krajów Socjalistycz
nych. Zadaniem utworzonego ban
ku będzie doskonalenie wielostron
nych rozlicźeń, umożliwienie roz
szerzenia dotychczasowych rozmia
rów handlu zagranicznego, umoc
nienie działania dźwigni waiuto- 
wo-finansowych w celu rozwoju 
współpracy między krajami-czioh- 
kami RWPG.

Podstawowa zasada systemu-wie
lostronnych rozliczeń, przyjęta 
przez nasze kraje, polega na za
gwarantowaniu każdej ze stron 4— 
przy zawierhńiu umów handlo
wych — równowagi jej buangu 
płatniczego w rublach transfero
wych w całości w stosunku do 
wszystkich umawiających się kra
jów. Działalność Międzynarodowe
go Banku Krajów Socjalistycz
nych — podobnie zresztą jąk 
wszystkich pozostałych organów i 
Instytucji RWPG — oparta jest ńa 
zasadach pełnej równości w pra
wach, w danym przypadku, nie
zależnie od wie.kości wniesionego 
kapitału. Decyzje podejmowane 
w radzie Banku zapadają jedno
głośnie.

Komitet Wykonawczy RWPG 
rozpatrzył także niektóre prouie- 
my o charakterze technicznym i 
ekonomicznym, dotyczące stwo
rzenia ogólnego parku wagonowe
go krajów-członków RWPG, co do 
którego zapadły już wcześniej de
cyzje na jednym z ostatnich po
siedzeń. Obecnie stworzone zosta
ły nieodzowne warunki dla wpro
wadzenia W życie w najbliższej 
przyszłości tej nowej formy współ
pracy w dziedzinie transportu.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył 
także zagadnienie zabezpieczenia 
gałęzi gospodarki narodowej w 
maszyny i urządzenia niewytwa- 
rzane lub wytwarzane w niedosta
tecznej ilości w naszyęh krajach, 
rozpatrzył i opracował zalecenia w 
sprawie organizacji w krajach 
członkowskich produkcji nowych 
typów urządzeń w dziedzinie prze
mysłu radiotechnicznego i produk
cji półprzewodników, problemy 
zwiększenia produkcji traktorów i 
maszyn rolniczych na okres do 
1965 roku i szereg innych ważnych 
spraw.

Na zakończenie niezbędne jest 
podkreślić, że prace Komitetu Wy
konawczego przebiegały w duchu 
pełnego, wzajemnego zrozumienia, 
opartego na bezwarunkowym prze
strzeganiu zasad współpracy mię
dzy krajami socjalistycznymi pro
klamowanych w mosk.ewśkiej de
klaracji z roku 1900 1 w Innjch 
dokumentach.

i
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— Nie gwarantujemy, jak kolor 
wyjdzie!

Po miesiącu klient zgłasza się, 
zgodnie z terminem na kwicie, do 
kantorku i słyszy:

Za co

zasady, protestować. Niestety, eks
pedientka (przyznują—bardzo uprzej
mie i z ubolewaniem) wyjaśnia, ie 
przedsiębiorstwo ula gwarantuje tak
ie terminu, który moZe byó o ty-

Co ma zrobić obywatel pragnący 
u farbować sobie spodnie na czarno? 
Idzie, oczywtMe. do kantorku Miej
skich Pralni i Farbiarni. Tam spod
nie przyjmują, wypisują kwitek. I — 
pierwsze zaskoczenie:

gwarantuje?

dzień przekroczony. 
10 dniach uzyskuje 
wiedi: nie ma.

Sklap jest obficie 
wywieszki głoszące, 
siwo nie gwarantuje

Ale nawet po 
tę samą odpo-

zaopatrzony w 
ie przedslęblor- 
za guziki, klam-

pm
— Niestety, bardzo nam przykro, 

ale spodnie nie gotowe.
Klient próbuje, przynajmniej dla

ry, zamki błyskawiczne Itp. pozosta
wione przy odzieży. Za jakość więc 
nie gwarantują, za termin nie gwa
rantują, za całość odzieży także nie. 
Za co więc gwarantują, u lichd, 
Miejskie Pralnie i Farbiarnle?! Tyl
ko za „ruch w interesie"? (wd).

W okresie, gdy większość obywateli "klientów uspołecz
nionego handlu zaczyna coraz głośniej narzekać na do
kuczliwe braki niektórych towarów na rynku, na coraz 
większe kłopoty pochłaniające czas 1 wysiłek, związane 
z nabyciem np. papierosów — bez wątpienia musi wzbu
dzić zainteresowanie wywiad udzielony „POLITYCE” 
przez Przewodniczącego Sejmowej Komisji Handlu We
wnętrznego, tow. Bronisława Warownego. Już sam ty-
tuł tej wypowiedzi ^Unowocześniony handel w se-

żonę

W czekoladowym królestwie Zakładów ,',22 Lipca

daje się, 
znaleźć i 
przecież 
lu osób 
szonych

zonowych opałach’1 — wskazuje na istotę sytuacji w tej 
dziedzinie gospodarki. Nowe formy handlu zdobyły sobie 
uznanie zarówno Sejmowej Komisji jak 1 konsumen-
tów. Dalszy postęp to zwiększenie ilości towarów
paczkowanych, polepszenie estetyki opakowań, uspraw
nienie takich form jak sprzedaż z dostawą do domów 
itp. Odrębna sprawa to tzw. kultura obsługi. Tu nie 
wszystko jest jeszcze w porządku, choć postępu w* cią
gu ostatnich paru lat nikt nie może negować. Całości 
pracy handlu nie można jednak oderwać od ogólnej 
sytuacji gospodarczej. Powoduje ona np. zupełnie nie
normalną sytuację w stosunkach hurt-detal, które nie 
są obecnie oparte na systemie umów, gdyż nie ma sen
su ich podpisywanie w warunkach ciągłych zakłóceń w 
powiązaniach hurt-przemysł. W układzie tych stosunków
pewną poprawę wprowadziły giełdy 
krajowe itp. formy, niemniej, jak
prowadzający wywiad dziennikarz, to detalista

towarowe, targi 
powiedział prze-

s y t u a cj i i d a m a, któremu Pan Bóg 
Ewę powiadając: w •' b 1 e r z 
Mimo to poseł Bronisław Warowny

podkreślił, że usprawnienie handlu, jego unowocześnienie 
jest procesem nieodwracalnym, a pozytywne zmiany —
mimo sezonowych trudności 
wszystkich.

są odczuwane przez

W wywiadzie nie znalazła się pewna sprawa, obecnie 
szczególnie aktualna, a na temat kiórej swego czasu 
Komisja Handlu Wewnętrznego zabierała głos. Otóż roz
wój usług handlowych uległ pewnemu zahamowaniu, 
które wynikło ze słusznej troski o interesy pracowników 
lej gałęzi gospodarki. Chodzi tu o takie formy jak han
del w niedzielę i święta, sklepy nocne, przedłużone 
godziny sprzedaży w pewnych okresach itp. Te istotne, 
dla wielu konsumentów ułatwienia zostały pc ważnie 
ograniczone, gdyż odbywały się kosztem przedłużania 
czasu pracy sprzedawców i kierowników sklepu. Wy

;, że trzeba dołożyć pewnych wysiłków, aby 
rozwiązanie tej tak ważnej sprawy, mogącej 
mieć poważny wpływ na wydajność pra y wle-
zatrudnionych w innych dziedzinach, żmu
do poświęcenia tak wiele czasu i wysi.ku dla

zdobycia niektórych niezbędnych artykułów.

W połowie bieżącego roku odbyła się I Ogólnopolska 
Konferencja Naukowa na temat społecznej 1 ekono
micznej roli usług. Obecnie „PRZEGLĄD. TEL11N1CZ-

NY” wyda) specjalny zeszyt pt. „Usługi w Gospodarce 
Narodowej" oparty o materiały z tej konferencji. Zszyli 
otwiera doć zasadniczy artykuł wicepremiera B. Szyta 
pt. „Główne założenia polityki gospodarczej w dziedzi
nie usług”- Podstawową tezą artykułu jest stwierdzenie,, 
coraz większej zależności rozwoju całej gospodarki od; 
zakresu i poziomu działalności usługowej. Jednym z 
przykładów takiej zależności jest sprawa usług napraw
czych i konserwacyjnych. Niedobór tych usług, poza 
niezaspokojonym popytem, stwarza jeszcze zjawisko sub
stytucji poprzez zwiększone zakupy towarów o mniej
szej trwałości, zjawisko w naszej obecnej sytuacji wy
bitnie niepożądane, a wpływające dodatkowo na obni
żanie poziomu życiowego ludności. Skutki takiego sta
nu rzeczy są wielostronne. Oto zamiast rozwoju wy
magającego stosunkowo małego nakładu inwestycyjnego, 
działalności usługowej, musi następować ręzwój o wie
le bardziej kapitałochłonnej produkcji. Z drugiej strony 
istnieje zjawisko dodatkowego zapotrzebowania na usłu
gi, wynikającego z niskiej jakości produkcji, małej 
trwałości 1 niedostatecznych walorów technicznych wy
twarzanych artykułów. Spotyka się również twierdzenie, 
że istnieje w niektórych dziedzinach nasycenie rynku 
usługami. Jest to najczęściej nasycenie, wynikające z 
wysokiej ceny usług opartych na systemie rzemieślni
czym oraz pracy typu chałupniczego. Stąd taki obecnie 
nacisk na postęp techniczny i organizacyjny w tej dzie
dzinie. Dalsza część omawianego artykułu poświęconą 
jest głównie sprawie realizacji zamierzeń i postano
wień rządu, trudnościom obiektywnym 1 subiektywnym 
powodującym niedość wydatny postęp w rozwoju tej 
dziedziny gospodarki narodowej.

Omawiany numer zawiera również szereg wypowiedzi 
działaczy gospodarczych, odpowiedzialnych za rozwój 
usług — przewodniczącego Komitetu Drobnej Wytwór
czości Włodzimierza Lechowicza, sekretarza tego Komi
tetu — Józefa Dobrzenieckiego i innych. Z artykułów 
omawiających ekonomiczną stronę zagadnienia warto 
również zwrócić uwagę Czytelników na publikację pt. 
„usługi jako element wzrostu gospodarczego’* pióra Cze
sława Niewadzi.

Na koniec — ponieważ o różnych dziedzinach działal
ności usługowej w dzisiejszym przeglądzie jest mowa — 
chcemy zasygnalizować z „PRAWA I ŻYCIA” artykuł 
„Prawo contra „sposoby” poświęcony ostatnim posta
nowieniom Sądu Najwyższego w obronie konsumenta. 
Chodzi tu o kwalifikację prawną nadużyć . na szkodę 
nabywcy, dokonywanych w sklepach,, zakładach gastro
nomicznych itp. placówkach. Sąd Najwyższy stanął na 
stanowisku, że za szkody spowodowane w ten sposób 
konsumentowi odpowiada uspołecznione przedsiębior
stwo, a więc, że sprawcy muszą odpowiadać z surow
szego przepisu, ustanowionego dla ochrony mienia spo
łecznego.

S. C.

m* świata naiihi i terliiiiki
DYNAMIT TŁOCZY METAL
Dr Inż. Wiktor Babul z Instytutu 

Mechaniki Precyzyjnej w Warszawie 
przeprowadzi) ostatnio serię prób z 
tłoczeniem metali kolorowych przy 
pomocy materiałów wybuchowych. 
Próbom zostały poddane elementy 
miedziane. Eksperyment - pierwszy 
tego typu w„ kraju (iune dotyczyły 
metali niekolorowych) wypadł zna-

ko 400 tys. zł. Również koszty oprzy
rządowania są niemal 10-krotnie niż
sze niż przy tradycyjnych urządze
niach.

Dr Wiktor Babul zapowiada nowy 
eksperyment z łączeniem metodą wy
buchową blach stalowych z miedzia
nymi, co będzie również nowością 
w kraju. ,

1800 roku, posiadają Uniwersytet 
Wrocławski — ok. 130 tys. 1 Uniwer
sytet Warszawski — 115 tys. Bogate 
zbiory bibliotek uczelnianych stante 
wią fundament rozwijającej się in
formacji naukowo-technicznej 1 eko
nomicznej.

komicie. W próbach
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Wyroby przemysłowe 
w pięcioleciu i w roku 

bieżącym
W poprzednim tygodniu podaliśmy 

różnice w ukształtowaniu aktualnych 
dostaw żywności do handlu detalicz
nego i planowanych na br. według 
założeń pięciolecia. Obecnie można 
natomiast podać nieco danych o ró
żnicach w ukształtowaniu dostaw wy
robów przemysłowych.

Przewidywane obecnie na rok 1963 
dostawy tkanin do handlu detalicz
nego są niższe niż w założeniach 
planu pięcioletniego na ten okres:

n tkaniny wełniane ok. 62 min mb 
zamiast planowanych 66 min mb,

■ tkaniny bawełniane ok. 400 min 
mb zamiast 440 min mb, i

m tkaniny Jedwabne 90 min mb 
zamiast — lis min mb.

a dla rolnictwa nawozy sztuczne. 
Przewyższyły znacznie założenia pię
ciolecia na 1963 r. dostawy środków 
ochrony roślin.

W uproszczeniu można przyjąć, że 
w grupie artykułów przemysłowych 
tegoroczne dostawy

— artykułów odzieżowych niewiele 
ustępują, a niekiedy nawet przewyż
szają dostawy przewidywane w zało
żeniach na pięciolecie;

— dostawy artykułów trwałego 
użytku chociaż nie przekraczają w br. 
założeń przyjętych na ten okres w 
planie pięcioletnim, to łatwo są w 
stanie dostawy te przekroczyć;

— dostawy artykułów dla produkcji 
rolnej i budownictwa Indywidualne
go, z wyjątkiem paru pozycji (na
wozy sztuczne, środki ochrony roślin, 
cement), nie dorównują w br. przy
jętym na ten okres założeniom pla
nu pięcioletniego. Koreluje to dość 
wyraźnie z niższymi niż w założe
niach pięciolecia na br. dostawar * 
produktów hodowli, (pis).

wody do niezadowolenia, gdyż skup 
skór świńskich nie osiągnął planowa
nego poziomu; zbiórka ogólnokrajowa 
dostarczyła tylko 16 tys. ton wobec 
planowanych 15,5 tys. ton. Przy czym 
spadek średniej wagi trzody chlew
nej ujemnie wpłynął na strukturę
skór — są bardziej cienkie, 
mniej przydatne dla celów 
ezych. •

W celu zmniejszenia dość

a przeto 
obuwnl-

znaczne-

W 
nak

zamian ukształtowały się jed- 
wyżej niż w założeniach planu

pięcioletniego na rok bieżący dosta
wy odzieży z tkanin, których wartość
konfekcjonowania wyniesie br.
ok. 3 mld zł zamiast planowanych 
ok. 2,7 mld zl. Na poziomie zbliżo
nym do założeń planu pięcioletniego 
na 1963 r. kształtują się w br. do
stawy wyrobów dziewiarskich i poń-
czoszniczych, dostawy obuwia
przewyższają założenia 5-latki (90 za
miast 86 min par), chociaż ich asor
tyment nie pokrywa się z planowa
nym (mniejsze dostawy obuwia skó
rzanego, większe tekstylnego).

W dostawach artykułów trwałego 
użytku zwraca uwagę wyższe w br. 
niż w założeniach planu pięcioletnie
go na ten okres dostawy mebli (za 
5,8 mld zł zamiast za-5,4 mld zl), te
lewizorów (330 tys. szt. zamiast 310 
tys. sżt.) i lodówek elektrycznych 
(140 tys. szt. zamiast 85 tys. szt.). Do
stawy pralek i motocykli ukształto
wały się w br. na poziomie zbliżo
nym do założeń pięciolatki na ten 
okres. Poniżej założeń pięciolatki na 
1963. r. kształtują się dostawy radio
odbiorników (550 zamiast 600 tys. 
szt.), motorowerów (40 tys. szt. za
miast 76 tys. sżt.), rowerów (560 za
miast 630 tys. szt.) i maszyn do szy
cia (150 zamiast 215 tys. szt.). Niższe 
niż w założeniach pięciolecia dosta
wy artykułów trwałego użytku wiążą 
się jednak, jak wiadomo, z trudnoś
ciami ich zbytu', a nie z Ograniczo
nymi możliwościami produkcji. Łącz
nie jednak dostawy na rynek z za
kładów przemysłu ciężkiego kształtu
je się poniżej założeń pięciolatki na 
1963 r.

Mniej korzystnie ukształtowały się 
W grupie artykułów przemysłowych 
dostawy na potrzeby budownictwa 

' indywidualnego i produkcji rolnej.
Poniżej założeń planu 5-letniego 

na rok 1963 kształtują się dostawy 
tarcicy iglastej (720 zamiast 850 tys. 
ma), płyt pilśniowych (ok. 5 zamiast 
ok. 8 min m?), wapna budowlanego 
(0,5 zamiast ok. 6,8 min ton), mate- 
rialów ściennych (1,8 zamiast 2,4 mld 
jednostek ceramicznych), eternitu (3,1 
zamiast 9,2 min mJ), wyrobów hutni
czych (147 zamiast 163 tys. ton) Oraz 
maszyn i narzędzi rolniczych (za 2,2 
zamiast za 2,6 mld. zl). Poniżej za
leż»! oięcmlecia na 1963 r, uksztat- 

■ towaly się też dostawy węgla . ka- 
• mlenncgo.

; w granicach założeń pięciolecia 
ukształtowały się z ważniejszych ar- 

L ty kulów dlu budownictwa - cement,

także po raz pierwszy 
nowe do kształtowania 
dunkiem wybuchowym.

zastosowano 
formy beto- 
metalu la

BOROWINA 
DOSKONAŁYM NAWOZEM

Efekty zmiany cen energii 
elektrycznej

W wyniku zmiany stawek opłat za 
energię elektryczną oblicza się na 
podstawie dotychczasowych danych, 
że w br. ludność zużyje o ok. 500 min 
kWh mniej niż zakładano w planie, 
co równa się zaoszczędzeniu ponad 
400 tys. ton węgla kamienego. Efekt 
rzeczowy tej oszczędności został jed
nak zniwelowany przez dodatkowe 
zużycie węgla na cele energetyczne, 
spowodowane paroma przyczynami.

Okazuje się bowiem, że w związku 
z tegorocznym niskim stanem wód 
do wykonania planu produkcji ener
gii w elektrowniach wodnych za
braknie ok. 110 min kWh, co odpo
wiada zużyciu ok. 80 tys. ton węgla

go niedoboru przemysł skórzany za
czął skupować tzw. poszerzone kru- 
pony świńskie. Akcją skupu posze
rzonych kruponów świńskich objęte 
są obecnie państwowe rzeźnie. W 
najbliższym czasie obejmie ona rów
nież rzeźnie miejskie oraz spółdziel
cze, po odpowiednim przeszkoleniu 
pracujących tam robotników.

W sumie, dzięki zwiększeniu sku
pu skór bydlęcych 1 cielęcych prze
mysł skórzany będzie mógł w tym 
roku wyprodukować o 650 tys. par 
obuwia skórzanego (na spodach nie- 
skórzanych) więcej niż przewidywał 
NPG; dostarczy także nowe asorty
menty wyrobów ze skór świńskich. 
Skup poszerzonych kruponów zapew
nił już dodatkowo 400 ton, które zo
staną wykorzystane przede wszyst
kim do wyrobu rękawiczek 1 do ce
lów konfekcyjnych oraz galanteryj
nych.

(b)

kamiennego. Ponadto, wyniku
awarii turbozespołów pracujących na 
węglu brunatnym i nieosiągania 
przez nie planowanej mocy do wy
konania tegorocznego planu pro
dukcji energii z elektrowni pracu
jących na węglu brunatnym zabra
knie w br. ok. 300 min kWh. Ozna
cza to konieczność zużycia dodatko
wo 200 tys. ton węgla kamiennego 
w elektrociepłowniach.

Przekroczony został tez w okresie 
8 miesięcy br. plan dostaw ekspor
towych energii elektrycznej o ok. 
200 min kWh, co odpowiada zużyciu 
ok. 150 tys. ton węgla.

W wyniku tych przesunięć, pomimo 
niższego niż planowano zużycia ener
gii elektrycznej przez ludność, trzeba

Kiedy można wymienić 
telewizor

Ostatnie decyzje MHW wprowadzi-
ły dalsze, dość 
dla nabywców 
użytku. Resort 
go zobowiązał:

istotne udogodnienia 
artykułów trwałego 
handlu wewnętrzne- 
zaklady usług radio

i teletechnicznych, centralę „Arged", 
Centralę Handlową „Foto-Optyka",
Centralę Jubilerską „Jubiler" oraa

będzie w br. przeznaczyć 
dukcję o ok. 200 tys. ton 
cej niż planowano, (pis)

Skup skór
Z tegorocznej sytuacji

na jej pro- 
węgla wię-

w hodowli
bydła może być zadowolony tylko 
przemysł skórzany. Skup skór by
dlęcych wypadł w tym roku nader 
pomyślnie, przekroczył bowiem 37 
tys. ton, tj. o 5 tys. ton więcej w 
stosunku do przewidywań.

Jednakże i ten przemysł ma po-

Centralę Handlu Artykułami Papier
niczymi 1 Sportowymi do wymiany 
towaru w przypadku, gdy zakupiony 
przez nabywcę sprzęt dwukrotnie był 
już naprawiany 1 uległ uszkodzeniu 
w okresie gwarancyjnym po raz »rze 
ci. W przypadkach oczywiście gdy re
klamacja dotyczy nie drobnych uste
rek i uszkodzeń (jak lutowanie złą
czy, wymiana bezpieczników), ale ca
łych zespołów, podzespołów 1 części 
zamiennych.

Ponadto, wymienione centrale zo- 
bowiąziine zostały do zapewnienia 
nabywcom w okresie gwarancyjnym

Nowa metoda przynieść może duże 
oszczędności. Tradycyjna inwestycja 
związana z instalacją urządzeń tłocz
nych pochłania 12 min zł, a koszt 
wszystkich urządzeń potrzebnych do 
tłoczenia metodą wybuchową — tyl-

prawa do wymiany zakupionego arty
kułu, gdy Jego naprawa trwa dłu
żej niż 14 dni, a nabywcy nie zao
fiarowano wypożyczenia analogiczne
go artykułu zastępczego. Wypożycza
nia artykułu zastępczego na czas 
trwania naprawy nie przewiduje się 
w odniesieniu do artykułów prowa
dzonych przez Centralę Handlową 
„Foto-Optyka" 1 Centralę Handlu 
Artykułami Papierniczymi i Sporto
wymi.

W przypadku gdy we właściwym 
czasie centrale nie zdołają uczynić 
zadość obowiązkom wynikającym z 
gwarancji 1 decyzji o wymianie na
bywca ma otrzymać zwrot ceny na
bycia artykułu.

Postanowienia te dotyczą zarówno 
artykułów produkcji krajowej jak 
i importowanych 1 wchodzą w życie 
od 15 października br. (pis.)

Okazuje się, że borowina w Cie
chocinku nie tylko nadaje się do ce
lów leczniczych w tamtejszych sana
toriach, ale — jak stwierdzono ostat
nio — stanowi ona także doskonały 
nawóz. Okoliczne piaszczyste pola 
i ogrody nawożone nią zmieniają się 
w* bardzo urodzajne gleby. Miejsco
wi rolnicy powinni więc szerzej niż 
dotychczas wykorzystywać duże hał
dy nagromadzonej w Ciechocinku 
borowiny - nieprzydatnej już lecz
niczo — ale bardzo potrzebnej ubo
gim w próchnicę miejscowym grun
tom.

*
W pierwszym półroczu br. Cen

tralny Instytut Informacji Naukowo- 
Technicznej i Ekonomicznej w War
szawie dostarczył zainteresowanym: 
69.969 fotokopii, 172.540 klatek mi
krofilmów publikacji, 103.258 klatek 
mikrofilmów starodruków, .. 2.117.205 
kart dokumentacyjnych, 379 tematy
cznych zestawień dokumentacyjnych, 
1.660 informacji o tłumaczeniach, ok. 
5 tys. stron tłumaczeń publikacji 
obcojęzycznych oraz 11.374 indywi
dualnych informacji, w tym 52 in
formacje dla zagranicy.

Centralna Kartoteka Czasopism Za
granicznych CIINTE udzieliła zainte
resowanym 1.681 informacji o miej-
scach 
nych 
Pras.

przechowywania poszukiwa- 
oryginałów czasopism. (Serw 
CUNTE nr 4/63).

PRZEGUBOWY 
TRAKTOR-CIĄGNIK

BIBLIOTEKI SZKÓŁ 
WYŻSZYCH

USŁUGI CIINTE
Łączny księgozbiór bibliotek szkól 

wyższych w Polsce, podległych Mi
nisterstwu Szkolnictwa Wyższego, li
czy ok. 6 min woluminów wydaw
nictw zwartych, 2 min tytułów ro
czników wydawnictw periodycznych, 
500 tys. starych druków sprzed 1800 
roku, ok? 500 tys. rękopisów i kil
kanaście tysięcy mikrofilmów. Naj
bogatszy księbozblór wydawnictw 
zwartych, liczący ok. 1 min wolumi
nów, ma Biblioteka Główna Uniwer
sytetu Warszawskiego, na drugim 
miejscu jest Biblioteka Uniwersyte
tu Jagiellońskiego — ok. 800 tys., któ
ra ma również największy zbiór rę
kopisów — ok. 10 tys. Najwięcej dru
ków starych, pochodzących sprzed

Jedna z radzieckich wytwórni trak
torów rozpoczęła produkcję dwuczło
nowych, przegubowych ciągników o 
mocy 300 KM. ciągniki te przezna- . 
czone są do transportu dużych 
i ciężkich ładunków w trudnych wa-
runkach terenowych oraz 
nywanla drobnych prac 
jak np. niwelacja gruntu 
pywanie wykopów.

Przegubowe połączenia

do wyko- 
ziemnych, 
czy zasy-

obu ezło- .
nów ciągnika i niezależne zawiesza
nie poszczególnych kół zapewnia sta
ły kontakt każdego koła z gruntem 
1 umożliwia przejeżdżanie przez do-
ly o głębokości m 1 szerokości
1,3 m. W czasie transportu w pias
kach pustyni Kara-Kum dwóch rur 
o średnicy 1.022 mm 1 długość! 36 m 
każda o łącznym ciężarze 22 tony, 
średnia prędkość jazdy wynosiła 
7 km/godz.

Maksymalna nośność ciągnika wy
nosi 40 ton, a Jego ciężar własny 
tylko 24 tony. (Horyzonty Techniki 
nr 10/63).

Nowy „Zaporożec” na ulicach Moskwy
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